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~ dzi.ejów układu Polska-RFN 
a c as a 

Stanisław Clesielski 

Stanowisko Polski wobec Republiki Federalnej Niemiec od pOC?-ą­
:ku istnienia tego państwa było określone przez dwa zasadnicze 
Nyznaczniki: ogólny stan stosunków między Wschodem i Zachodem 
oraz politykę Bonn wobec podstawowych problemów europejskich, 
wśród 'których strona po'lska za szczególnie ważne uważała respE!kto­
wanie istniejącego status quo polityczno-terytorialnego, a przede 
wszystkim ostatecznego charakl:eru gr~ni,cy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej i is tnienia drugiego państwa niemieckiego - NRD. Decydujące 
znaczenie miał fakt podpisania 7 grudnia 1970 t'. układu o podstawach 
normaliutcji stosunków między PRL i RFN, o czym pisaHśmy w ubie· 

. gło1·ocznym 23 (602) numerze nas~ego pisma. Obecnie pisz.emy o dru­
gim ważnym wydarzeniu, jakim była 1·atyiikacja tego układu w obu 
państwac-h. 

l'OOl'lSANIE 'OKŁADU o podstawach 
normalizacji stosunków między Pol-
6ką a Repu bftką E'ederalną Niemiec 
~tanowilo pl'zelomowy moment w sto 
sunkach między obu paflslwami. Ta 
ocena tormutowana wówczas po­
WHe chnie i dziś, i>o piętnastu la!aci) 
nie powinna ulegać zm'tanie, mimo 
złoionego przebiegu p:-ocesu notmali-
7.acH i J?Oia"•iaiącyeh się w jego Loku 
trudności. Niemn'rej ul<;lad byl tylko 
punktem wyjścia do tego · procesu. 
Jaką treścią mhtl on być wypełniony, 
w jakim tempie i w jakiej atmoste­
t>.e przebiegać - tego padpisany 7 
gt·udnia 1970 r . . dokument nie mógł 
Ptzesą,dzić. O tym musiała zadecrdo· 
wać pra~tyka polityczna. 'W atmosfe­
rze pewnego uniesienia l optymizmu 
lowar1.yszące) zawarciu układu nie 
wszyscy pott·aWi i chcieli o 
tym mówić, nie wszyscy um'•eli dos· 
!rzec rafy. na które jego realizacja 
1\)U~iala riapolkać. War!o więc odnoto 
\Vad opinię Władysława Gomulki. ja 
k~ r.aprezentowal 14 grudn'•a 1970 r. 
na VI l'lenum KC PZPR. Dowodz!la 
Ona "'ielkies:o poczucia realizmu Go­
mułki w oćen!e sytuacji międ:r.ynarodo 
"'ej l mogł~ stanow'oć warLo~cioW'I 
dyrektywę <Jal~ze~o k~7.t~łtow~ni<t ~t11 
aunków z 1'\onn. Gamt~łka bar(IZQ po· 
łYt)I'Wnle oeemal 1i-lo.'1ad i Jego 7111&cze. 

nie dla dalsze~o procesu umacniania 
odprężenia w Europie. W jego zawar· 
ciu widma! wielm sukces Polski i 
państw socjalistycznych. Ale nie był 
wolny od niepokojów co do dalszego 
pn:eb'1egu procesu normalizacji stosun 
ków z RFN l jasno zdawal sobie spra 
wę 7. roli politycznej odgrywanej przez 
Bonn 1 sttatcgicznych celów przyświeca 
jących rządowi zach?dnio-niemiec~ie· 
mu. Niem.C1J Zachodnte, będące na1SrL­
niejs;ytn ekoncmicznie uczestnikiem 
W•póCnego Rvnku. chcą oclgrywać bar­
drlei samodzieLną. czv wręcz wiodqcq 
rolę w prot\sie szerokiej interrrącji go­
spodarczej EI'TOPI/ Zachodniej, torować 
drogę do jej przvszleg!), po!it11cznego zie 
dnoczenia i uzvskać dla siebie pozycję 
mocarstwową." - mówił I sekretarz ·KC 
PZPR. - ,.Niemcy Zachodnie normali­
Zrtjqc swe stosunki z obozem soj:jali­
stvcznym, wychodzq tvm razem ze 
stamt jednostromiej zależności od volity 
ki Waszyrtgtonu i ruysku.ią określone 
pole manewru wobec swoich $0· 
]tt$znik6w. ( ... } Te konłekwencje 
polit1)ki wschod11iej RFN nie .~q 
dla 11as niepokojące. l'rzeciw-
11ie. poglębiai<l one svrzeczlloścl "' blo 
!<u ~ochodnim, które powi.nni.imv W1JK0-
1ZI/Stoć >!ITÓWI!O w hllere~ie politykr 
pokojoWe?O wM><IIi<tniPnict, jQk. i w 
ńoStMII«!(h 11"' V~cl(lT~liCh J k~ 

Europy Zachodnie1. Doceniajq.c w p'el 
rti pozytyw1te str0.111 poUcykt obecntgc 
Y.Z4dt• bońskiego z punktu widzenia 
T'ozwoju pokojoW1)ch• 3tosunk6w u 
J;tWopie. nie w'o!.no ant na chwilę za 
pomnieć. że RFN po.zosta;e nadol pa1! 
stwem wielkich kapit<Ilisiyczn1Jch m o-
1tOPOII, wat1~ym czlone.m impeTla!isty­
c.znego Bloku. Atlantyckiego, praeciw­
stawną nam sil q. kl.asow.o-potttvcznq. 
Dojicie socjaldemokracji do władzy 
nie pneksztalcUo ob!ic::-a klasowego 
tego państwa. ani też nie zmieni! o cU u 
gofalowych celów burżud'z# ~ac'hoduto 
?ti~rniec'kiej. Zjed'r.oczenie Niemiec po 
zostaje bowierlt >>adal de'dekosię:Onym 
ceLem rótvnieź obect~eoo rzq<i,. lU'!'(. 
J edtwkże rząd tert.. <:d-ając sobie spra· 
wę z realjów sytuacji europejskie';, 
obral lnnq drogę wi.odącq do osiąg?~i.ę 
cia. tego celu w prz!jszlości. ( ... } ·Prze· 
cłwdtialattie tum zamierzeniom kiero 
umic.zych k61 bmisl.."ich leży w na;­
glębs~um interesie wszystkich krajów 
socjaU$t 1JC2'lll/~h. 1 srnienie Niemieckie i 
Republiki Demoktatvcznej iako suuJe · 
renne(lo. .,ocjalistvcznego TJUństwa jest 
niezbędn11m elementem ooecttego ukla 
du sil między obozem socialistvczllll" 
o obozem bnperiali&tycznym oraz nie 
zbedn11m wan•tlki~m trwalego pokoj 
w Europie". 

Przyjęcie układu w Boo.n bylo zr6ż­
ru:cowane. Wiele gazet o ug·FUniowa 
nym znaczeniu na tamtei$ZYm ry;nku 
czytelniczym pub!fl<Owało komentarze 
w. któ!'ycb dominowały hasła typu· 
.,koncesja na rzecz Europy'', "wola po 
jednania", ., akf rozsądku". ,zwrotńice 
ku przys7.ł'O~i". .,kre!ka na przes~IO 
ści". "kro,Pka nad· tym co było''· z dru 
giej strony chadecja od samego poc•.ą 
tku .wska?.ywala na jakoby jednostron 
ne ustępstwa Bonn, na brak równowa 
gt f!:orzy$ci )V:YCiąganych z przyjo;tego 
układu, na jego sprzeczność ze sta:no· 
wisl<•em prawnym RFN, czyli w prak 
tyce ze stanowiskiem p(zez siebie wy 
pracowanym. Pod hasłami zd1·ady in 
teresó'v przesiedleńc.zych i w ogóle 
interesów n'ocmieckich wystąpiły orga 
uizacje ziomkowskie. Znamienny by! 
komentarz organu pra~owego "Zwią­
zku Wypędzonych". .,Bonn pogrzebało 
dobrą sprawę i zdaje 1ltu się, że slu 
ży lepszej. Dla •ta• jednak (>ylo, ;e~t i 
po::ost.aje tylko niemiecki wschód, pokój 

TO BYL FESTYN! 
TRADYCJA ~ię utrwala. Po raz trze­

ci lipcowa niedziela w Drronkowie 
byla dJtiem święta lu.Ouskie.j prasy .,Ga· 
«ety Lubuskiei" ... Nadodrza" i czytelni 
ków. Tlumy mieszkańców Zielonej Góry 
i okolic wypełniły. zielone tereny oś rod. 
kil sPOrtowego, zaś na poboczach dróg u­
s tawily się w długich szęregach samo­
chody. Wszędzie panowal porządek, 
świetnie działała komunikacja miejska, 
sprzyjała pogoda - bez upału, ale też 
bez deszczu. 

Jednak w ocenie uczestników festy­
nu, pamiętających imprezę ubieglorocz­
ną, za mało było jedzenia, kiosków z 
atrakcyjnymi towara~i l rozrywkL 
Chcąc się czymkolwiek posilić, h·zeqa by 
ło najpierw 'długo stać w kolecie. ofer­
ta handlu nie wykraczała poza to co 
leży normalnie '~ sklepach, taś od e'stta 
dy wja!o gadaniną. W dodatku nagloś­
nienię bylo wadliwe, pnyst-os0wane tyl 
ko do mówienia, a sty,za,lność utrudnia 
ly .,przebicia". vt ul>iegłym roklt b)'l 
c~·rk, graly kapel~ podw'órl,<owe i 0) ·. 
kięska do ta*c•, 'l'YJil rs.zmt braklb 
wla$n;e ~e,toś w t.yrll <rodZti.ju. 

A~e za to by! bal<m - prllwd?Jiwy, 
wielki i -'WS)lanlaJy, który na oczach ty­
sięcy widzów z0$tał nadmuchany, po 
c~":'~ wraz z zalogr( ~yatartowal -- t 
unio.$1 ~lę w qal! Cos t11kiego r:oadko 
ogląda się hc"!lo~redni~. Były tet skoki 

l 

spadOehroJ?owe - b;u:dzo celne, w sant 
środek placu, ora1. popio;> samolotowa, 
a przy tych okazjach popatxzyliśt;ny so­
bie trochę w niebo' No i ten cudowny 
wypoczynek. ten ,.luz", o który tak trud 
no na co dziel\, te1i oddech - zielenią 
t pobliskim łase'm .. 

Nasi czyte.loicy wyratill trzy iYC7.e­
nia: l) aby nie rozbudowywać Drzonko 
wa na sposób, miejski {to pod adresem 
gospodarzy ;:miny}, 2) aby w usti·ą:mych 
miejscach post-awić kilka budyneczków 
1.e znakiem .. oo·· (to do gospodarzy o­
środka} i 3) aby takie testyny - pra..o 
we, ro1>9tnicze. kulturalne. mloqzieio­
we, handlowe Itp. urządza,nc byly czP.ś­
ci~j. Pisąl!śmy jut w \lb. t•oku. Inicja­
torzy miłe widziaJ,i! 

Na kon.iec wielki plus: ponad milion 
zlotych zebranych ze . sp(zedaty kart 
wy~tępu i . podczas aukcjil Suma ta z pew 
nością przyśpieszy pow~tal)ie w p"briiw 
ce szkoły - Pomnika Rodła i •~pil.a:l ;t. 
w Zieląpej Górz.e Każ.dy Clytelnik ,.GA 
ze ty Lu9uskjej" i .,Na,d.odrza ''. który 
·ucr.esnjoz.vl \V. !es!;l>nie. w o\:!u t:voh 5n­
we$lycjach •l"a ju2 s\voją cegielkę. 
Wstystkh.n wspqlorganlza!orom. t- Ló­
bw;klm Komitetem ' Upowszechniania 
:E'ra~Y. wszntkhn, k.lórzy p>;.acowaU.pny 
tml?rule ora1. naszym Czyt.elnixom -
serdecznie ćlziękuJemy! 

Marzę o czterech synach 
w hakamach 

Kweslil-a ,,k~ :tieyema a apołecułl.t.wo polskłe" btldl!li ~ 
kontrow11r~je. Zewsząd słychać narzekania na słaby poziom zajęć Wf-u 
w szkołach, wszelkie skoliozy i lordozy nękające dzieci i młod.ziei, 
znikomą liczbę basenów\ lodowisk itd. W cbórze tych słusznyCh skarg 
zapomina -się o przeróżnych inicjatywach ciekawych i potrzebnyc~ 
które ratują na!;z horyzont - na:~:wijmy go umo,vnie - sportowy. 
Umownie, bowiem nle zawsze ambicją instruktorów .i ćwiczących •łl 
wyniki, rekordy, medale. Bywa, iż optócz wszechstronnego· l'Oitwoju 
fizycznego liczy się też przyjęcię warto.śoi duchowyh, kształtowanie 
psychiki. O tym, że ~est to możliwe, o owym dwustronnym oddz.i11ły~ 
waniu AIKIDO, japońskiej sztuki walki, opowie nam instruktor 
Wieslaw Czarnecki z Akademickiego Klubu Aikido, d:~:iałającego w 
Spółdzielczo-Uczelnianym Domu Kul tury .,Mrowisko'' w Zielo.nej 
Górze. Ev.;enementem pracy Kl\lbU j"t je<{na z ni:elic:~nych na lwi•· 
cie dzieeięca sekcja a.ikidoków. 

- Sklwo aikido 1k~a 3lę z ~r~eoh 
znaczących sylab: ai to harmonia, !<.i -
energia wewnętrzna, ~ś do-sposób, dro 
ga. Mamy zatem do oa.ynlenie z drogą , 
p1·6bą uzyskani<t harmonii wewpet.'z.nej, 
przy ~vspółudziale energii duchowej. Ai 
kido pozwala na uzyskanie stanu rów­
nowagi p<»niE:dzy ciaJem a umysłem, 
wzajemną . kootdynacją przy zjednocze 
niu się z Naturą ~owstale w 1925 roku 
w·Japon.ii, aik~do jest pt'Zede wszystkim 
sztuką walki. choć wzbogaconą 0 cieka 
wą filozofię. ,Mistrz i ~wórea aikido, 
Moribei Uyeshjba. uzyskał certylikaŁy 
32 walk. To znaczy, ie ieśli zac:zyn.ał 
ćwiczyć, np. ju-jit:>u, judo, k~do, gim 
nastykę, to koliczyi naukę w e!'iwj}i 
pedekcy}nego opatlOW3J1ia wszystkich 
możllwycl> t<lchnik. Ten mistrz w 32 
sztukach szukat istoty ZW)'cięstwa ab· 
solutnego. Zaslanawial się. że jeieli wy 
grywa dtisiaj, to w przysllłości znajdz!e 
się ktoś sllniejs:r.y, młodszy . .:>:winnlej­
.sz~·. Wąip!lwości skier<1Wały g-o ku me 
dylacjom. studiom, ai do wlą~uięcia 
oczekiwanego stanu pojednania 1. Natu 
rą. Trudno j~t nam. Europejczykom, 
wyobr,az.ić sobie cQĆ podobn~o . .les~ \o 
pn.eciet t.ypowe dl~ w,chodu: u~snie. 
warto<cl prtyrody. pr?.ydanle Jej ca~j 
sl~y w~hśw!a1a. II2IMnie e~ 

iedrme 1.a c?.ąa~kę Natury. Q'~.se• t~k 
W,&POplin!lł oówieceoie, jakiego do:tnhl 
w C<Z<I.Jie wa~eru: ., ... Jlo<~:~~Ułern nat l, , 
że za~hwiał się cały świat i tółty ~tfu­
mień wytrysną·! z ziemi, zasłonił moje 
ciało l zamienił je w ciało J.C złoi«.( ... ) 
bylem całk-owicie :iwiadąmy umy~łu 
Boga, stwor1.yciela wsuchlwiala.( .. ,) by 
Jem oświecony. .D1Jedz.ina Budo je~t 
miłością Boga, du~zą miłosnej opieki 
nad w•zy~ tkimi stworzeniami.( ... ) jeJl 
to akceptacja d.Ucłia 1 świata, utr.zym11 
nie pok-oju( ... ). Zrozumiałem, ie ówtcze 
nie Budo je1<t podejmowaniem bOtrkit j 
miłości, która .właściwie stwat:aa i cbro 
1\\. kultywuje wszystkie rzeer.y w netu­
ne, asymilu]e i uiywa lego w na"-"yeh 
umysłach i ciałach~. X) ·w tym zaw\er~ 
się lllozotia aikido: nie jest to !lituka 
walki dąi.ąca do pokonania nievr~vi"­
ciela, lecz drol(a prowadząca wsr.ys-fkich 
do 7.ycia w harmonii, w pokoju, jtlk w 
wielki&i ro'dzlnie. 

W tej ł'ttU~ WRlki d~:tym~· do r.jąd­
nOC7A>nła umy•lu z oialem. W ,ivolu co 
ckieneym zdarzają się takie prt.ypadld: 
w podobnYrt> $lanie ie~ m3·tlł,., podno 
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.l l'aflek~~ 
· Czy sankcje są 

"moralnie odrażające" 
- Otói okazuje si~, te zalety ... wobec 

kogo . . Są one mianowicie "niemoralne i 
odrai~jące" :- wg_ określenia prez. Rea 
ga na - gdyt>y tntaly być zastosowane 
wobec Republikt Poludniowej Afryki 
za prowadzenie prze~ nią rzeczywl:!cie 
"odrai~jącej mo1·alnic" polityki rasi­
stowskiego apartheid u, oalomiast są w 
pefoie .,uspra '!łiedliwione" za slosowa­
n!e j~ wobe? państw, któr)•ch polityka 
rue oopow1aoa Waszyngtonowi. 

Znamy t o d.oskonale z własnego dO· 
świadczenia Zresztą, nie tylko my. Jak 
tQ trafnie określił wybitny działacz pa•· 
t.ii de'!'ol<ratye:mej kong~esman WiJ -

- ham Gray: .,prez. Reaga>t oświetdcza 
11om,. iż sa•~kcje wobec RPA nie sq u=a 
•ttdmone t •k1Lteczne. Dlaczego więc •ta­
lega!. ab.ll z calq S1Lrowosciq stosowano 
Je przectwko Kubie, Libii, Nikaragtti i 
Potsce. Dlaczego prezydent stosuje pod­
wójną miarę w polit·uce sankcji?". 

I'ytanie jak ]1ajbardziej uzasadnione. 
Zwłaszcza, ~e odmowa podjęcia sankcji 
wo~e<: .RPA jest - jak lo słusznie 1>bd 
k reslono na o.st;lhl)ej sesji Organi7.acii 
Jedności A!rykaJ1skiei . .,pochwalą niclu · 
d>.ktego systemu aparthei~u". Znany ame 
J'Ykańsk.i dzienruk JNTERNATIOJ:'IAL 
HERA~D TRlBUN.E stwierdził na swych 
l:t:mach, że polll:yka Waszyngtonu i nie 
k tórych innych stolic zachodnich (ma 
~ię tu na myśli prt,ede wszystlom Lon­
dyr~) w kwestii aparll:leidu .zawiera pO 
dobr~ristwo do pobla:lliwoSci tych. sam11ch 
łtolic w obec fliUera. co umożliwi!o mu 
prowadzenie ludobójczej politvki i w11-
wo1ttnie 11 Woinv $wiatowej". Podobnie 
ostro potępił stanowisko. Reagana, czo­
łowy ;lmerykański • dziennik NE\V 
YORK TIM)';S 

Ta ka poSla\va większoici prasy 'OS,A 
wynika z odczucia am'erykańskiej opi­
nii pu bllcznej wobec tej kwestii. Rozu 
m iejll to dobrze politycy waszyngtot1-
·•cy. P rzywódca większości repuhlikań­
~kiej w Senacie Robert Dole i przewo­
?nic~ą<:! komisji spra'w zaęranicznych 
le.s;ot S&na tu R. Lugar óstr:egli prezy 
dent~, i?. prowadzona przez ł!iegQ polity 
ka wobec RP A sprzeczna jest z posta­
wą i odc>.uciem pnygnia talilcej wlękS?.<l 
~ci społeczeństwa amerykańskiego. Naj 

•·bard7.iej drastycznie rtec>. całą ujął 
3enlot:>Edwąrd }'(ennedy slwierdzając, że 
polityka hw .. ,konstruktywnego zaanga 
towania" iaką Reagan lansuje '"obce 
RP A jest w rzeczywistości moralnie od 
raiającą polilyką popierania nieludzkie 
go systemu l ucisku rasizmu. 

Oto, co jest neczywiście moralnie od 
ratające! Nie po lo chyba miliony ludzi 
poległy na frontach walk! z rasistow­
sk im ludobójczym (aszyzmem hillerow 
~kim. (w tym równiei tysiące Amery­
kanów), a by d>.iś ośmjełano się gdzie­
kolwiek stosować politykę popierani<~ 
f(l~i7JnU, 

Podobne oburzenie dotyc7.y również 
po>.ycji 2ajętej w lej sprawie przez Lon 
dyn i osobiście przez premiera gabine· 
t1:1 brytyjskiego, osławioną .. źelazną la­
dy" - lXInią Margaret Thatcher. Tu 
juT. d o•zło do prawdziwe11o skandalu, 
nie notowanego nigdy w )t ronikach an­
t:iel~kiego. życia polityc&nego. O~ót na­
$tąlt'i'ła wyrat.os i'nterwel)Cja królowej 
Ełibiety !1, co je~t ewenementem w do 
tychc1.asowej angielskiej "tradycji. albo 
wiem m<marc)'u\ tam tylk9 .,panijje". 
• Ie Jtie ingeruje w działanie t'f!ądu. 
W~lrząs okazał si~ jednak tak siln.V 
dla ca}eg0 .,imperium''. te !n•ólowa da­
l~ 'YYI'Rr. swej deza probacie. Nie ma 
$lę uesztą czemu d>.iwić, .aJbowiem P,O 
lityka. uprawiana prze• p . Thatcher wo 
bec Rl> A doprowadr.iła do tego, ie za 
rysowala się wr~cz groiba rozpadu 
W~!n~y Bt)'lylskiej. Jgrzys)<a tej 
W$p(>lnoty w .Edynburgu (które miary 
m.in. uświetnić ślub księcia Andrzeja) 
łostaly ~l)ojkotowane p rzer. przytłacza­
jącą wi~kszość pai1~tw czlooko,vsk Ich 
Commonwealthu a premier Indii Ra ijw 
Gba ndi oświadczy! wprost, ~e zaistnia 
l" <ytuacja, która doprowadzić może do 
wyk)uC'Zenia W, Brytanii ze ... Wspólno­
ty BrytyjskieJ! 

Sr.czyt a!cykat\ski w Addis .-. 'bel>ie 
~lwierdzil ~e sWej strony, ie sta1Jowi­
~ko >.ajęt.e przez Ronalda Reagana, p. 
Tha tche•· i kanclerza Khola jest odbi­
ciem archa ictnego pojmc;>wania rasi­
~tntl, nadal dominującego w niektórych 
~rodo,vi~kach w tych krajach. Za tym 
orchaicmym rasizmem kryją się jed­
nak zu,Pełnio współczesne i konkre tne 
interesy el<onomlczne. Inwestycje Zacho 
du w )U.>A wynos?.ą obecnie 4:! mld do 
] . .rów (brytyj•kie pnelu'aczają 11 mld 
fu ntów. RF'N - ponad 2 mld dol. 350 
koncertów amerykańskich współpracu­
j~ ~ reżimem apartheidu). Dla nich 
l'tPA i okul_)owana pnez nią Namibia 
- to ura n. mangan. 'chrom i inne st~a 
te.giczne ~urowcc ora> kontrola _.trate­
~czna nad wążnyrńf ~zlakami morski­
m.i. 

Nacisk światowej opinii publicznej 
okaie się jednak niewątpliwie skutecz­
nie Js•:r l dopro,~adT.i w kot> N do pełnej 
htolacjl rei in'u w P'retorl!. 

MTCB AJ:. lJO ROWICZ 

Określeni-. ,,c1-yey społeczne" jakby 
dzg zdE>waluowalo si~, straciło 11a swa) 
atrakcyjuośei, zostało wepchniętił do 
lamusa, jak z.rcsztą wi ele innych podo­
bnych, !unkcjonu;ących w społecznej 
świad<Jmoś<:i łat siedemdziesiątych. A 
jedna!f trudno prec;vzyjniej nazwać to 
zjawisko, klóre pr·zecie-ł staJo się wyra 
ze m gospodarności l Ul icjatyw ró,nych 
grup społecznych, przyc-.&ynilo si~ do 
wzbogacenia urody i pomnatania' doro­
bku ti!!!Ili, na której mieszkamy. Stąd 
tez wszelkie sark'astyczne lub ironic,.ne 
uwagi, ~wtaszcza ludzi młodych, kiero­
\yane ~ adresem spotec~ników, któ­
rym chce się coś dla ŚTOdowiska zro­
bić, lr<el>a iedynle zbyć szczyptą po­
btazliwo:§ci... 

Ta rywalizacja, której dO\vody spoty 
kamy w całym kraju, objęła wlaściwie 
wszystk ie dziedziny naszego iycia spo 
leC?.tlo-gospodarcze$0. Bez tej rywaliu 
cji jakie inaczej niekorzystoiej - pre­
zentowaloby się wiele lubuskich wsi. 
gmin. miast. Po okresie załamania 6ię 
tych cennych inicjatyw u schyłku lal 
siedemdziesiątych · l ną począ~ku la t 
osiem.dzieSJątych, ?Zt6w obserwujemy 
znaczne ozywienie spolecmcgo zainte­
resowania pracami · na t1-ecz swoich 
środowisk. To nie są czcze deklaracJe . 
dowodzą tego liru:ne konkl:etne efekty. 

Niedawno ogłoszono wyniki kolejne j 
edycji k~1kt•rsu ' o ty lu! ,.Mistrzów Go 
spodarno5ci" . Wśród wyróżnionych w 
skali k•·aju g.min znalazła się zielono­
górska gmina Siedlec, która otrzymala 
8 mln zł nagrod,,·. dodatkowe trzy do­
rzucit CentTaJny Związek Rolnic>.ych 
Spółdzielni a Wojewódzka Rada Naro­
dowa za zdobycie tytułu ,.Mlstna Go­
spodarności" wojewódt.~wa zielonogór ­
skiell:o sypnęla ze swej kiesy 5 mlltona 
mi złotych. Przydadzą się te wszyStkie 

NłłD eksperterem 

• 
nuęsa 

• 

W ogólnym eksporcie NRD wa:mą po 
zycję zajmuje mięso i przetwory mięs­
ne. Zasługuje fo na u wagę tym b$1'­
c.iiJej, i t w niedalekiej pncs%lości na 
tutejszy rynek trafiały spore ilości mi~s 
sa z importu. Jedn.akże v1raz ze w~•·os 
tem własnej hodowli zaczęto ogranic~ać 
zagran.ic-t.ne zakupy, a następnie całko­
wicie je p~zerwano. 
... Gbecnle NRD Spfi"!d;l)e-zagrll,~ic;.nym 
kontrahentom . ponac;l 2~0 W•· top rpię­
; .'l ; Jego przetworów. Przy stosunkowo 
wysok'im spożyciu mięsa wynosxącym 
;O''Znie Gt kg na statystycznego miesz­
knńca 1.'7.l'Skanie jego naąwyżki na.le.ży 
uznać za du7.y sukces hodowców NRD, 
tym bal'l.lziej, ~e wzt·os towi pi'Qdui<Cl i 
zwierzęcej towarzyszy! staly pl'oces ogra 
niczani3 lmyortu zbót. Jest to efek t 
konsekwentnej rea!fzacji pnyjętego na 
Vil( Zjeidzie N$PJ progranlu mające­
go na ceiu dynamiczny wr.ros t hodowli 
oraz likwidację kosztownego importu 
mięsa. Zadanie . ni.e tylko zostalo w;­
konanc, ale poważnie przekroczone. 
NRD z importera mięsa stała si~ jego 
eksporterem. Jeot lo eksport llard7.o 
efektywny, a uzyskane z niego wpt;·wy 
dewizowe stanowią ważną pozycję w 
b!lan~le płatnic>._vm kraju. 

NRO jest ponaóto poważnym ekspor 
terem innych produktów pochodzenia 
.zw1erz(Cego, zwłaszcza mleka i przeiwo 
rów mlecmyc)1 oraz jaj. Najwięi<szym 
ich odbiorcą jest Berlin Zachodni. Prze 
widuje si~, te lata onibliższe przynio­
SII dalsty wxrost tego eksportu. Osiąg­
nięte lo >.o~tanie popr~e< dalszą racjo­
nalizację gospodarki ~boiOwo-poszowej 
oraz doskonalenia technolpgii hodowli . 

(X) 

Budew.uict we 
,, 

mieszkaniowe 

W ciągu u bi·eglych pi<:tnastu lat w 
. NRD wydano na budową i moderniza­
cję mieszkań około 260 mld marek. W 
najbliższym pięcioleciu, według wypo­
wiedzi ministt'a budownictwa Woltgan­
ga .;unkera, wyasygnuje się jeszcze od 
50 do 60 mld. SrodkJ te umożliwią wy­
budowanie lub zmodemizowanie w la· 
lach 1971-19'90 ląC'Utie 3,3 mln miesz­
kań. Na początku 1986 r. gotowych było 
jut 2.4 mln. 

Od dłuiszego ctasu cz.ynsze w nowym 
óudownictwie wynoszą od 80 do 90 fe­
ningów t.a metr kwadratowy miesięcz­
nie, w Berlinie odpowiednio od 1.05 do 
! ,25 marki. W starych domach obowią­
zują c~ynsze z 1938 r .. co or.nacza, że 
za mieszkania pi!lciopokojowe płaci ~ię 
około 75 marek. Dla mieszkań ;moder­
nizowanych obow~ązuje wprawdzie do­
datek, ale c1.ynsz i tak nie może prze­
kroczyć jednej marki za metr kwadra­
tówy. 

Nowe budownictwo realizowane jest 
w więkności ze znormalizowanej wiel­
kiej pł)• t)•. W chw'ili obecnej na tere­
nie NRD pracuje 50 fabryk domów. Ba1· 
dziej urozmaicone !ormy architektonicz 
ne. pojawiają się od kilku lat cora'Z 
c1.;:ściej. Przemysł produkuje w li!j 
chwili dwadr.ieścia różnych wzorów płyt 

• 

pieniądze na planowanil lxiclow~ demu 
dla nauo~ycioli w C.hobie1\lcacn ... 

w tej grupie wyróż.llim.ia :&<~obyły 
również c:r:l<try · s:orzowskie gminy: po 
7 mln zł oktyma!y Pszctew i Przy­
t.oc?Kta Ol'e'f. po S mln zł Bog.d-.Lniec i 
Bleduw. 

z 
Z pożytkiem. 
.dla siebie 

l 

W J<atęgoril mia&t i !!mln do 20 \>''· 
mie"~k.ańców kl·ajowym ,.Mistrzem Go­
~podarności" zo~lal Międzychód, o któ 
rego dorobku pisaliśmy w poprzednim 
numerze. Wyróżnienia otr7.ymali m. In. 
Babimost (6 m ln zl) oraz Sulęcin, Re<:z 
i Pelcr.yce po ~ mln zl. W grupie miast 
iiczącyC'h do 40 tys. miesz,kańców k•·a­
jowym .,~Hs:trzem Gospodarności'1 zo­
stało ponownie Choszomo, zaś wyróż­
nienia i nagrody finansowe pnypadły 
Myśliborzowi l Międzyizeczowi. Zielono 
górska Gozdnica otrzymała wyrótnienie 
w kategorii m iast do 10 tys. mieszkań­
ców oraz nagrodę. W śród wyróżni~­
nrch 7•Ja!uł się również Ko~trzyn. 

Wspomnialem jut, t e za wyróżniające 
si~ wyniki, m.in. w wysokiej produk-

licu4ących. U®nlcowana seryjna ar­
chitektura wid,oc:.na jest pr1,ede wszyst­
kim w ~erllnie (park Thaclmanna) oriU 
centrum Rostocka. Polowę budownictwa 

· mieszkaniowego tiuansuje par't$:lwo, na­
stępne cztery piąte przypada na spół­
dzielnie, korzystające jednak ze m acz· 
nych subWencji państwow)'ch. Pozosta­
le dziesięć procent, to budowa domków 
jednorod7.dnnych. 900 robolniczycp ~pół­
dzielni mieszkaniowych adrninistrllje 
obecnie około 950 tys. mfeszkań. )4!6t W. 
14 procent z lącmej kwoty 7 .mln lo­
kali mles7,kałnych w NRD. Pueq wpro­
wadzeniem si<l do trzypokojowego miesz 
kania członek spóld•Jeln! musi wnie$ć 
wkład w wysoko~ci okolo 2 tys. marek 
l popl"acować ja~ czas na budowie. 

(O<) 

. 
Kenserwa.eja 

i resta uracia zabytków 

Duto l.lwagi posw11:ca się w ostainim 
okrasie w NRD konserwacji i restaura­
cji zabytków. Jak twierdzi generalny 
konserwator Instytutu Opieki nad Za· 
bytkaml, prof. Ludwig Deteres w wypo 
wiedr.\ dla agencji ;U> N. Od 1981 r . w 
NRD. odrestaurowano tak cenne :r.a)>yt 
l<i jak ,,$emperoper'' 'V Dreipie, katedrę 
na Placu Akademli Teatr ~ieroiecki o­
rar Teatr Kameralny w stolicy kraju, 
a także odnowiono mjejsca; gdzie prze 
bywał Luth.er - w Eisenach. Eisle\>en 
oraz Wittenbergll. · 
Nawią"Zu}ąc do posiedzenia Narodo­

wej R~dy NRD· Opieki i Upowszechnia 
nia Niemieckiego Dzie<Uictwa Kulturo­
wego, prof. Dieters w~kazuje na dute 
pubOczne za4nteresowanie r.abttkowymi 
śwl.adectwami dziejów, ku,\tury, sztuki, 
i :·~hniki. ;.ola naszej dzialahlości waż 
n01 znaczenie miało wydanie p1·zed l O 
laty ustawy o opiece nad teabyt)<am.!" -
podkreśla generalny konserwator. Na 
X Zjeźd~ie NSPJ ponownie zaakcento· 
wano wacze))ie dziedzictwa kulturowe· 
to tak obecnie, jak w przyszłości. 
Ważne zadan ia w opiece nad zabyt­

kami p~tawiono w NRD również i na 
najbliższe lata - pi.sze agencja ADN. 
Prace będą się koncentrowały przede 
wszystkim na r.estauracji względnie od 
budowie wybitnycb pomnik:6w archi!ek 
tiU' Y, s t tuki i bistorii we wszystk4cłt o: 
kręgach . . w ~ym s?.Czeg61Aą rolę p r+Y.P' 
su)e się odnowie zabytkó"' w stobcy 
Ju-aju. Chodzi tu J)tzede wszystkim o 
prace konserwatorskie na Placu Akade 
mU Forum Marksa l Engelsa, w N•e­
mieckiei Oper.ze Państwowe) na zabyt­
kowej ulicy Unter Llnden. 

Prace w zakresie opieki nad ubytka 
mi prowadzonę są wspólnie przez Zwią 
zek Kultury Związek Arohitektów o· 
raz organilaĆie lzby Techniki. Zainicjo­
wana w 1981 r. wspólna :>keja ,.Opieka 
oad zabytkami l ich otoczeniem" w Pr::>' 
szłości będzie się koncentrQwać glówme 
na pomnikach historii NRD - stwter­
dza ADN W Instytucie Opiel<,i na~ Za­
bytkami przygotowana .jest w vw.ązk'u 
z tym dokumentacja. V! której wl'~zcze 
gólniane· są najbardzlej wartosctow~ 
św;adectwa b· dowy socjalizmu w NRD. 

Osobnym zagadnieniem jest odbudowa 
histo!Ycmycb obiektów sakralnych. O­
becnie w stolicy NRD odbudowuje si~ 
m.in. średniowieczny ko~ciól św. Miko· 
laja, pochodr.ący z :xvm stulecia. kate 
dTę na Placu Akademii oraz Katedr~ 
Berliń&ką. 

tx) 

Och.._.na środ&wiska 

W Berlinie przy Akademii Nauk NRD 
utworzono Radę dó. Zasad Kształtowania 
i Ochrony Srodowiska. Jak podkreślił 
pre- Akademii Nauk, prof. Wemłr 

ej! roinej, gmina Siedlec otrzymała spe 
ojalną nagrodę WRN. Nie został)' teł 
pominięte i inne gminy i miasta, w któ 
rych nastąpiło wyraźne ożywienie spo 
leozne. l ta'k Szczaniec. w którym bu· 
duje się nową s~kolę, of·rzymal 3 m ln 
zl • .tag6~v - 2 mln u. Babimost - 5 
mln r.ł, Wolsztyn i Zbąszynek po 3 mtn 
z!. a Swiebodzin - 2 m ln z!. 'Kiesę 
Goulnicy zasiiiCy 2 mln zł. 

Regulamin kon kur$u ie.<t do~ć pt ecY 
·~·jnie opracowan~· l dokładnie prze­
strzeS(any. Przypomnijmy, iż zakłada 
on, te przy realizacji każdej iniaiaty­
wy musi zainteresowane n ią środowis­
ko zadeklarować minimum dwadtieś· 
Ćia procent swego udzialu w pootaci ro 
boctzny i wsparcia ti!lansowego. DQpie 
t·o wtedy można oczekiwać na da)sr.ą 
pomoc. Taką pomoc stanowią· zarazem 
nae;rod~·. uzysldwan.e w omawianym 

· konkur$le. 

Wartość czynów społecl<nych w Zie­
lonogórskiem w ub. roku WYJ10$ila 410 
mln zł. w tym świadc,enia ludności 
określa kwota 105.9 mln zl. co daje ~0,2 
proc. całej sum~·. W tym mieszczą się 
prace o charakterze inwestyc)•jnym. 
których wartość o,vylliosla 30Q tnln zl, 
co w !)rzełiczeniu na jednel(O mie.szkań 
ca lokuie nas w czołówce krajowej. 
Czyny o charakterze remontowym sza 
cuje się oa 74,6 mln 7.1 l tutaj osiąga­
mv wvnikl mieszczące się w średniej 
kt:ajo~ei. Niestety, ponliej tej ścedniej 
ma jdujemy się w zakresie społecm~·ch 
pt·ac porządkowych. Z.alliedbnnia w tej 
d't.iedzłnie <ą widoczne zwłaszcza na te 
renach województwa zielonogónkiego 
polo7.onych na wschód od Odry. Cho­
Ciat nie zawso:e też moima o to winić 
mie~zkaMów. Na'<lal przecież brakuJe 
cementu i wapna oraz wielu innych at; 

Scheler. głównymi celamj oraz >adania 
mi Rady będzie opracowanie najwa1-
1liejszych pToblemów ksz!altowania i 
ochrony środowiska w ~RD w opardu 
o najnowsze badania naukowe. Rada 
będi'ie koordynować badania w tym za 
kresie oraz ma si<: pr:tyczyn!ć do reali ­
~acji długofalowej polityki ochrony śro 
dowiska. 

Pod koniec ubr. powstała równlez 
Państwowa Komisja Ochrony Srodowis 
ka. k tórej zada.niem jest kontrola w ca­
lym kraju dodalań w zakresie zmniej-
8Unia emisji szkodliwych substancji qo 
atmosfery or3J: usuwania odpadów pr~ 
m)•słowych 'bez Ś11kody dla środowiska. 

(1(1 

R11eiby • piaskowca 

Wykule w piaskowcd rzeźby, aaWią· 
zujące do tem.atu "C:o:lowi"k .f moue•' 
będą w przys~łości eksponowane na 
otwartym terenie w Ośl·odku wypoczyn 
kowym w uzqrowisku Sin~ na Rugii 
Olicła te wykonane zostały przez U ar­
t~'stów - rxefbiarzy obywateli NRD, 
Polski i Związku Radzieck·lego. Grupa 
uczestniczyła w pierwszym, trwającym 
kilka tygodni plenen e nad Ba liykiem 
Imprezę zorganizowały wspólnie FDGB 
(Centrala ZwJązk6w · Zawodowych w 
!lt"RD) ora~ Związek Artystów P lasty· 
1~ów. 

Alra 

D:deń jedneśei 

nłemiecldej w Republice 

Federalnej 

Celebrowany w roku 1'1 czerwca 
.,Dzień jedności niemieckiej" - jedna 
z pozostalości okresu tzw. zimnej woj­
ny - jest dla większości obywateli lłFN 
po p rostu jeszcze jednym dniem wol­
nym od pral:y. Deputowani trakcji ,.Zie 
IÓuyćh" Bundestagu np. uważają, t e. 
spolecr.e.rlstwo zachodnieniemieckie jest 
cot·az bardziej ob<?Jętne wobec urucho­
mienia wewn'ltrzpolltycznego biegu 
wstecznego w lata piędziesiąte i poszu-
1<iwania ideologicznej !)roni do kon • 
fl·onlacjli Wschód - Zachód. Ostatecz­
ne pogodzenie się z podziałem Niemlec 
i p.elne uznanie suwerenności NRD jest 
koniecznością . Sr.ukanle jakiejś ,.ogól· 
noniemieckiej lotsamości" to wy.Jącznle 
samoos>.Ukiwanie si~. Inne byty natu­
ralnie wystąpienia chadeckich przed-

~ ' . 
s tawicieli nądu bOń$kiego i r.awodo-
wych ,.obrońców" wielkich Niem1ec 
$pOd waku rewizjonistów. Kancler;: 
Koht sl\\ierdz.il w specjalnym oświad· 
czeniu, iż "w sensie historr;cznvm. praw 
nvm i polityc~nym kwestia niemiecka 
pozostaje otwarta". Tezę tę powtórzył 

rzecznik rządu oraz w speCJalnym wy­

stąpieniu telewizyjny m ,.do drogich, ro 
claków w NRD" ·- mi n ister do h w. sto 
sunków wewnątrzniemieckich Winde­
łen. Szermierze wielkieJ Reszy z Hup­
ką i Czają na czele przedstawili wizj~ 
pr-.ywrócenia jedności państwbwej w 
gra nicAch c<> najmniej z 1937 r. Zachod 
nia granica Polski no. Odne i Nysie bo 
wie-m jest - według nich - tymc•aso-

tykułów do utrzymania ttzystoścl 1 po. 
nądku ... 

l na zakończenie jeszcze kilka inforo 
macii o innych tormach społecznej ak­
tywności mieszkańców ZielonCY,(Ór$kie­
go. Pomyślnie rozwija się Narodowy 
Czyn Pornocy Szkole, zainicjowany 
pNez PRON. W budowle l ro•ouaowie 
jest kilka szkól. Zbiórka na Narodowy 
fundusz Ochrony Zdt'OWia r ozwija się 
• a k'i.e obiecująco. w tym roku lic•y się 
na 69 mln zł, tymczasem dotychczas 
zebrano jui 38 mLn %1 Roczpy plan wy 
konano w gminie Niegoslawiece, do ! in! 
sw >.bliiają się Z:bąs~yne~ i Zbąszyń. 
Ąle są też (>piesz."\11, ie wymienimy tu 
~miny Ja~ieil l Bojadla. A przecież m. 
in. z tych środków wybudowano pay 
chodnie zdrowia w Siedicu i Zbąszynku 
oraz pawilon Woj. Szpitala Z:l:spolońego. 

Niedav.'l'lo Wojewódzk'\ Rada Narodo 
wa podjętĄ decyzję budowy Wojewódz 
kiego S:r.p lla la Spec ja lislyc~nego w Z i~ 
!onej Górze Zebrano już na ten ~el 
półtora miliona złotych, obecnje OC'4e­
kuje się na pomoc załóg robotniczych. 
Bo to nie jest prawdą. ~ buduje się 
sumptem społecznym- tylko na wsi. W 
mia•tacb polnebna jest pomąc rów9let 
wszystkich ll).ies~kaMó\v. Bez \\rtględu 
na jej form<: l sposób. Równie cenne są 
złotówki jak 1 robocizna, "NadodJ:ze" 
gorąco będzie wspierać tę inicjatywą. 

~rz~· okazji warto te~ P;Cril>iormo­
.,c. źe w ub. roku mlełzkanc.y woJe­

w6dr.twa wpłacił! na budowę Centrum 
Zdrowill Matki P olkl 10.318 tys. zł, ćn 
na jedr1e,go obywatela: wynosi olj:oło t~ 
zł. Taki wskaź.nik loku1e nas równiei 
w krajowe j czołówce l poświadcu, j i 
nie iestesmy slcąpi ialt ei przysłowiowi 
.Szk~i. 

ZENON ŁUKA~ZEWJCZ 

wa, polskie 2iemie zachodnie i północ• 
ne są .bezj:>r4Will/m przywtauczeni~m", 

zaj w układach zawartych pnez :RFN 
tylko ,.Wl/Tzeczono si( ! i!tl' · Niemcy 
nigdy nie pogodzą się z ,.obcym p a11o· 
wan'iem w obecnej N R.D. na Stqsku, Po 

mo.,...,., w Pru~ach Zachoduich i W sch.od 
niell". Potwierdzen iem opinii społecz.neJ 
dia obser watorów było jednak wrstą. 

• pJenie na centra lnej u1·oczystości w par 
lamencie zacl\od niemieckim f udziałem 

pre~ydenta, kanclerza i czołowych oso· 
blstoścl politycznych RFN. Tegor oczny 
mówca - były p re z:.vdent. eksminister 
sp raw zagranicznych l wspóltwórc.a 
socjaldemokra tyczno-liberalnej Ostpo• 
łitik - o~y honorowy przewodnie~ 
cy FDP, Walter Scheel - wyrażnie Ił· 
nikal hałaśliwych deklaracji wielkonle­
mle<:k,fch. Przy aplauzie sw• j parłii i 
socjaldemokratów l rówMczesnyrn Wy­
mownym .milczeniu, a nawet lryt&cji 
chadeków, skoncentrował swą uwagę 

na aktua lnych, palących problemach 
międeynarodowych. Nie szcz<:dtąc krY­
tycznych akcent.ów pod adresem RFN, 
<lJa również USA l w ogóle Zachodu opo 
wiedział się m.in. ze. kontynuow.anietn 
okl'dlonej pned laty polityki wschod-

~ . . -

niej Bonn, uznając, ie tylko' polityka 
odpt'ęienla i rozbrojenia między Wscho 
dem l Zachodem może przyrtieść ko­
uystne te·Jultaty Re publiee FederalneJ 
Niemi<>e. 

twiere milłona 

eudzęzłemców 

w Berlidie Zaehednim 

Od 1982 r . liczba cudzoziemców JA· 

mieszkklyCb w Berlinie Zachodnim u­
trzy muje sl~. • niew.ie lkimi wahaniami, 
n A poziomie bliSko aso tys. osób. Naj­
więcej j~st Turków. Ich liczba unni<:i· 
szyła się w latach 1982-1985 • 1 ł!ll3 
do 111618 osób. Tym samy:m udział Tur 
!<ów w ogólnej liC'Lbie cud.zozitmcóW' 
zmnlajszyl się ~ 4a proc. do 44 proc. 
Zmniejszyła slę takie liczba Jugosło­
wian z 31.235 w 198·2 r. do 30316 w 1 ~83 
r., l Greków z 7354 do 7190. W a,na lo· 
gicznym okresie wzrosła liczba l,\71o­
ch6w • 7207 do 7556. Trzeba pl"zY cym 
podkreślic, ie znacz.nie wzrosła liczba 
Polal<ów posiadających zezwolenie na 
pobyt stały w .Serlitlie Zachodnim. s 
8526 w 1982 r. do 11731 na koniec 198S r. 
Wśród cudzol'iemców są takit ospby pO 

chodzące z krajów lachod nioeuropei­
sk!ch, np. 5800 AustriakóW. 1900 Ho· 
tendrów, 5100 Francuzów i 6000 Br Y· 
tyjceyków. 

. <a 
Do sta•yslvki cudzoziemców me ' 

~., ·o·sK 
wliczani tolnierze okupacyjnych w 3 

. . . . h aerlh,,., 
alruancktCh. SlaCJOnUJl\CYC W • We 
Zachodnim, i członkowie ich rodz•n· 

· ba zol­dług nieotic)alnych danych. hcz 
· 600' ł>r,Y-n!er;;:y amerykaflakich wynosi 6 · 

. . '"' h - 2,700. ly jsktch 3.000 1 rnmcus ... c . ... 
j'9JICkiCI• 

Około 30 proc. wojskowyc)l a 1 . tych 1 
w Berlinie Zachodnim jest tona 
mieszka tu z rodzinaJni. (:>:) 

• 



Ekspa.usja ntieJsko-przemysłowa, rot­
wóJ mias~, zwtas~cza dui)•lill, pochla· 
uia coraz więcej t-erenów. liotyczy lo 
bld:e pue·~naczauia ziem uprawnych i 
ogrod.ulczycll na cele' iuwcs,ycji komu 
nalnych, mleszkaulowycll i przemysło · 
wycb. Zacnod2ące dziś przeobrażcn.ia 
uroanizaey Juc nic mogą upoważniać do 
tes-o, aby str uktury miast średnich i 
małych urządlapo podług rooly,vacji 
przemysłu i na wzór wielkomiejskich 
agloroeracj.i. W tradycyjnie rolniczych 
regiooacb islctne Jest zacnowanic trwa 
!ycJ:l tunkcj; xwlązan)'Cb z wyiGywle· 
niem. ... 
Pro~ramy rozwoju średnich i małych 

miast ~nogą być oszczędniejsze od tych, 
które dotyczą przemysłowej infrastrul( 
Jut 7 ·,viell<ioh mia". Oszc:.~:;lnościowe 
programY. w gospodarowaniu enel"gl\1 
mają np. więkne szanse realizacji w 
ma1ycb miastach, a takie gminach i 
wsiach. Mo.ma tu wykorz-ystać energ1ę 
altematywną albo zastępczą • - np. z 
siłowni w4atrowych, młynów i turbin 
wodnycl], spalania odpadów su.rowco­
\lfych drewniano-tartacznyclf, łomu !es 
nego l in. Co więćej, regionalna racjo 
nalizacja gospodarki zasobam1 energ!1 
moze $tymu.lować' rozwój mektórycn 
lokalnych przemysłów, np. produkcJl 
odp_owiedni<i sprawn.ych pieców do sp-a 
lania odpadów drewnopocllodnych w 
celu -ogrzewania domów indywidual­
nych, ·gospodatst'"• sz!Qarni, lokalnych 1 wytwórni, zakładów rzemieślniczych 1 

in. Skutecmość talciego 'postępowania 
stwierdzić moż:na w miasteczkach 1 

wsiach Danii, (np. Glensborg; Boneroop 
Mrand), a także w połabskiej częŚci 
RFN (Womdland i starorzecze dolnej L<i 
by). 
Strefę po<łmie'jsk§, zwlas~cza du~ych 

miast, należy. chF9Uić pned utratą ogro 
dów i sadów. Są one szczegóJnie poży 
teczne na obrzeżach lasów. Obok !unk 
cii ży:wicielski.ch, spełniają 1·oJę str.ely 
ochronąej wobec ekosystemu łe~.n,ego 
- w dobie ekspansji teryfo.rialnej prze 
myslu i komunikacji. Przykłady zagro 
żenią kompleksów leśnych są widoczne 
w regionach wielkomiejskich, zwła~z­
cza pr;temy.słowych, także w agiomera 
cji póznańskiej. 'Rewitalizacja poprzez 
biomy. 

,Prawie rlwa miliony ~ieszka.ńców na 
obszarze ~80 tysięcy ki.lometrow kwa­
oratowycll. SHoezone ulice, dom:~·, lu­
(\zie. J'r-zeciska si,ę wię<lzY nl.w.i tysiące 
p1 mocbodó.w, a pod ninl.i pulsuje s1eć 
metu. 

Róinoj(lqCZilY i różn.obarwny tlum 
zabiera wielkim miastom świata część 
Jeb n~·odowego charakteru. Odnosi się 
to także do Berlina Zachodniego, który 
jest co1·az mniej niemiecki, a coraz bar 
dziej międzynar-odowy. Widać lo właś· 
nie na ulicach, w sklepach, ka wiar­
niacb, restauracjach, biurach, fabry­
kach także w programach telewizji. 
Wśród osieronastu kanałów telewizji 
ka!>lowej, jest specjalny kanał fran­
cuski i tutecki, są tet kanały sateJitar­
oe, transmitujące progJ:amy w języku 
angielskim. 

Wielka różnorodność jei t wszędzie. 
Na Kuriurstendamm słychać wszystKie 
języki świata, na placu przed Kościo­
łem Pamięci 'vidzi się młodych lu.dzi 
wszystkich ras. l wszystko jest wymie­
szane: moda na ubieranie .się, w której 
rok 1986 konkuruje z latami 50-tymi, 
style w malarstwie - stare i nowe, 
.mOda na meble - nakazująca obok no 
woezesnego wideotonu postawić \'iieko­
wą komodę. Wymieszana jest nawet 
płeć, której podział na męską, żei>ską i 
nijaką coraz więcej daje do myślenia. 

Na Kuriiirstendamm grano rewi'}, z 
udziałem amerykańskiego piosen'kal:za 
Imieniem' Divine. Występuje on w kos­
tiumie, na który składa się obszerny 
biustonosz, majtki z nogawkami i cien- , 
k~e ra.jslopy. Biustonosz, a także majtki 
na brzuchu i siedzeniu, są mocno wy­
pchane czymś, co trzęsie ~ę przy poru­
szaniu. Na głowie Divine nosi perukę 
w .łasych lokach. Spiewając wy,·zy­
nia oble~e gesty, oblizuje się, podry­
guJe, daje do zrozumienia, że jest w 
tiąży. Jest to bardzo niesmaczna i złoś­
liwa karyktura kobiety. - ,.Jak się 
pan czuje w takiej roli, bqdt co bqdż jest 
P<lll chvba mę~CZl/Zliq? - zapytano "O . ~ 
w prasie. - ,.Jestem aktorem i wystę-
PU?ę w kostiumie z którego ludzie się 
l-mie;q<• - odpowiedział Divinc. 

Naprawdę śmieszny jest duet ,.Mary 
l:lnd Gordy", dwaj młodzi aktorzy, tak­
ze występujący stale w damskich stro­
jach .. Jeden z nich przybrał postać sza­
loweJ blondynki w typie Monroe. a ma 
przy tym figurę i aparycję, której ,mo­
~łaby po.zazdrościć niejedna kandydat-
a ~ llllSS. Ich .dialogi i rozmaite wy­
mys~~me perypetie na scenie, są P,elne 
aluz]l, • takie politycznych. ,.Mary und 
Cordy wyznali kiedyś, że dopóki gJ:ali 
~ teatrze_ no.rmałne męskie role. nikt 
k~ !'tch nte zwracał uwagi. Teraz robią 
anerę. Ich wys~py mają nieustające 

eotkoazenl~, a bilety wysprzedane są 113 
' a mtesJęcy naprzód. 

, .o!flądała m kiedyś w berlińskiej tele· 
.VIZJl Program ,.lch bin was ich bin", 
w mm występ aktora Helrnutha Bau­
mabna. 1'en mocno podtaiusiały pat\cio, 
Z rzuszkiem i łysinką na scenę przy­
~~aJa . sie \v piórka i O(!l"omn.e klipsy, 
i"~laua na siebie masę kolorowych fa­
u~ ~zkó;v i biżuterii. Śpiewa falsetem 

a1ąc kobietę. 

.,No co się sta!o z wami panowie ?" ;, ,t1{>Ytuje .,Bild der Frau", rrajtat'lsza 
k ·) a SP<lśród .,klatsch-blaltern•' bru 
l o·.~ców, zajmujących się sensacjami 
fet> t'k&ll)i. ,.Bild de•· Frau'' kosztuje 70 

11 gów, wychodzi co poniedziałek 

Podnoslmy tu zagadnienie rewitaliz.< 
ej!, . odnowy żywotności i aktywności 
struktur osadniczych miejskich i wleJ 
skich w regionach rolniczych i uprze­
mysłowionych, a takie na obszarach 
przyległych do dużych miast. Gdy mowa 
o rekultywacji ogrodnictwa i sadow­
Jlictwa. zwłaszcza na skraju komplei<· 
sów leśnych w sąsiedztwie miast i osie 
dli, warto przyponmieć znaczenie takiCh 
pojęć. jak biotop. b'i om, -eko­
system. 

:Slotop - to najogólniej mówiąc, nn 
turalne siedlisko roślin i zwiei·ząt. 

Biom - lo wielkie, podstawowe zbio 

' 

mów sadowo-ogrodnic1.ych, planta­
cyjnych f hodowlanych. Dotyczy to 
szczególnie upraw warzyw i jarzyn. ro 
ślin zielarskich, 1.akładania szkółek 
drzew i kFte,vów. sadów owocowych i 
jagodowych, a takze t·ozwljania pszcze 
Jarstwa, hodowli owiec i ryb. 
Jednocześnie naJeży ratować pned 

zagładą istniejące biomy ogt;Odi1iąe -
sady, o~rody i zieletice. Tracimy je bo 
wiem .,na Qaszych oczach''. Dzieje się 
tak nie tylko pod anonimowym S?.yl­
dem ,.urbanizacja - przemysł - infra 
struktura·:, ale t.akie pny udziale lo· 
kainego planowania przestrze1mego. 

• 

l 

ludziach, nieżyjących jut przyrodhl­
kach i urbanistach, profesorach i ptak 
tykach d~ia!ającs·ch na ziemiach pol­
skich, np. Walery Goetel, Władysław 
S1.afer, Adam Wodziczko, }:lelena Szii­
fran, Zygmunt Nóvak, Władysław Cza< 
necki, Jan Chmielewski, Gerard Ciołek 
i wielu innych. Zaliczam do nich m:s 
trzów sztuki ogrodnicT.ej i sadowniczej 

W kullurach sadowniczych nie jeste~ 
my w tyle ~ wskażmy tlf n.a doświad 
czenia i efekty związane z naukowotwor 
c1.ą i praktyczną działalMścią pi:onie­
ra .naszych odnowionych sadów, świa-

OWOCOWE BIOMY 
rowlsko l'Oslfn i zwieru)t żyjących 11a 
terylodom p _pewnycn ogólnych " 'las­
ciwoścjach l o określonyc•l lormach /.y 
ciowych. Zbiorowiska te, czyli ów biom, 
na danym obśzarze domii1uilj. Przykła 
dem może być biom leśny, a taki.~ 
biom ogrodniczo-sadowniczy. rakle bio 
my często występują wokó! miast -
dl.I~Ych i roa!ycb, w aglomeracjaeh i 
konu<bacjach osadniczych. Układ pne 
strzenńy jest zróżnicowany. P~ZYpOIJl· 
ni)my ,.kręgi'' von Th.iinena, który u 
schylku .X:IX wieku uzasadniał potrze­
bę i istotę stref ogrodniczych wokół 
miast. Wskażmy tez na plany 1 hipote 
zy o sŁ.refach żywicielskich polskiego 
u,rl>atlisty Władysława Czauteck_iego, 
posi1ilowane w )ego leol"il i praktyce 
,.planowanie. miast i osiedli" (pubUka 
cje ~lążkowe PWN 1963-1970). 

Ekosystem - to podstawowa jedlVls 
tka !unkcjonalna w przyrodzie, w kto> 
tej zachodzi obieg materii. i ptzeplyw 
energii. Tu celem nadrzędnym jest och 
rona kom,Pleksów leśnych, zwłaszc,za 
w ~egionie du.żcgo miasta. Realność 
owych celó\v zaleiy m.in. od iywotnoś 
ci struktur pośrednich. Celowym jest ta 
kładanie i kultywowanie o1vych bio· 

i omawia po swojemu zdarzenia z ubie 
glego tygodnia. Jako pism·o kobiece, pi­
sze \viele o mężczyznach. Właśnie wy­
Inien.ia kilka postaci publicznych, ~clą­
cych uosobieniami męskości - i zasta­
nawia się, czy istotnie tak jest ? 

Alain Delon podobno nosi w domu 
kwieciste szlatroki · i jest pantoflanem. 
Inny francuski aktor - Je'an Paul Bel· 

Przykładów mamy wiele, wymieńmy 
m.in. szablonowo [>rzeprowadzane tzw. 
wtórĄe parcelacje, budownictwa jedno 
rodzb;>nego kosztem uxządzonych i.u" 
ogrodów, takie przydomowych. Stało 
się tak np. w Poznaniu (po roku 1970) 
w slrerie Ogrodu Botanicznego i w in 
nych dzielnicach, a tak·ie w innych mia 
stach. 

Tymczasem w Budapeszcie, mieście 
wielkim, bo ;~;amieszkalym. pi7.ez a m1iio 
ny ludzi, owe witalne biomy ogrodni­
cz.o-sadownicze ch(Olllone są przez pla­
nistów jak coś trwałego, jak żrenica 
oka. W bilansach przestrzennych wyka 
zuje się - je jako domlnan~~. kul­
tywowane zasoby zieleni o szczeg6lnych 
walorach użytkow:v.ch. Na o.bszarze wiei 
kiego Hamburga funk-cjonują od ponan 
stu lat największe w Europie szkółki 
drzew (Baumgarten), a w ok'oliczt\ym 
ustroni, w staro~zeczu dolnej Laby, do 
minują witalne gospodarstwa plantacyj 
ue sadów jabłoni i wiśni. 

A jak ma $ię ów ogJ:odniczy biom w 
Polsce? Nieodparcie nasuwają się re­
miniscencje o zasłużonych dla sprawy 

sto płakał. Zmarly w ub. roku Rook 
Hudson, w którym swego czasu ko<iha­
ły się 'vszystkie Amery)<anki, okazał się 
nomoseksuałbtą. Piosenxarz Michael 
Jackson, jeśli wierzyć prasie, nie jest 
ani kobietą, ani w pełni mężczyzną. 

,.Ich bin ~in .Muttersohncnen" 
przyznaje z ·preymilny.m uśmiechem si~ 

Gdzie te chłopy? 
H alina Ańska 

Je&zC'te niedawno bYła mętczymą 

' 
mondo, podobnie jak nieżyjący Jean 
Cabin, najlepiej czuje s.ię w kuchni, 
gdzie wtoada tartuch i przyrządza sma 
czne zupy, 'Elvis PJ'esley, za którym 
szalały dziewczyny na obu półkulach, 
obiel'lll się, nósił elastycz~y pas l exęs-

wy juz jak gołąbek O!J!ar Shari!. Dziel­
ny męski Omar przyznaje, te pnez całe 
tycie był maminsynkiem! ., Więc o ki m 
mam11 marzyć, cz·yie zdjęcie przylepić 

na scianie" 1 - martwi się ,.:Sild d8l' 
Frau"'. 

• 

towej sławy po.mC!_loga profes01·a dra 
Su:zcpaua Pieniążka. Wykort~stal on 
doświadczenia zebrane prze~ steble w 
kraju i w USA na rzecz prz~budOwY­
poJskiego sadownictwa1 zwłaszcza .J· 
szhlchetniąnia l dynamicznego rozwOJU 
sadów jabłoni. Zbiory owoców, po<l 
wzgl(:dem jakościowym i wagowo-iloś· 
Ckowy,m wzrosły kilkakrotnie, tak'źe 
eksport (1960-198&). W ogólnoSet (loty 
c;<y to także wi§ni, owoców jagodl>wych, 
a V.• sferze U{lraw pod osłonami - zna 
czącego wzrostu plonów pomidoro\\\}"Ch 
i og-ól'l<:owych. 

Jak na tym tle przedstawka siG sy­
tuacja w · sferze inwestycji i urządzeń 
technic7.nych na potrzeby tego.ź lic'tące 
go się w .świecie, zwłaszcza w krajach 
chłodniejszych, rynku warzywno-ogrod 
niczo-sadowego? Dodajmy, że w Polsce 
mamy do czynienia z tenomene1ń u­
praw szklarnio.wo-!oliowych, a takie z 
rolodymi otwartymi sadami i plantacja 
mi, tudzież tradycyjnym ogJ:odnlctwem. 
W dużej mierze egzystują one w zmien 
nej konstelacji p~zestnennej l gospo­
darczej, na styku miasta - regionu. 
s~zególną rolę dla owych st.ruktur 

widzimy w regionie Gómośląskiego 

Jest taki ktoś. Nazywa się Coetz 
George, a wsławił się glÓ\VlUI rolą w od 
cinkowym filnrie ,.Zahn um Zahn'' -
.,Ząb za ząb". W filmie tym ~;ra ru:ę f-'J 
licjanta nazwiskiem ... Schimansky, 
czyli po naszemu Szymański, silnego 
fizycznie, nadzwyczaj sprawnego, na­
wet brutalnego, oczywiście w imię spra 
wiedliwości. 

Goetz Geoxge ma la~ 4'l i wsp,aniałe 
muskuły, )es t sympatycz.ny i bardzo, bar· 
dzo mępki. Tymczasem w tiłmie jest sce­
na,gdy Szymański Z'Ostaje znokautowany 
przez kobietę. nC:Zl! bVI.o to w sc<marito­
s,ru, CZ1/ jest to mou pański pomvs! ?" 

zapytał aktora tygoą.rtik ,.Stem". 
Geot% George odpowiedział, ~ - tak, 
to ori właśnie podsunął reżyserowi 
myśl, by pokazać kobietę silniejszą od 
mę2czyzny, ponieważ w istocie \aK 
właśnie bywa, kobieta zawsze zwycjęia, 
a męiczyzna pt·zegrywa! 

Dzienn,ikarka teraz usiłuje dociec, 
dlaczego Goetz w życiu p1·ywatnym jest 
wciąż sam, czyżby bał się kobiet, a mo­
że ich nie lubi ? Goetz na to pytanie 
odpowiedział dosć zagadkowo, co wz.bu 
dzUo niepokój wielbicielek .. »Jeśli M· 
wet taki mężczyzna jak George ,e.;t 
podejrzan11, to §wiat się kończy!" -
komenfuje .,Błld der Frau". 

Tymczasem świat nie kończy się, ale 
jest pelen pr:zewrotności. Holenderka 
Rhonda Vanderbild jest pieśniarką 
o fascynującej urodzte. Bujne włosy sPa 
dają falami na ramiona, oczy patrzą 
namiętnie spod długich, podwiniętych 
rzęs. Ma cokolwiek moie za silny nos 
i nazbyt wystaj11ce kości policzkowe, 
aJ• te d!!fekty łagodzi wyjątkowo 
.,słodki" rysunek wy.pukłych, złożonych 
jak do pocalunku ust. Nic to jednak, 
w porównaniu z piersiami, które Rhonda 
ukazuje niezakryte, małe okrągłe ja­
błuszka ... 

Poxtret na kopercie długogrającej ply 
t.y działa podniecająco. NiewątpliWie 
ta kobieta ma powierzchowność wyjąt­
kową. Co za coz.kosz - móc mieć ją 
plisko! Ciekawe, jak śpiewa. Kładę pJy 
tę na gramofonie i słyszę ... bat,dzo niski 
ba ryton! Takim głosem otidan:7h1 Rno.1 
dę natura i tyiko ten glos zdradza praw 
dziwą płeć pięknej piosenkarki Sztuk<~ 
medyczna za pomocą noża i kuracji 
hormonalnych może dokonać wiele. 
Jednak skutec:Znego i radykalnego od­
działywania na struny głosowe, podo.b­
no jeszcze nie wymyślono. 

Na ekranie TV wysoka, elegancka 
dziewczyna. Jest piose!>karką rockową, 
śpiewa w sposób nieco drapieżny i w 
przeclwieitslwie do innych wykonaw­
czyń, oszczędza nieco ruch. Nazywa się 
Romy Hack i jeszcze nieda\Qno byla ... 
męiczyuną. Mówi u tym· hez ż~nady 
Potld~ła się operacji i leczeniu. (]wata 
się za kobietę. ,.Czy lniesiqczktt:ie<.·?" 
- pyta dziennikan. ,,Ach. nie!" - od 
powiada ze śmiechem. Następne pyta­
nie: czy zamierza 1eyjść za mąt ? -
,,'l"ak, jeśli t11lko mocno się zakocMm!'' 
- odpowiada Romy Hack. Podobno 
<:ieustannie otrzym\lje propozycje mał-
i.efuh~a. · 

Okr~gu Przemysłowego (GO.PJ ora?. w 
obszarach wyaobyc1a węgla brunatne­
go. Chodzi o zagospodalo\,·anie \V)'1 0 · 

bl.Sk pokopalnianych, m.m. na cele bto 
mów ogrodniczych pod osłonami. Wiei 
kie, bo 100 hektarowe areały nieu:iyt­
kow i wy1·obisk można urt,ądzic pod io 
tensywne upr<"'!Y w tunelach ioHowyd>, 
wykorzystując bezużytecznie zrzucaną 
do -jezior podgrzaną wodę Np. w re;? 
nie Konina ok. 273.QQO m' wody na l 
godzinę o tempęra~urze :t H $lcpl~1 C 
Zl'zucają elektrownie do Jezior i powo 
dują dodatkowe zaburzenia ekologu 
wód. Wielkie re-«:rwy plaol'l<<:Y jne po­
siada Z\clonogÓr$klc, boga;e w trady· 
c.;e uvra.w win orośli, zasuoue w lasy i 
podleśne ru.bie-ie, w łąki i nadodn;"·l­
s:kie r~i. 

śtwie(dza się ogólnie, /.e zabuaow .. , • 
wypo;;aźenie techniC'tne, np. przecl\0· 
\\,Unie 7- kontrolowaną lemperaturą 
(t:ałodniel; tudzież park ·sól"tolvnlc/.o· 
opakowamowy 1 ttaliSportowy, nic na­
dątają za rosnącymi potrzebami tegoż 
rynku pracy. produkcjt, Za01)al~te11i" i 
eksport\1. Zrównoważeni~ tyćll potrze~ 
i podniet jest IStotne 1 bm·dzo· rl<> ozu 
sie. Mamy bow)e,m do czymenlu ~ •slct 
1:1ymi czynnikami aktywności i żywot­
noŚci regionalnych, w tet'ytodaluej l 
gospodarczej sterze miast; miastec~ek 
1 stref ...,. nie .tylko w i?olsce, ale laK· 
ie w większości kl'ajów Europy. 

Orientacja na aktywa e)<o.oomicwe i 
ekologiczne jest przejawem witaluego 
nurtu popytu 1 podaży "- w tgodzie z 
trad.)'cją, ekologią i egzystencj>). Wy­
miana do$wiadcze1\.. moili~vości J)artn~r 
skie współpracy i kooperacji w zasię1;u 
regionalnym l ń>iędzykrajowym, m-l 
tradycyjnie pokaźne perspekt~wy, szcze 
golnie w strefi~ krajów Mo~za Baltrc 
kiego ora~ ku I?Ołudniowi, w regfonacn 
naturalnego zaplecza między Wartą i 
Odrą. · 

Doc. dr bab. LECH ZIMOWSI\1 
Przewodniczący Komisji 

Urbanistyki i Planowan:a 
Prmstt·zennego P AN 
Oddział w Poznamu 

Pomimo zagroi.eó cb.orobą ALDS, n11 
Zachodzie wciąż szerzy, się homoseksu­
alizm. .Niekiedy moiria spotkać: w ga;• 
tach ośw1ade2enia, demeniUJ<!Ce rJlot­
ki, te pan X czt Y lubi zadawać się 
z chłopcami.'Podobno takie oświadcze­
nie we wszystkich środkach masowego 
przekazu, złożyła niedawno osoba z krę 
gów rządowyeh w Turcji. Pan ten po­
sądzony został puhllcznie o homoseksu­
alizm i tą samą drogą zaprotestował, 
t?tostąc spol~zeństwo o połoteltie ica'O· 
su plotkom. --

Jeszcze nie ucichła w RFN af.en wo­
kół pewnego generała, którego przyla­
pano w męskim burdelu ... 

W kabaretach i innyeh nocnych loka­
lach - na scenie, przy bar~e lub na par 
kiecie, można spotkać tranwestytów. 
Czasem idzie ktoś laki ulicą, bywa, ze 
cale towanystwo. Wtedy nąwet tu, 
gdzie zdaje się me ludzi nie dziwić, 
przechodnie spo·glądają z zaciekawie­
itiem. Mężczyzna w damskim stroju 
przeJ;tal być jednak na świecie czymś 
całkiem niezwykiym. W Bra~ylii np. 
wielu aktorów całkiem serio kreuje ro­
le kobiece w filmach, m.in. aklon znany 
nam jako Sergio z s.crialu ,.Avenida 
Paułista•·. 

,.MgżCZl/Ź!Ii uciekajq Qd kąbjet. Bo· 
jq się nas. Czekają n,c. na.s~e inicjatvWl/ 
seksuaLne. Dawniej kobietv, d2iś coraz 
cu:ściej mężczv~ni przychOdzą do ga­
binetów lekarskich IA!czyć ozięb!o.ść" -
pis~e tygodnik .,~uik" lnn<> pism9, 
d,ośc nieprl<yzwojte, 9 nazwie ,.Praline" 
pr~ytacza dziesi~ć podstawowyc~ rad 
dla kobiety, jak ma prowadzić grę ml­
ł~ną, by wre~zcie wzbu,dzić stan po­
żądania u pa~tne)'a. Rckla!lluie przy 
tym pewne medykamenty oraz... apara 
turę. 

.,Napisz do •ws, załącz czek, a pozbę­
dziesz się impotencji'. - brzmi rekla­
ma. Bohaterowie są zmęczeni_ Odcho­
dzą i poddają-, si~ be~ walki. W tym 
świecie pelnych st,·esów, pod l'laporem 

.cywilizacji wśród lęków przed wojną, 
zagładą atomową, chO(Obami. zarazami 
i innymi koszmaxami, be<"pięcz.niej być 
kobietą. Więc dzielni r.iegdy~ 1y<;erze 
zaslan[ają się, niczym tarczą, dnmską 
koszulą, biustonoszem, ~pódnicą. 

W liczącym lO tysięcy mieszkańców 
miasteczku Trynidad w stanie Colora-
4o na południu USA, mieszka dr Stan­
Icy :Siber. Jest jedynym chirurgiem w 
tamtejszym niewielkim szpitalu 
.,Mount-Saint~Rarael"". a ?,arazem ;e<i­
n.vm z niewielu jeszcze ~paejali~t{iw od 
"przetwar-zania" płci "- Do!łtosowuję 
ciało d.o PSychiki, 10 1J>S.tysrko" - mówi 
skromnie. 

Wykonał ju~ ponad 1300 zabiegów. 
.. - Z połidanr6w robilc·m po!ic)a•ulci, 
z braci - .siostry. mojP dziewc:ylty tań 
c 4q w 1>ierw~~yclł tzę<l-t;Cł ·w 1."' ~ ·C! " 

- dodaje ~ dumą. Na zdjęciu sala ope-

l Ciąg dalszy na str. 8 
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RATY.FIKA CJ A· 
jednak jestcze w 1970 r. w wyniku 
zmian barw partyjnych stopniała ona 
do 6 mandatów, a gdy w lutym 1972 r. 
z SPD do CDU pr.:cszedl Herbert Hue 
ka, wynosUa jut tylko 4 glosy. Dalsze 
zmiany nastąpily w kwietniu, gdy t.rzej 
posłowie FDP zapowiedz.leli wysl:\pie­
nie z partii łxldt złotenic llUlndat.ów. W 
tych warunkach chadecja postanowiJa 
obalić rząd Brandta jeszcze przed deba 
tą ratyfikacyjnq. Chciano do tego celu 
wykorzystać dyskusję nad budietem 
wyznaczoną na 26-28 kwietnia. Gdy wia 
domość o tym przenikno:la do opinii 
publicznej w całej RFN doszło do fali . 
masowych demonstracji l strajków os­
trzegawczych. w razie obalenia rządu 
grotono strajkiem powszechnym. Mimo 
to opozycja zgłosiła wniosek o konstru 
ktywne wotum nlcu(noścl dla rządu. 
Układ sil w Bundestagu zapowiadaJ jej 
zwycięstwo w tym glosowaniu. Nicspo 
dzlewar1le jednak 1.a wnioskiem opowie 
działo się tylko 274 posłów, dokladnie o 
dwóch za ml)lo. by przeszedł. Jednak 
28 kwietnia Bundestag odrzucił projekt 
budtetu zglos?.ony przez UrZ:~d Kanclcr 
ski, co zdaniem opozycji powinno po­
ciągnąć za sobą rządowy wniosek o wo 
tum zaufania. W taklej sytuncJI doszło 
do rozmów między rządem a opozycją 
w celu znalezienia plas~ezyzny porozu­
mienia. W Ich toku opracowano wspól 
ny projekt rezolucji precyzującej za­
sady polityki RFI'ł. 

jednak . zdecydowanego $przeclwu esu 
nie chcąc dopuścić do jawnego rot.lamll 
w opozycji, przywódcy chadeccy uz.go­
dnili, że w trakcie glosowania wyzna­
czonego na 17 rnala CDU i CSU pow­
strzymają się od głosu. 

l Ciąc da bzy se alr. l 

nalomiast cz11mf więcej anfiell t11lko la 
nimi ceregielami pojednawcz11mi Wl/lqcz 
nie ko.tzlem Niemiec i Wl/{111allc6w". 

Wedle ankiety Instytutu lNFAS, w 
grudniu 1970 r. 49 proc. obywateli 
RFN uznawało zawarcie układu Ul slu 
sme, 24 proc. ustosunkowalo sl~ wo­
bec niego negatywnie. Pozostal'1 byli 
oboi~tni lub niezdecY.dowani. Wio:k· 
szość zachodnioniemiecklej opinii pub­
licznej ~klonnn była przyjmować ja­
ko konieczność wynikającą z sytuacji 
mi~dzynarodowej, uniemot.Jhvlojącej 
trwanie na dawnych pozycjach. 
W gruncie rzec1.y stanowisko to nie 
było obce przynajmniej czo:ścl opozycji 
chadeckiej. Ale znalazła s'IQ ona w 
nie?.wykle trudnej sytuacji. 

Chadecy .:dawali soblo sprawę, te 
akceptacja przez nich układu z Pol­
ską l ze Związkiem Rad7.ieck'lm była­
by równoznaczna z przyznaniem • się 
do fiaska własnej polltyk l wschodniej 
prowadzonej przez poprzednie 20 Jat. 
Co więcej - omaczaloby to uznanie 
polityki rządu socjnllłberalncgo l jego 
suta. Tego chadecy tadną miar:~ 
uczynić nie cheleli l nie mogr, jeśli 
mieli Ulchować swą lotsamość l wiary 
godnofć. Z drug'.ej jednak siTony rów 
nie oczywista była spnecznoić taltiej 
postawy z opłnJą znacznej c~ścl spo­
łeczeństwa zachodnioniemieckiego i 
międzynarodowych krę~tów polity~ 
nyc:h, z którymi CDU /CSU musiały się 
liczyć. Dlatego tet chadecy wybrar. 
specyficzny spo<ób podiT:r:ymywania 
swego negatywnego stanowiska wobec 
układów. Od początku starali się mia 
nowicle kwestionować formalne pod · 
stawy układów. poddaJąc w wątpliwość 
ich zgodność z konstytucją zacho-

l Cląr daluy se str. 1 

•ząca samochód, bo pod kolami Je:l:y jej 
dziecko. oraz ktoś uciekający przed 
psem i pokor1ujący niewiarygodne prze 
szkody. Moriheł lJycshlba pokazał lu­
dziom, te motllwe Jest ll'wnłe wyksztalce 
nie owego stanu. O'senscl ćwiczyłjeszcze 
na kilka tygodni pned śmierdli. Widać 
było p0 nim. że )Cst 'starym człowie­
kiem. umierając mial 86 lat. ale sdy 
wchodził na dolo. urnlal odcpr1.eć 
atak 10-15 ćwiczących. Sil np. rU­
my· pokazuJące Mistrza w otoc•e 
niu atakujących, roblącego nagle 
taki wydech, tt ws:tyscy napa-
shticy wylatujlł )ak t katapulty. Nie 
była to jedyna umlej~tność Ml,trz po­
trafił wyczuć. 1~ ktoś chodl'J dookoła 
sali ćwiczeń l przeszkadza. Potrafil lei 
wyprzedzić własną myślą - myół cudT.a. 
Był przypadek. te ktoś chetal strzelić 
do Mistrza. lecz ten ulątył wychwycić 
istotę. właśnie ów zamysł t przed człowie 
kiem celującym znalazła się pustka. a 
ni<' tywy eel. Jest to trudna sztuka, ale 
o-<lanlna: udaje slę wielu znakomitym 
ałkidokom, m.In. Kolchi Tochel, najwlo: 
kszemu obecnie mistrzowi, posiadajliCe 
mu 10 danów. 

- N:t. csym pole~a s irona leclmicr&aa 
aik.ido1 

- Dąteniu do zjednocunta ciała r. 
umysłem siuty charnkterystycmy ruch 
okrężny; bezkollzy)ny bezkonfliktowy 
ruch po okręgu Nie ma motllwoścl zde 
rzenia się z partnerem: sila przeclwhl 
ka rozkładana jest w ruchu okrętnym, 
a partner jest rzucany lub zakłada mu 
się tzw d:hvlgnlę. Prawic wszystkie te 
chnlki są d:!wignlaml na ~lawy, głów­
nie na nadgarstki W momencie zalote 
nła d~wlgnł - partner odczuwn ból po 
usunięciu uchwytu - ból ustnie. Jeśll 
zaś nadal bolq dot.1d unieruchomione 
części clala. to ,;naczy, te dtwlgnia by­
la źle zalotona. zaś alkidoka ze swą 
sztuką stał na niskim pOZiomie. Jeśli 
rzuca się partnerem. a on :r.robl sobie 
krzywdę, to od powledzła ln.,v jest za to 
rzuc.ający. Nie ma tego w t.adnel innej 
sztuce walki. 

Aik!doka nigdy pierwszy nie mataku 
je, bo nie ma technik ataku. Zawsze 
sioi l czeka. Z brzuchem do pr~du, 
gdyt środkiem cięikości jest hara. Tam 
mieści się energia wewnętrzna, którą 
potem wyrzuca prze·z końce palców na 
zewnątrz. Im mocniej prz.eclwnlk ataku 
Je, ~ tym mocnieJszą spotyka sic kontT11. 

Mistrzowie alkldo tłumaczą. te !Tu­
ba 5 Jat ćwiczyć, aby dobrze zaloiyć 
pierwszą dtwignlę !klu. zrozumleć ją l 
umieć zastosować w każdej sytuacji. 
Jeśli ćwiczy s!~ drewnianym mleczem, 
bokkenem. trzeba 10 Jat atakować. b y 
pOtem zaczać sl~ bronić. Wykonuje się 
wl~c setki tysięcy samych cl<:ć. Trzeba 
się zjednoczyć z mleczem i t.raktować go 
jak część ciała. Nic tnie się bowiem 
bokhenem, ale energią wewnqtrzną, któ 
ra wychodzi przez ręce. palce .• wreszcie 
mlecz. 

Trening aikido obliczony jest na lata 
Jeden 1. mistrzów Zen powiedział: jeśli 
czekasz na dziewczynę, to \5 minut wy 
daje s i~ długo 1 Ale jeśli ćwiczysz jaką-

dni.onJemtecką. Równocześnie, w sen· 
sie politycznym, przedstawiono ITakta 
ty z ZSRR ·, Polsk!ł jako naru•zenie 
przez rząd B_randta-Scbeela "niemiec­
kiego interes~< na1'odowego". W tych 
klerunkach rozw'tiala się chadecka 
propaganda antyukladowa w 1971 r. 
l w tych też klerunkach podjęli cha­
decy działania, gdy w grudniu 1971 r. 
rząd boński skierował do parlamentu 
projekt ustawy ratyfikacyjnej. 

W Bundesracie, gdż1e najpierw tra· 
m projekt rządowy, CDU i CSU po­
siadały większość i postanowiły wy· 
korzystać ją do zastosowania swoistej 
taktyk', obstrukcji. Glosami chadecki· 
mi Bundesrat uchwalił rezolucję for­
mułującą w formie pytań szereg !or 
mulnych zastrzeteń wobec ukladów 
l domagającą się od rządu wy jaśnie · 
nla w tych kwesti.ach. Pytania byty 
przy tym tak skonstruowane, by ka· 
1-dą na nie odpowiedź móc wyko­
nystać do walki ~ rządem. W podob 
nym duchu przedstawiciele opozycji 
występowali na forum Bundestagu w 
lutym 1972 r. w związku t pierwszym 
czytaniem ustawy ratytikacyjnęj. Usi· 
!owali przy tym · stworzyć wrażenie, 
że uklad nie znalazł pełnej aprobaty 
zachodnich sojuszników RFN. W odpo 
wiedzi Brandt i Scheel stawlali chade­
cji zasadnicze pytania: czy jest ona za 
rezygnacją z u:!yc:ia sily l za rezygna­
cją z roszczeń terytorialnych? 

Na takie pytania chadecja jednak nie 
zamierzała odpowiadać jednoznacznie. 

w miarę przybiltama się termlnu 
ostatecznej debaty ratyfikacyJneJ zac~ 
ly się zag~szczać wydarzenia, które pod 
dawaly w wątpliwość wcześniejsze prze 
konanie, te ratyfikac.ja układów z Pol­
ską l ZSRR nastąpi jednak niezaletnie 
od przebiegu publicznej nad nimi dy­
skusji, dz.i~Jd posiadanej przez SPD l 
FDP większości w Bundestagu. w 1969 
r. większość ta wynosila 12 mandatów, 

Nieoczekiwanie 15 maja 1972 r. przy­
wódca chadecklej opozycji Reiner Ba­
rze! oświadczył, te w obliczu uzyska­
nych od n.ądu wyjaśnień uwata Ul mo 
tliwe poparcle ustawy ratyfikacyjneJ. 
Było to z jednej strony efektem uzgo­
dnienia wspólnej rezolucji, a z drugieJ 
strony braku zgodności w szeregach cha 
decjl. Jut bowiem glosowanie nad wo 
tum nieufności 'do rządu wykazało, te 
nie wszyscy deputowani opozycji skłon 
ni są popierać stanowisko ,,last~bi" 
Spod znaku F.J. Straussa. !11io:dy In­
nymi były minister spraw z.,granicz­
nych Gerhard Schr!ldcr l przewodniczą 
cy Ewangelickiego Kongresu Kościelne 
go Richard von Weizs.!lcker opowia­
dali sl~ za rntyfikacją układów. Wobec 

17 maja 1972 r. o godzinie 14.00 rozpo 
c~lo się decydujące posiedzenie Bunde 
stagu. Jako pierwsi przemawiali rzecz­
nicy koalicji rządowej: pro!. Carl Sch­
midt z ramienia SPD l Woligang Misch 
nick w imieniu FDP. Przedstawili oni 
uzasadnienie układów i ich znaczenie 
dla caloksztaltu sytuacji w Europie. Ja 
ko ITzeci wystąpi! Kurt Georg Kicsinger 
w imieniu CDU i CSU, zapowiadając, 
że postanowiły one "powst1'Zl/mać się 
od Wl/raienia aprobaty" dla ukladów i 
przytaczając podstawowe argumenty 
przewijające się, w czasie całej wcze­
śniejszej kampanii politycznej. DysKu­
sję zakoilcz.ylo \vystąpienie ministra 
Waltera Schecla, który uW przekonaniu, 
że naród nasz potrzebuje pojechtania z 
narodami wschoclnioeurope#kimi" za­
apelował do izby o zgodne poparcie 
układów. O godzinie 15.10 zarządr.ono 
glosowanie. W pi~tnaście minut póiniej 
pr:tewodniczący Bundestagu ogłosił wy­

.nłJ<i Układy z Polską i ZSRR zostały 
ratyfikowane Większośchr 24.8 głosów, 
przy 17 głosach sptzeclwu l 231 wstrzy 
mulących się. Owa dni później układy 
uzyskały akceptację Bundesratu, a 23 
maja prezydent Gustaw Heinemann 
podpisał ustawę ratyfikacyjną. 

Tego samego dnia kiedy Bundestag 
przeglosował i'atyfikację układów z Pol 
ską l ZSRR. przyjął także glosami 
wszystkich partii rezolucję w sprawie 
obu układów. Wysuwała ona ponow­
nie na czoło problem rezygnacji z uty­
c ia sily, a nie uznania granic, jako !sto 
tę układu z Polską. Stwierdzała przy 
tym, że oba uklady N~tle ant1/CI/Ptti4 
uregulowania problemu Niemiec w tra 
klacie pokolowvm i nie st1earzajq żad­
nej podstaWI/ prato11e; dla Istniejących 
dziś granic". Była to oczywisto próba 
jednostronnego osłablenia postano\\1eń 
układów, wychodząca naprzeciw postu 
latom chadecji Czy ze strony socjalde­
mokratów l liberałów akceptacja taklej 
rezolucji była tylko ltoniecznośclą wy-

• 

Marzę o czterećh synach w hakamach 
"'~~ ją atrakcyjnie. Lecz pamiętajmy, ie na 

ulicy wolnl> alkidokom utyć dźwigni 
tylko w ra:!.le zagrożenJa życia. 

• 

• 

Cwtesenle ail<ldo w wykonalllu nłonków Akademiekieco Klubu Aikido w ZieloneJ 
06rze. f'ol.: MIECZYSLA W J UllGA 

kolwiek sztukę wałki, to 50 lat jest do 
piero początkiem. 

- Czym dla Pana ~l ta sztuka! 

- Aikido jest po prostu c~ścią moje 
go tycia. Na;iwa?:nłejsze jest dla mnie 
to. co osiąga się pOprzez aikidO: mUość. 
harmonia l pokój między ludźmi. Gdy 
mam pt<Jblemy. wystarczy. te przyjdę 
na trening, poćwiczę, otTę pOt z czoła i 
czuję się dużo lepiej. Samo wejście do . 
dol<>. uklon, · etykleta-taproszen.te do 
ćwiczenia. podz.i01kowanie. wszystko to 
emanuje spokojem. przynosi relaks, po 
godę ducha. W czasie ~wiczeń owo na­

gromadzone r.lo wyrzuca się przez wspo 

mniany ruch okrętny. Następule tak po 
trzebne oczyazczonie. 

-Jak ocenia .Pan poalom sw•J leebill 
. ki walki! 

- Nie powlnienem ocenlać swego po 
ziomu, mogę tylko powiedzieć. te ćwt­
c~ sl6dmy rok, zaczynałem w 1979 r. 
Aikido jest \.rudną 8%tuką walki. Dla 
kogoś. kto ćwlezy 3 miesiące - mogę 
być dobry, lecz komu!, kto trenuje ze 
mną od pOczątku. nie są obce mole blę 
dy. l 

Ale na pokazlo ~orf(anlzowanym 

pnez ,.!lfrowlsko" a okazJi Dnill Dziec­
ka , okauło. się, .te występy alkidoków 
s~ bardzo wldowlskowcl 

- Ciekawą stroną działalności prowa 
dzonego przez Pana Akademiekieco Klu 
bu Aikido Jesl jedna z niewielu na 
śwCecle sekcJa dla dzieci. 

- Dopiero w listopadzie ubiegtego 
roku zaczę}iśmy ćwiczenia z dziećmi, 
kt.órych Jest około dwadzieścioro, w wie 
ku do 12 lat. Oczywiście. mamy swoJe 
kłopoty - np. z kimonami Poza tym 
trening ten jest trudniejszy nit z doro 
slymi. Dziecko jest wrażliwe i łatwo je 
urazić. Ale mam własne dzieci l sta­
ram się zro%Ulllieć l jedne, l drugie. Nie 

• chcę być ml!trzem, raczej prowadzącym 
l przyjacielem. Wame jest tet, aby u­
trzymać odpowiednią. pągod114 atmosle 
rę w czasie ćwiczeń. 

,-Jak ocenia Pan rezultaty dotych­
chasowe;J. p6łr~nej pracy a d•le~ml? 

- Ogranicna nas, niestety, s.zczuplość 
sall i czasu. Dzieci ćwiczą raz w tygo­
dniu i to jest za malo. Jeśli pOkatę ja­
kikolwiek ruch. to po tygodniu d7.1eeko 
je zapomina. Od przyszłego roku szkol 
nego postaram się ćwiczyć z dziećmi 
chocłat dwa razy w t ygodniu. 

• 

Trudno w te! chwili mówić o etOle­
łach. Na razie mniej woźna jest sb.·ona 
techniczna aikiido, bardz.lej - etycU>a. 
Dzieci wiedzą jut., że nie trzeba wal­
c~yć, raczej wsp61uwodniczyć z sa­
mym sobą. ze złą s~roną charakteru, 
trzeba kochać l szanować rodzinę i sic 
ble nawzajem. Techniki uczymy powoli 
- aikido jest najlepszą gimnastyką, 
jaką znam Wszystkie mięśnie i wazy­
siki stawy są rozciągnięte. Jednak dz.ie 
ci jeszcze rosną i n.łe można bn zrobić 
krzywdy. 

Na świecie znane są też inne formy 
aikido. np. dla kobiet. lud%1 ruepelno­
sprawnych ludzi w podeszłym wieku. 
W Szwecji k<Jbiety ćwiczą do óemego 
miesiąca. ciąty. W tej sztuce walki nie 
ma ograniczenia "'ie'KU czy t.drowia. 

- Jak rod.alna odnoei się do Pa6skleJ 
pasJI f 

- Rodz.lee sądzili, Iż tenląc się, gdy 
przyjd4 na świat dzieci, zrezygnuję z 
aik.ido. Ale stało się inaczej. Dzięki wy 
rozumlalości żony ćwiczę nadal, je:!dtę 
tei na state instruktorskie do Warsza­
wy l do Szczecina. W zamian za to, stA 
ram się jak najwięcej pomagać w do­
mu, tyć zgodnie z filozofią aikido. Ni­
gdy. kosztem własnych zainteresowań 
nie mógłbym skrzywdzić swej rodzłny. 

- Czy chelałby P an ćwiczyć aikido 
z toną. z dtłećml? 

4 .NADODRZ E" - 10. Vlll,--łl. V lU. 18M! ROK ~ W ($bo) - To naturalne, >.e w ~7.asle poka~u 
pł'&Mnwje slą toohnikl, które wygląda-

- Czasem. gqy chcę zobaczyć Jaklś 
specjalny r·uch, dźwignię - •ona jest 
moim partnerem. ale na razie - w jej 
przypadku nie ma mowy o regular<Jym 
treningu. zbyt wiele Jest Obo\Viązków w 
domu Za to starszy, trzyletni syn chce 
by z nim ćwiczyć. Za rok mama uszy­
je mu. lcimonko i u czniemy razem ~re-

11lkającą z obaw, te bez zapłacenia ta­
klej ceny mogłoby nie dojść do ratyt; 
kacjl? Dtiś odpow1edt na to pytani; 
jest w pewnym sensla bez znaczenia 
gdy socjaldemokraci jednoznactni; 
przeciwstawlalą słę chadeckim tenden­
cJom w polityce wschodniej. Ale na p0 
cząlku la\ siedemdziesiątych musiała ta 
ka postawa osłablać zaufanie do lnten 
ej! Brandta l jego partii, co z 'PeWno­
ścią nie siutyło sprawie normalizacji. 

W odpowiedzi na rezolucję Bun<testa­
gu, sprzeczną z duchem i dterą uo:ladu 
z 7 grudnia 1970 r., polski tmui.ster 
spraw zagranicznych Stefan Olszowskl 
oświadczył na forum Sejmu: "W ukla,. 
dzie RFN urnola granice na Odrze 1 
N11sfe Luti/Ckie; za nienaruszalnq i ostc 
reeznq. Jest to ostatecrne UZ114nfe mię 
clz11narodowoprawne l :!actne zastrzeże­
nia zaworte w jqdnostronne; rezolucji 
Bundestag" nie majq iadne; moc11 z 
Pllltktu widzenia prawa międztmarodo­
weoo i zobowlqzań 101/nlkaiqcl/ch z ul<la 
dll". Identyczne stanowisko zajął rząd 
rnd~ieckl. 

W Polscc proces ratyfikacyjny uzy­
skał szczególną rangę. Rzqd wystąpi! z 
odpowiednim wnioskiem do Rady Pnń 
stwa jut 20 kwietnia 1972 r. Z kolej ~'la 
da Patist\va, w uznaniu wieiklej donio 
slogcl układu, skierowala jego tekst 
wra1. z wnioskiem nądowym do Prezy 
dium SeJmu 1. prośbą o opinię. W zwią 
zku z tym sprawa układu była rozpa­
trywana na plenarnym posiedzeniu pol 
skiego p;~rlamentu, jakkolwiek nie wy­
magnla tego polska procedura ratytlka­
cyjna. rzba przekazała sprawę do komi 
sjl prac ustawodawciych l komisJi 
spraw zagranicznych. 2S maja kolilisie 
to na wspólnym posiedzeniu s!ormulo­
waly opinię. te wniosek ratyfikacyjny 
powinien być przez Radę Państwa za­
aprobowany. Nas~pnego dnia Rada Pafl 
stwa podjęła uchwałę o ratyfikacli 
układu. 

W rezultacie taklego przebiegu wyda 
rzeń w Polsce l w RFN 3 czerwca 1972 r. 
mogla nastąpić w Bonn wymiana do­
kumentów ratyfikacyJnych. a tym ••­
mym 11k!ad l T grudnia 1970 r. wszedł 
w tycie. 

STANlSł.AW CIZSML!Iłll 

no,oać. Nie mogę jednak przewidzieć, 
co będ7Je za 5 la t. 

Marzylo,by mi sl' czterech aynów w 
hakamnch ... 

- .Tak, po stroju, rozpoznaje się •lo­
pień wtaJemniczenia alkldokl? 

- W Polsco wysląda to nastqpuJąco: 
stopleń podstawowy to zielona naszyw. 
ka na pll.'lle kimona, potem stopień śre­
dni - naszywka niebieska, a stopień 
mistrzowski - naszywka czarna. upo­
ważniająca do nałożenia hakamy. Jest 
to atr6j o kilku Ul&Czoniach: podobne 
3pódnlce - spodnie nosili samuraje; 
ze w7.ględu na swó1 geomet.ryczny za­
rys, haklfma pozwala wyczuwać wła­
sną atabiloość l ceniTallzaej~ oraz ma­
skować przed przeciwnikiem układ stóp 
l sposób obrony W ezasle ruchu aikido 
kn czuje sl~ kulą. poruszającym się tet 
nielako w k uli. 

Hakam~ mote równiei naJotyć dzie­
wczyna. jut z niebieską naszywką. na 
pasie. Tak jest w przypadku Małgosi s 
naszego Klubu. 

- Czy chelałby Pan wyr6illlć l<o.roł 
s 1lelonogórslde~o łrodowiska alk.ido­
k6wf 

- Akido zaczęło działać w Zielonej 
G~rze w 1979 rol<u dzięki Markowi Woź 
•1takowi, wtedy jeszcz.c - studentowi 
Wytszej Szkoły Pedaaog•cznej. W roku 
1983, r6wniet z jego inicjatywy. pOw­
stal AkadcmJckl ~lub Aikido, jedyna 
pel.noprawna orgahlzacja tego typu w 
Polcce. Marek pomagał stawiać pierw­
sze kroki w alkldQ: zaczynało IUIS 70 
osób. zo.~tnlo czynnych trz~h zapalel•­
ców, bracia Klrmlelowle l ja. 

Nie chelalbym nikogo wyrói.niać z 
Klubu, bo katdy z ćwiczących daje z 
siebie WSilyslko, na co go stać: pomaga 
rozkładać clęikle materace, pl'z.ewozi 
sprzęt na pokazy aikido. zalatwia prze 
różne Inne sprawy, Ale pr>:ede w~yst.­
kafm ćwiczy. Przed kaidym, kto oPQnuje 

15'0 technik podstawowych, otwierają się 
wrota do 5.000 pOzostałych technik alki 
do. Droga do własnej doskonałości. 

Rozmawiała: 
r.IALGOnZATA 

KOWALSKA-l\IASLOWSKA 

• x/Cytat pochodzi z kslątld Mariana 
Oslńsk~o ..Droaa O'&ensei", szczectn 
1080, s. 11 

OB.JASNIENlA WYRAZOW JA1'0~· 
SKI CB 

aikido - japOńska sztuka walki. k tóra 
uczy koordynacji ciala z umysłem i po 
zwala na zjednoczenie się z Naturą, 
budo - sztuki wall<l, 
dan - stop1~ń mlstrz.cwskl . 
doJo - sala treningowa. gdzie upraw•a 
~lę sztuki wo~ne. 
hara - Cefltrum istnienia, 
hakamr. - spódnica - spodnie noszone 
pod gim, t-lalym strojem, 
ju-Jitsu - sztuka samoobrony prZY ~t~ 
ci u rzutów. podcięć. dtwigni, uder; 
dusteń. v 
Judo - sztuka walki bez broni pr~ 
utyciu rzutów. podcięć, diwil(ni. dusz 
l trzymań. dziś dyscyplina sportowa;.,e 
kendo - sztuka walki na oambuso 
mleca . _ 
O'scnsel - mi.Strll. odkrywca aikidO 
MOI'Ih&i Uyeehiba. 



A
wszyslko stało się z powodu fia 
ta koloru wody morskiej. No, nie 
tak zupełnie, bo i Heńki, i zaba-

wY z bufetem obficie zaopatrzonym 
oraz orkiestrą doborową, i prawie 
szwagrostwa między Władkiero Mi­
durą a Grześkiem M!s!akiem, obu _ 
święte) pamięci. Stary Midura plu­
je' sobie w brodę, idzie przez wieś 
z głowl! zwieszoną na piersi jak 
złamana . gałllź i prosi Boga, jeśli 
011 jeszcze jest, o przebaczenie i 
niesic co miesiąc tysiąc złotych na p!e 
banię, i prosi proboszcza o odprawienic 
ml>'!Y za dtUzę jego syna. I przeklina 
slet>le, mechanizację, Mlsiaczkę. Chciał­
by usią:!ć na ławce przed czyimś do­
mOlO i wytłumaczyć, że to nie jego wi 
na.. Czy on wybierał tego na ta? On ka­
ral Wladk<>Wi brać Grześka na przed­
ni- siedzenie l jechać na zabawę do 
J>nymierzu M!dura tylko pragnął je­
dnego, cale tycie o tym myślał, rozwa 
ial, jak zatrzymać Władka na oicowiż 
nie. Nio Botcna ani Kryśka, lecz jedy­
nak Władek miał być gospodarzem, naj 
lepszym we wsi, gminie, nawet woje­
wództwie. Najlepszym i sołtysem, naj­
boqatszym i posłem, najmądrzejs:.:ym, 
najnowocześn!ejszym, naj ... Niczego wię­
cej nie pragnęła M!s!aczka, tyle ?.e 
później, kiedy Jut Władek Midura mial 
fiata l notarialnic przepisaną ojcowiz­
n~. 

- Mldura winowaty - twierdzi Mi­
siac:zka, kuśtykajqc przez podwórze. 

- Tat. ja ... Jak Boga szczerze ko­
cham! ieb ja wiedział, ja by kazał po­
flerunkowemu, teb jego wział w kaj­
cianki. No, wychodzi na to, co ja wino 
waty. Ja winowaty. 

- Na kościół nie dal. My sia składa­
li po tysiącu, kto moie to dawał dwa, 
co niektóry - tr~y albo więcej. Kie­
rownik nkoły, a on mocno partyjny, 
tet dal. My cegły zwozili, cement kupo 

na s!cb!o, bo dla ko~dola nfe ma, 
z,łldura, młody, nie. On jakby mógł, 
bY jeszcze ~ kościola zabrał. - Ba-

nic mówi, ie ('an Bóg pokarał 
i;l;dk.a, aikt w to nie uwierzy, ale l 

broni go. Gdyby jak wszyscy ocią­
P! się z placeniem podatków, stal w 
~·ejce po kombajn kółkowy, narzekał 

'naczelnika, oł wtedy cala wieś by 
~ talowała. a tak stało się. jak s1ę mia 

10 stać: wszyscy w Pęczewie są równi 

1 ael<aJą na listonosza t rentą. 

póki tył stary Misiak, Misiaczka to 
po sól, cukier, zapałki myk przez dziu 
~ w płocie do Midurów. 

_ Spółdzielnia zamknl~ta. a mnie 
trrll··· Potyczy kuma. oddam ... 

potyczala, ale nie wychodzilą od Mi 
durów, t~lko przysiadała pod piecem 
1: 

- Co kuma smaty? Bliny? Mote l 
ja? ... Stary bliny lub!. Jemu na brzuch 
111ięso zakazane. 

Teraz ani tej dziury, ani nawet Mi­
siaczka nic Ul)rzy za plot, najwyżej 
splunie w stronę starego Mldury, tego 
bandziora. który na tamtym świecie nie 
zazna spokoju. A Midurze coraz blitej 
na p!aszczyste wzgórze między niebo­
pętnyml SO$naml. Misiaczce tet już nie 
wiele zostało. 

Zarat Jak dopallla się noc wojny, 
transportem repatrianckim z Polesia 
przyjechRli Mislakowie i zajęli t•n 
wielki dom. w którym aż cztery poko 
;e, podłogi dt·ewnlnne, okna p()dwójoe, 
piwnice chłodne. Midura wracał zza 
Słrłina i tet zatrzymał się w Pęczewie, 
a kiedy pól podłucklei wsi wygramoliło 
się z wagonów na stacji w Krośnie, on 
upatrzył sobie pannę akuratną, ożenił 
s;~. zakasał rękawy żołnierskiego dre­
licha wysoko l kopal ni czy je, bo ponie­
mieckie to niczyje, kartofle. Nakopał 
l)'le, te starczyło Midurom, \\:lisiakom, 
na bimber i na sadzenie. W Pęczewie 
ludzie z różnych stron - wilniuki, py­
ralci, Poleśzukl, Wołynlaki. W pierw­
nych powojennych latach patrzali na 
1ieb!e spode łba, czekali, sami nie wie 

dzieli na co. A Mldura nie; Midura to 
pojechał do starostwa, to jeszcze dalej, 
i mial sam tyle, ile cala wieś razem. 
Potem przyszły lata kolektywizacji; 1\:ti 
siak zapisał się jako jeden z pierw­
szych, Midura czekał, odwlekał, cho­
ciaż spodziewal się, te będzie musiał od 
dać do wspólnego kotła cały swój doby 
tek, a ta l mu było, oj! było żal. To l na 
mówił Mlslaka, by wycofał się ze współ 
noty, co wcale nie było łatwe, bo Ube 
miało r~cc jak kłonice. w pięćdziesią­
tym piątym, wiosną, Pęczewo odmleni 
lo sic:, a w rok pótniej cala ziemia by 
la zaorana, obsiana, łąki upstrzone sto 
gam! siana. obory pełne krowiego ry· 
czenla. Wtedy Id Midura postanowił 
być panem, kupił radio marki "Pio­
nier"'. rower czeski ,,Stadion"' i rnlockar 
nię szerokomłotną. 

Mislakowie często bywali u M.idu­
•ów. nadziwić się nie mogli, te sąsia­
dom żyje się at tak dobrze. Midurowa 
trzymała do chrztu Hetikę, Midura 
Grześka, Mislak Władka. Drugi dzień 

Alfred Siateckl 

' / 
Boiego Narodzenia - Mldurowle do 
Mislaków, po śniadaniu wielkanocnym 
- Misialeowie do Midurów. Niby sobie 
obcy, a tyli jak w najlepszej rodzi.nie; 
często mlc:dzy braćmi nie było tyle 
serdeczności, Uo między nimi. Lączyt 
ich podobny, śpiewny polsko-rusiński 
język, obie kobiety umiały piec świą­
teczne korowaje, ubijać proso na kutię, 
modlili się do tego samego Boga, obaj 
gospodarze nalctełl do jednego koła 
Zetesel. Po pięćdziesiątym piątym ani 
Midura nie był bogatszy od Misiaka, 
ani Mislak od Midury. Dzieci rosły 
obok siebie. Grzesiek wolał o pajdę 
chleba moczonego z cukrem, to Misiacz 
ka i Władkowl wtykała do ręki taki 
som kawałek. Jechała Midurowa do 
Zielonej Góry po kreton na sukienki 
dla Bożeny i Kryśki, kupowala więcej, 
teby było l dla Heńki. Pogotowle za­
brało Mislaka do szpitala, a tu środek 
tniw. tyto dojrzale. to Midura pomógł 
Misiaczcc wbrać zboże co do kłosa. Kle 
dy Mislak z •. Dobry Jezu. a nasz Pa­
nle" na wozie drabiniastym l\1ldury, 
pod sztandarem Zbowldomkim odjei­
dtal między sosny cmentarne, Midura 
powiedział. to póki sil mu starczy, po­
mote wdowie l tlerotom. Sama na sie­
dmiu hektarach, z dwojgiem dzieci, 
pięcioma krowami, parą koni, to po­
móc musi, bo jakby on, prezes kola 
7.etcseł mógł patrzeć na mordęgę sq­
sladk!. Jak obiecywał, tak robił: swo­
je pole kończył orać, wyjetdtal na :Łyt 
nisko czy kartofł!sko Misiaczki: tniwa 
- zebrali tyto u Mldury, u Mls!aczki. 
zwietli do stodół. ustawili stogi na po­
dwórzu, a potem jak w najlepszej ro­
dzinie ml6cil! maszyną szerokomłotną 
at do jesieni. To samo było z kontyn­
gentamJ, podatkami, szarwarkami. Nie­
którzy śmiali się z Midury i pytali, cr.v 
jeśli obrabia oble gospodarki, to i obie 
J~ospodynie? On nie był skory· do są­
siedzkich bajdurzeń, nic sobie z tego 
dowcipkowania nie robił. Chyba tylko 

• 

raz, przy stole wielkanocnym, ldedy 
Misiaczka wspomniała świętej pamięci 
;nęta, Midura powiedział, te motna po 
jechać do rejenta l połączyć oba gospo 
dars~wa, nie chce niczego za darmo, do 
bne zapłaci. Misiaczka ole odpowie­
dzJala. 

Dzieci rosły; Grzesiek Misiak, to jut 
było przesądzone zostanie na ojcowlt­
nie, Heńka właściwie ole wiedziała, co 
wybrać. Ziemia jej pachniała i miasto 
nęciło. Czytała w "Przyjaciółce'', słu­
chała w radiu, słyszała w szkole, jakie 
to boskie tycie prowadz.ą miastowi. 
Skończyła osiem klas, zapisała się do 
szkoły zawodowej, ale to nie dla niej, 
więc machnęła ręką na fach; to poma 
gala matce l bratu, to wylegiwała się 
w oczekiwaniu na kawalera, który por 
wie ją do miasta. to skracali\ sobie nu 
dne godziny szyciem usługowym. 

Odwrotnie było u ~11dur6w. Władko 
wi gospodarka ani w głowie, zresztą 
uczył się w szkole mechanicznej, a o 
mechaników w Krośnie akurat często 

• 

• 

Zakalec 

pytano. Plenlądze wielkie, mieszkanie, 
no i na lewo można nietle zarobić. Bo 
tcna i Kryśka dla świętego spokoju do 
jeżdtaly do gubińskiej szkoly krawiec 
klej. Midura, jak większość sąsiadów, 
widział swoje córki w biurze, mote je 
ncze wytej, ale, Jak sam powiedział 
sołtysowi, dzlewcz)ltl)' nie miały głowy 
do nauk!. l myślał, co zrobić, by córki 
dobrze wy$zly za mąi i poszły z domu 
rodzicielskiego, daleko, najlepiej do m la 
sta taklego jak Zielona Góra albo Kros 
no, gdzie w mieszkaniach ustępy, wo­
da ciepła. By je odwiedzał, a przy oka 
zjl umył ~lę. I zeby Władek mial już 
dość tego Krosna, w którym sJ?ędza nie 
dziele l święta, l traci pieniądze. Ojco 
wizny Midura nie odda w ręce córek, 
zresztą to nie lata przedwojenne, teby 
dzielić śledem hektarów, dom, podwó­
rze, Inwentarz, wóz. Gdyby Władek 
zmądrzał, co Innego: otenilby go, prze­
pisał gospodark~, doradzał, pomagał, 
póki sił atarcza. Złe by im było? 

Grteaiek przestaJ liczyć na pomoc są 
siada zza płotu. wybłagał w gminie 
sześć hektarów dziertawy, dostal talon 
na ursusa, wziął potyczkę z banku l 
ani wieś się obejrzała, jak w P~czewie 
stanęła nowa ob9ra, a w niej osicm­
naście krów dojnych. Rówieśnicy Grześ 
ka znacz.,co pukali się w czoła. War!nt, 
mówili, świątek-piątek bf:dzie zaiwa­
niał. uroili s!~ Jnk osioł, ani oledziell, 
ani urlopu, nawet nie wy~kocz.y na za 
baw<;, teby sobie popić. Dlaczego e rze 
slek jak nikt we wsi wziął się za go­
~podnrowanlc. tego nie wiedziano, choć 
ludzie mów!ll r6:1.nle. 

- Pobuduje l sprzeda. 
- Pańatwo dale potyczki, to byłby 

głupi, gdyby nie brał. 
- On z Mislaków - przypomniał 

ktoś sobie l dodał: - :Jego ojciec tet 
był chytry. 
Wie~ rozumiała, te Grzesiek wie, co 

robi, bo po oborze postawił garat, w 

tować swoje możliwości przed kamerami telewizji w 
obeenośc"t specjalistów. 

- Wejdę pan"tc do termoregulatora l przy pomocy 
wysolciej, a potem niskiej temperatury, doprowadzę oo 
tego te mnie sparal!tuje. Wtedy zaslosuję mój roztwór l · 

' będę mógł wykonać na oczach wszystkich skocznego 
obertasa. 

Zielarz 
- Leczę !udit za darmo. Na pieniądzach mi nie zale­

ty. Tu do mruc l mercedesy zaJeżdtaly. Przyjechali sa· 
mochodem trzysta kliometry ojc~ec z synem; syn iłOWII 
nie moio ruszać, w plikę grał ·, tak sic urz.ądzU. Ja mu 
trobll te moje kuracje to on zacz.ąl tą głową kręcić jak 
kaczorek. Ojciec klęka przede mno pien'tądze daje, a ja 
sie śmieje, te nie Jestem żaden św.łęty teby przede mno 
kl~kać. 

~ sceptycznie ustosunkowało s·tę do tych dekłara; 
cli 1\tinlsterstwo Zdrowia l Opieki Społecznej; w katc­
gorycżnej formie wyraziło brak w'ta.ry zainteresowa­
nia "metodą Adama Wołyńca". Na szczęście są jeszcze 
Amerykanie, naród u!ny i bogaty. Dwa miesiące temu 
Adam Wołynlec przesłał Informację o swojej ,,metodzie"' 
leczeola do Polonwów z Chicago. Ja rówolei otrzymuję 
jeden -egzemplarz tekstu odbitego na powielacZ~~, w któ­
rym autor w dutym uog6lnlenlu opisuje swoją ,,metodę" l 
kilka przypadków wyleczenia, w ulotce jest rówDiet wy 
ratona chęć demonstracji przed karnerami telewizji 
(z tym, ze n'te jest dokladu:le określone o telew'u:ję ja 
kiego kraju chodzi). 

Panu Adamowi na pieniądzach nie zalety, dlatego 
mam obiecane, te jeśli. przylotę rękę do rozpowszechnie· 
n'ta jego "metody", to mogę otrzymać nawet 50 proedlt 
jego :r:ysków. Kiesa państwowa teł na tym skorzysta -
ziół ole zabraknie, ale powinno się sprzedawać je tylko 
w Peweksie, według pana Adama po di1esięć dolarów 
paczka. I ta do!ć wysoka cena n'te jest podyktowana 
pazernością! Pan Adam tw!erdtł, te taka cena w dola· 
rach zwiększa zaufanie. a zresztą jak ktoś ciętko chory 
to z pieniędzmi tftę nie llcz.y. Słun.ole. 

Swięcl są u Adama Wolyńca na śc!ante, Matka Boska 
"E aureolką z tarówek l lekko zakurzony św. Józ.ef. Ale 
to nie śwl~cl czynią cuda f cudu tu właściwie nie ma, 
Jelit metoda leczenia. którą Adam Wotynlec wykorzystu­
je jut od trzydziestu lat. Chce swoją metodę rozpow­
szechnić, zaprezentować św'tatu. Ale jak do tej pory 
Udał" mu się tylko opublikować ftst w .,Robotniku Roi 
nym". Mimo, te redakcja zastrZI'!gła sobie, te nic ponosi 
ładnej odpowiedzialności za efekty leczeola, to do wieJ­
.sklej chatki zaczęły nadchodz-ić listy z całej Polskl, 
wszystkie podobne w formie i treści; ka~.tka wyrwan·a z 
r. zcnytu. ~taranne pismo, nadz.ieja na pomoc w nleszcz~­
śelu. Cdy zawiodły medyczne autorytety pozostaje w'Ja­
ra w n'teznancgo cudotwórcę. Lecz nie na takle zalnte · 
resowanle stawia wiejsld %lełarz. Gotów jest aaprezen-

Aby ostatecznie przekonać maie do metody, Adam 
Wołynice podaje jeszcze jeden przyklad wyleczer\la; 
pada nazwisko dzienn'•karu z "Gazety Lubuskiej". 
Rzeczyw'tście, takle referencje nie budz.ą tadnych wąt 
pllwoścl; osoba wspomniana przez pana Ada.ma jest 
bardzo n'teufna l trudno ją wyprowadzić w pole.Wcho· 
dzę do spółki. • 

Luddei nie wierzole w ouda l lekant - wierzcle w 
metodę! 

PIOiit PIOTROWSKI 

, 

kiórym było miejsce nle tylko na trak 
tor, zwiózł cegły na stodołę, na po­
dwórzu rozlotył płyty cementowe, że 
chodziło się Jak po placu Wolności w 
Krośnie. Inni kopali kartofle motyka­
mi, kopaczkami konnymi, sypali Je w 
kopce, Grzesiek nie: wynaJmował z 
kółka kolumnę l parował tydzień -
dwa, l kisił ziemniaki, i karmil nimi 
świnie. Inni ledwie dwa razy w roku 
kosili łąki. Grzesiek trzy. Inni dopiero 
w listopadzie, po wykopkach siali ty­
to, a Grwsiek jeszcze we wrześniu. 
Inni lbieral! niewiele więcej nit posła 
li, a u Grześka kłosy wyglądały jak na 
bite ołowiem. Inni sprzedawali mleko 
w klasie B, a Grzesiek najdrożej. Tnn! 
doli! krowy ręcznie, po boiemu do wia 
dra, a Grtesiek stał z rękoma po łok­
cie ~ kieszeniach i patrzał jak dojarka 
mcclianlczna wyłuskuje mleko z kro­
wich wymion. 

Stary Mldura wstawał przed słon­
kiem l zazdrośnie patrzał za plot, bo 
te by sierota ... ? A gdzie się on tego 

l 

\ 

l 

wszystkiego nauczył? Wieczorem, kiedy 
Władek oglądał film telewizyjny, Midu 
ra mówił do nieg"o, by się namyśł!ł l 
wziął przykład z Grześka, we dwóch 
pokażą, kto jest najlepszy w Pęczew!e. 
Władek śmiał się tylko. 

- Niech se Bożenka albo Krycha go 
spodarzy. Ja mam szkolę. Teraz liczy 
slQ fach. 

M!dura ani Bożeny, ani Kryśki nie 
widział w Pęczewie, na swojej ziemi. 
Gdyby choć miały jakich narzeczonych, 
no, takich, którzy odpowiadają Midu­
rzc, mo:!e by l przekazał gospodarkę 
którejś. Wiadomo to, jaki zięć mu się 
trafi? Mote pliak, bumelant, lnlza ja 
ka? Stary przepisze, a on, ten zięć, od 
da go do domu starców? I kawalka 
chleba pożaluje mu na na stare lata? 
No l tal Midurze tej ziemi, którą wla 
dza ludowa dala mu za dwuletnie pę· 
dzen!e Niemców. Za! i stodoły wyre­
montowanej i obo<y oelnej krów i do 
mu jak dworek, nawet tal mu sadu. 

-Władziu ... 
- Ciuplego ojciec szuka? 

Na Bote Narodzenie Boiena, w Wici 
kanoe Kryśka klęczały przed ołtarzem 
l przysięgały swoim wybrańcom mi­
łość dozgonnq oraz wierność małł.eń­
ską. Tego Midura się nie spodziewał, 
ale, jak obiecywał, dal córkom nie­
małe posagi. Zresztą nie OJ1e pierwsze 
l nic ostatnie kazały sobie szyć suknie 
eokol wiek od s ta lAce. ze by ukryć przed 
·""sią . .grzech"'. Nie spodziewal się M!­
dura l tc~o. te obie. jak sobie wymn­
rzvł. o•lndą w mieście: Kryśka w Zie­
lonej Górze. Sot.ena ai w Dąbrowie 
r.órnlczcJ. Jak kiedyś klął na wojsko, 
które mu na • półtora roku zabrało 
Władka. może l przekabaciło na ,wolą 
~trone. ho by takiej gospodarki nie 
chciał? tak teraz dziękował wszvstkim 
<tcneralom. porucznikom. nawet kapra­
lom. a jut najbardziej kapralowi Zby­
alowl l starszemu kaprałowi Zenkowi, 
czvłl kochanym zięciom. Ma się rozu­
mieć. te ojciec dal córkom tyle, Ile się 
n e letnio. tyczył nczęścia na .nowej dr o 
dze tycia. odwió·zł na stację 1: 7,ylcie 
sobie. kochalcle $le. rodicie wnuki. Nie 
z•oominalcle o m•tce l ojcu. OdwiedzaJ 
cle nas. Piszcie listy. 

- Ojciec. Grzesiek, ten ma głowę. 

- Ty tet. po szkolach. Z naszej wsi 
niewielu wyszło na mechaników. Bo to 
ble tle? 

A Władkowl coś się najzwyczajnici 
pomle~zało. bo pierwszym autobusem 
wracał z Krosna, zjadał co Midurowa 
postawiła przt'd nim na stole l )echa! 
z oJcem w pole albo naprawiał plot. al 
bo smarowal kosiarkę czy kopaczkę. 
M!dur" leszcze nie wiedział, co ta M­
Jtła ndmlana syna oznacza, ale w!dz.!nł, 
te Władek Jest Jut inny. Matki i oica 
nie ~ostaw! na la•ce oaństwa. l'lvlby 
tc,1.cze oewnie)szy siebie. gdybv Win­
dek rzucił robotę w fabryce l \ak Grze 
siek ko•il. •i•l. orPł m'ócll. Kil ka razv 
próbowal podpowiedzieć synowi. bv d~ l 
sobie •pokój z pailstwową robotą, bo to 
ole dla nle~o. 

- "f'iata ojciec kupi? 

- "f'iata? 
- Niebieskiego. 1500. 

Kupił. WladkO\vl l sobie, to znaczy 
WIRdkow!, bo jemu po co? ale póki s~ 
nie rzuci roboty w Krośnie. fiat będzie 
ojca. przynajmniej w papierach. 

Zacz.ął się wielki galop. Sasiedzl po­
'"ll na wyścigi. W try miga Władek 
nównal się t Grześkiem, mało tego, 

prtegonlł go, a że jako mechanik mial 
smykalkę do maszyn, ole było to wca­
le trudne. Dziś jut ole wiadomo, kto 
wpadł na zloty pomysł, by załotyć zcs 
pół rolników, kiórym państwo poma­
ga, a razem, wiadomo, łatwieJ l wygo­
dniej 1 zawsz~ to bliższe socjall:.:mowi. 
t ch dwóch l trzeĆ! stary Midura - ·oto 
cały zespól. Klo lm co teraz zrobi, je­
Ąt\ naczelnik przyjetdża, kaie kupować 
maszyny, obiecuje tony cementu, tłu- · 
maczy, ie jesienią przydzieli przynaJ­
mnieJ pięćdziesiąt hektarów ziemi kół­
kowej? Gospodarze, kurtka. całymi gq 
bami, najlepsi we wsi i gminie. Pie­
nlądze sypią się jak ziarno do worków, 
Pan Bóg pomaga, partia chwali, przy­
Jetdta telewizja, radio. 

- Teraz mnie Ameryka - powie­
dzlał przed. skleRCm stary Mldura. -
Ot l widać. po co ja walczył. A będzie 
Jeszcze lepiej. 

- W grobie - dopiekł sol!ys, zly na 
Grześka l Władka, bo Midura, co je­
mu? stary l z byłe czego się cieszy. 

Prócz związku produkcyJnego zacz.,! 
zawiązywać się. związek intymny -
Władka l Heńkl Koli11aeja ta najbar­
dziel odpowiadała Misiaczce l starym 
Midurom; wiadomo, Władek olcni się 
z Hcńką kiedyś l Grzesiek znajdzie 
swoją, a' starzy na jesienne lata \x:dą 
mieli nie tylko chleb z masłem, lecz i 
spokóJ, nie więc !m· jut nie trwba, mo 
te niańczyć wnuki, bo w gospodar- . 
•t, .. ie miejsca dla olch na pewno nie 
lx:dz!e . 

- Zalko co mój tego nie doczekał -
podobno powiedziała Misiaczka, na co 
Midurowa wcale nie zareagowała, a MI 
dura dodał: - Zeb ja nie kupił tego 
fiata, nie mieli my by dzieci. Dzlsła 

trza myjlec D:!l nowemu. 
Gcly wesele było tut-tut, na zapowie 

d7.1 dane. dwa cielaki ; tucznik przygo­
łnwnne na kotlety, ludzie dostrzegli. te 
Heńka 'przytyła i na twarzy jest jaknś 
Inna. ale nikogo to nie dziwiło, nie ona 
jedna l nie pierwsza pójdzie przed ol­
ł.-z z ziarnem miłości. Wtedy tet albo 
Władek powiedzlał Grześkowi, albo 
Grzesiek Władkowi, te powinni po ka 
walersku pojechać na zabawę do Przy 
m!erza, oczywiścle bez Heńki, choć za 
Jej Z!!odą. Podobno Grzesiek mial na 
oku. jak się mówi w Pęczewie, nic­
brzydką pannę l chciał przyjrzeć się 
1~1 z bliska, właśnie na zabawie. Wy­
clcttantowanl. z portfelami nabitymi 
7.łotówknml Jiolechałi tym niebieskim 
fiatem 1500. choć mogli wsiaść do po­
rial!\1 albo kołatać się autobusem. na 
uparteao to l pieszo prze-t las w pół 110 
dzlny byliby w Przymierzu. Cói to 73 
kawAlerowie. którzy na zabawę Jadą 
Jak •byłe lńdflnyl Więc oni fiatem l z 
butelką żytniej ood siedzeniem, l po 
kieł!szku w żołądku, na wesoło. 

Co było dalej. tego nikt ani w Przy 
mierzu, ani w Pęczewie nie wie, wieś 
sie Jedynie domyśla. te na te) wielkieJ 
ubawie oni nie tylko tańczyli. Znale­
ziono Ich rano w lesie. Lekarz był jut 
zbyteczny. Władka on<'hnwĄnO w garn! 
twze •lubnym, ze złotą obrączką nn 
palcu. którą Heńka założyła mu Jut na 
cmentarzu. 

Od tego dnia stary Midura nie moźo 
pMrzeć na swoją sąsiadk<:, ale najgor 
sze Jest to, że po czterech miesiącach 
taloby Heńka urodziła chłopca. podo­
bne~o do Władka - trzy i pół kilo, 
sześćdziesiąt centymetrów wzrostu, 

• • zdrowego. stlnego. 
Czas zaciera pami<:ć l leczy rany. 

Oba gospodarstwa dziadzieją. Córki MI 
dury daleko, ani lm w głowach po­
wrót do Pęczewa, starzy zostali lak 
dwa pałce. Misiaczka też sama. l lień 
ka sama z synem. Pókl Mislaczka mla 
la w!<:cej sił. karmila krowy. włączała 
dojerk<: elektryczną. sprzedawała mle­
ko, lecz to jut jesienny wiek, wi~c ona 
przy pomocy Heńk! zaczęła •przcda­
wać to, co tywe. Zostały jedynie zaku­
rzone maszyny, puste i nowe zabudo­
wania. U Mldurów podobnie. 

Mislaczka Idzie przed sklep l krzy­
czy, te Władek winowaty Midura nic 
krzyczy, myśli tylko, te gdyby nie lłcr\ 
ka, nie Grzes'ek. niP milllbv teraz 2nd­
ne"O unartwlenia, spokojnie c1.ekałhv 
sądnego dnia. A tak wstyd mu l tal; 
wstvd przed wsią i naczelnikiem, ł.ał 
tych pieniędzy. które wiotył w jut zbv 
tecznc gospodarstwo. Powiedział ml, 
kiedyśmy zaglądali do obory wielkiej 
jak główna nawa pęczewskicJ:O ko­
łclola l pustej jak ta nawa katdcl n!e 
dzieli po sumie. te teraz bv son~clnl 
ziemię, dom. maszyny. ale kto dziś to 
kup! i gdzie się on podzieje. 

l 
- Do domu starców? Ja, Inki gospo 

darz? Zasłużony? 

- Mote do córek - podpowledzla­
lem. A która go ze~hce? Botcna at na 
Słąsku. Kryśka w Zielonej Górze. Ma 
ją mieszkania. po dwa pokoll<i katda. 
ledwie się m!.eszcz.ą ze swoimi rodzina 
ml. - Albo trzeba zdać 1.iemi~ l popro­
sić o rent~. 

Szkoda Midurze, przyzwyczaił sł~ dn 
rannego wstawania, rozmawi:mln z kro 
wami. psem. chodzeola po polach. 

Ml•lactka też by przyjęła rentę, lecz 
ona ma nadzieję, ie ina)dzie się t:~kl, 
"który powie do . niej: kochana te~clowo. 
A 1dl! nikt nie połakomi się na bo­
yactwo Heńki? bo to przeclet panna t 
dzieckiem Mldury . 

(Narwy wsi, imiona i nazwiska bolia­
terów zosta!JI ·Zmienione). 
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Prośba 

'Myśliss wi~c jesteś 

C~łowieku Mądry 

co tak pięknie 
już w grocle Lascaux 
malowałeś bizony i jelenie 
Ty co masz święte rzeki kamienie 
i nazwaleś królem orla l lwa 
Stworzyłeś Sfinksa • 
wiszące ogrody 
i rumll;kl Llzyppa 
ńapisałeś poemat o żubrze 
'J:Y co lubisz konie psy 
kwiaty l motyle 
człowieku co· tak troskliwie 
ochranlasz mrowiska w lesie 
dokarmiasz zimą ptaki 
tak chętnie słuchasz ich śpiewu 
l cieszysz sle > wszystkiego co tyje 
My co nie myślimy a jesteśmy 
zwierzęta l rOjŚiiny 

prosimy Ciebie 
ratuj naszą planetę 
Czlo'Yieku Mądry 

Sdnanie kwiatów 
• 

I przyazli w ochronnych ubrantacb 
i kosami ścinali 
róie goździki piwonie i maki 
l mówili że na nich usiadła śm)erć 

· I odpędzali pszczoły trzmiele i ptaki 
i słońca nie. dopuszczali promieni 
bo po promieniu jak po drabinie 
śmierć wlui do nieba 
A pot~m szukali kretów i turkuci 
co podgryzały kwietne korzenie 
l twierdzili 7.e one roznoszą choroby 
l zabić je trzeba 

' .!.. A eo z ludfml? 
Ludzie schronią się w schronach 
o grubych murach z ołowiu 
a ci co nie zdątą wyparują 
Poc,ieszali 
że radzący p.rzy okrągłych stolach 
mądrzeją z katdą godziną 
l nie dopuszczą 
do wyparowania lud2li 

Rzecz z~czajna 
Wydawaloby &ię że rakietom óelaznym 
los nasz jest obojętny -
a one nie słuchają żadnych rozkazów 
śpią na łożyskach l śnią o pięknie 
które człowiek stworzył 
O naturze żywej l martwej 
i nie chcą wojennej grozy -
wiedzą te wybuchnąć nie warto 
Szkoda ludzi l nieba pełnego gwiazd 
mórz gór rzek wsi miast 
drzew kwiatów ptaków i ich śpiewu 
Historyk sztuki wciąż nie wie 
jakim cudem kto obudził 
tę milo~ do ludzi 
a ta kże do Wenus z Milo i Giocondy 
miłość co weszła do tych urządzeń 
elektronicznych co każą lecieć 
Komputery wykazują te rakiety wiedzą 
o wszystkich muzeach świata 
a najbardziej kochają dzieci -
Ni.e - myślą - ·niech nie marzą kaci 
nie zabijemy ich . 
białych czarnych i żółtych 
nie ?:niszczymy kolorowych obrazów 
i grot do strzał -
naszych starszych braci 
Marszalkowie co nie wiedzą 
o malars~e naskaUaym 
a nawet o Florencji l Bucharze 

• nie rozumieją wydarzeń 
. siwieją ze złości (nie mogą lnac?.ejl 

l wciąż pytają: 
- Co to wszystko znaczy?!... 
A staJa się rzecz zwyczajna 
do głowic użyto t;udy uranu 
~starych arot w których ' 
o:zlo~!ek jaskiniowy 
malując na ścianach 
nucił . 'ohutko kołysankę swemu synowi 

• 
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Tadeusz Zucz kows ki 

Jerzy wyjął z szuflady klucz 1ran 
cuski. Przez chwilę ważył go w rę 

' ku . .,Pozbyć się jej. natychmiast". 
Poloi:yl dloń oa klamce. Skrzypnięcie 
drzwt, kilka kroków, przyśpieszony 
oddech. Czuję teatralność ·tej sceny. Za 
daje cios, drugi, trzeci. Rozbite szkło. 
Zapach gorzałY. C)lwyia portfel i wy-
biega ścigany stukiem sąsiada. ' 

Doktor · Kaszewski częstuje ra<jomski· 
mi. 

• 

- Ma. J ak pan sobie wypj3e. Może 
się pan od razu znale7.ć wśród anioł· 
ków. 

- Aniołki tet piją? 1 
- Cholera wie, panie. Kto teraz nie 

pije? 
Jerzy uśmiechnął Sil: iro11ic~nie, kie­

dy do podziękowait doląc.zyl nie-tbędną 
bute.lk~ koniaku. 

- Urod~ila syna, o piątej. Wa~y trzy . 
• kU o. 

- Decyzja 
- Gdzie pan dostał? 
.\. Pacjent przyniósł. Dzwonił pan do 

szpitala? 
- • Przed god~iną. 
-I co? 
- Na razie nic. 

Zaskoczył ·go brak emocji w glosie 
pielęgniarki. To właśnie, a nie sama no­
wina, wprawiło Jerzego w osłupienie. 
Zorientował się, ie powinien jeszcze coś 
powiedzieć. 

- Zdecydował się pan - mruknął ' 
- Czy oboje czują się dobrze? 
-Tak. ' doktor. wycierając łzy . . 

- Ulun ... 
- Taaa ... 
Lekarz wyjął z biurka buteleczkę z 

.>ialymi tabletkami. 
- Szwajcarskie - powjedzlal z uzna· 

niem l zaciągnął się papierosem. 
- Gdzie się to wszywa? 
- Pod łopatkę. 
- Zeby trudniej było wydlubać? 
- E. .. panie, dobre miejsce i tyle. 
-Jedną? 
- Całą fiolkę. Owanaście sztuk. Po-

łóż się pan na kozetce. 
Nie myślał o niczym. Wyobrażał so­

bie tylko cięcia skalpelem. katgut. za­
kładani~ szwów. Doktor Kaszewsld 
przerywal pytaniem .,boli?". Jerzy zauwa 
tył, ie pochylona kolo lekarza pielęg· 
liiarka ma brzyqkie kolana. Skor\czyli. 

- Czy to ma jakieś działanie ubocz. 
ne! - zapytał. 

Leiy przede mną w ~;>achnąceJ ko· 
percie. Okolicznościowa scen~a 
z Jezuskiem w .stajence błyszczy 

~ob_rym lakierem zagranic!tnycb znacz· 
ków. \V prawym górnym rogu profil 
E:ltbiety II. Co boskie. Bogu. co kró· 
lcwskie. królowej Na odwrocie anglo· 
~as)<ie nazwisko. londyński adres. Gru· 
boŚć przesyłki i «w!est kartek po,zwa· 
!aj~ ~;>rzyt>uszczać. 7-e nie jest to jedynie 
świąteczna grzecznościówka. List od 

' 

- Proszę przekazać. ie pny jadę dzi· 
siaj wieczo1·em. 

Autobus pełznął po oblodzonej szosie. 
Wokół wirowała śnieżyca. Przyprawiala 
chatom śmieszne czapy, rozkwitała cięż­
ką bielą na ~męczonych gałęziach. 

Jerzy spojrz31 na zcegarek. Nie złapie 
' ostatniego pociągu. A.le na taryfę star· 
czy Kwia~ kupi jutro. Zamajaczyly 
uliczne latarnie. Nie jest :!te, przed 
dziesiątą będzie w szpitalu. Wyją! z 
kieszeni list Nie pisał o zabiegu. Powie 
lei. Wysiada pierwszy. Biegnie 
Dyżurny· ~uchu rozłożył ręce. 
- IYtiś pan ju:i n.ie dojedzie. Tary­

fy też nie jeżdżą. Zasypało wszystko w 
cholery. Przeczekaj pan do rana. 

- To tylko osiem kilometrów. 
- Co ja na to poradzę? Latem, pa-

nie, to bez kłopotu. Przez las pięć ki· 
lometrów, ale teraz? - · machnął ręką. 

łudzonej od clecia za pół w.ina. Było 
tak dobrze, te mogliśmy powied:<ieć 
DOBRA NOC. 

Slor\ce skraplało się złociście w S2klan 
kach piwa. 

- Mówi~z. że zostaliście sami z Ja· 
11em? - przerwałem milczenie. Agata 
wycierało palcem ślady piany na szk,le. 

- Prawie. Lud>,ie przychodzą je~zcze, 
ale.. kłócą 'ię. albo ·pała fTawkP i jest 
ile. Ty przyje?.dżasz coraz rzadziej ... 

'List • 
• 

Agaty. Po dwóch latach. 'Wrzucam ko· 
pertę do szuflady. 

- Za późno - mówię do siebie, i nie 
wierzę. . 

- Patrz - teatralnym gestem ótwo-
rzyJa drzwi. · · 

Jeden kąt pok0 ju okupowal katłowy 
piec, naprzecl\v przykucnął gramofon 
wzm0cniony skromną aparaturą. Pod 
$elaną wielkie loże małżeńskie rozciąg· 
nięte w leniwym oczekiwaniu. Kolek­
cje ks.iążek, t>lyt 1 śmiesznych gumo­
<vych zwierzątek koczowały na podło· 
d ze. 

- Super - ucieszyłem się. 
- Nareszcie- własne - potrząsnęła z 

niedowiet>Zaniem blond krzywą - wspa 
niale, że przyjechałeś. 

-Gdzie Jan? 
- W pracy. Wróci kolo piątej . 
Zaczęliśmy butelkę, kiedy wpadł do 

pok9ju wymachując czymś energicznie. 
- Zobaczcie. prawdziwa. Za dwie 

paczki klubowych. 
Była to stara lampa kolejarska poma­

lowana na czerwono. Ochrzciliśmy ją 
lampą Alladyna. wstawUlśmy do środ· 
ka świeczkę i podawaliśmy sobie wy­
śpiewując tyczenia, Odetchnąłem . 
Wszystko po staremu, Plyty Stevensa, 
Cobena, Jerry Lee t.e-visa , ciche rozmo­
wy, wspaniale milczenia. Leżeliśmy na lo 
żu, świeca budziła, clenie, a Jan grał 
bluesy na roz.~troJoneJ mandolinie wy. 

~ Reglona.lnv s Dąbr6wki W!kp, 

M<1chnęla ręką. Rzet.biona cygarniczka 
ladnie wyglądala w wysmukłych pal­
cach. 

- Co z twoją pracą doktorską? 
- Nie wiem. Naprawdę. 
Nie lubiła o tym mówić. Doktorat z 

(ooetyki niejako me pasowal do gita­
··owego rl.tfu, bluesowego zaśpiewu i gu 
mowych zwierzątek. 

Twarz gospody,nl pulsowała wściek­
łością, śwl•tlo latar ld dod~walo JE?j gro 
teskowo;;c' 

- Koniec, tym razem koniec, do cho· 
!ery - wysapała - jutro zbierać ma­
natki f won. A teraz ucisz tę warint'kfl, 
bo dzwonię p0 milicję. 

- Koleianka jest nerwowo chora, 
doslala ataku 1- tłumaczyłem niepotrze 
b nie. 

- Dosyć tego łajdactwa, ludzie po 
\vyższych studiach. cholera. ucisz Ją -
pchnęła mnie \V stronę pokoju. 

- Ju" nie trzeba - burknąłem. 
- Od jutra pan tu nie mieszka - do 

dala i zeszła po schodach falując gigan 
tycznymi pOśladkami. 

- Cholota - dobiegło iencze z dolu. 
Agata zanosiła się histerycznym szlo­

chem. Jan siedział obok. Trzęsącymi się 
palcami gr...ebal w pudelku 1.apalek. 

- Co to było ? - podałem ognia. 
- Ma to po ~;natce, zwariowanej kwo 

ce. COJ:3z częściej... -
- Ona ma dosyć, Janie. 
-Czego? 

Opowiadania 

Jerzy zamówił herbatę. Syknął z bój 
kiedy zbyt gwałtowńie oparł się 0 ~u, 
lo. .,Inn1 noszą nadzleję w sercu l a 
pod łopatką". Pociągnąl ki U< a lyko! 
ile zaparzonej e~presowej. "Jedy

111 expres ua tej stacJI" - pomyślal z. 
okienkiem -kasy .mignęła postać dYŻllr. 
ne~o ,:·uchu. ,.Przez las pięć kik>met• 
row ... . 

.,Nie tl'acić tempa, o niczym lnny111 
nie myśleć". Srueg chrzęści! równoroter 
nie. Szedł potykając się, ną pietwsze 
spotkanie z synem. Nie czul zimna. 
Podśpiewywanie odbiera1o mu oddecll, 
"Cholerne papierochy ... ". 

... Leciał głową w dół, :;zorowaJ twarz~ 
po zmarzlinie. Trzask łamanych gałęzi 
Ci$za. Platki śniegu opadły delikatnlł, 
chłodziły piekące policzki". Wet się w 
garść. Tylko trocb.ę odspanij. Jut llie­
daleko. Ten dół nie jest głęboki". 

- J>anie ł~śntczy, szybko. Tu lctoś Ie. . . zy. 
- Niech to szlag trafi. Jeszcze ~· 

nam brakow"alo. 
Mę2czytni w kożuchach wytaszczyli 

bezwładny ciężar. 

- Oddycha. Puls dosyć dobry, tylko 
go decz~o przymrozilo. Nie wygląda, by 
110bie coś złamał. Dalej chłopcy, heeeJ 
raz. szybko do leśniczówki. 

- Mial szczęście, skurc~ybyi!; - leśni 
czy ror.cteral zgrabiałe •·ęce. 

- Dajcie go bliżej ognia. o tak, w 
por~ądkU. Musi się rozgrzać. ZaraJ 
przyjdzie doktor. a ten na · spacer się 
wybrał cholera Zapalenie pluc ma jak 
w banku. Jędruś. podnieść 1!0 trochę. 
Dobra. Pr~ytrzymaj mu głowę. 
Leśniczy wyją! z szafki butelkę ~t· 

:niówki ZbliżYł się do JeT?.ego, Rozw~rl 
mu szczęki i pola! szczodrze do gardła . 

- Łyknij se bracie. Dobrze ci p-óbL 

Udawania, że nie udaje - chciale111 
powiedzieć. ale wolałem poklepac go JlO 
plecach i napełnić kielistki. W goduo~ 
później Agata spała, a my śmialiśmy się 
ze strachu. 

- Zf:byś w'id:d;~ł, jak gruba s~ę tr~ 
la - próbowalem to zademonstrowa~ 
- a jak sapała ... 

- Lokomotywa - zachichotał Jan. 
- Parowa - \vfórowalem. 
Brzask zamajaczył plakatami na $tia 

n.acb. Spojrzałem na lótko. Agata i J<lll 
SI?ali w objęciach czuwającego lęku . 
• Piec kaflowy i małżeńskie łoże JJOzoa 

taly. Nie mo7.na.- ich by lo spieniężyć 
ue~fą były jeszcze potr7.ebne. ' 

- Wszystko sprz~daleś ? - rozg~da 
Iem się p0 pustym .1okoj~:. 

- Potrzebuję sżmalu. Dostałem Ust 
od Agaty. Właśnie załatwia mi zapro­
szenie ... 

- Płyty... - mamrotałem osłupiotr 
- Do diabla z nimf. Sam nam 0po.: 

wiadaleś jak wygląda sklep muzyczny 
w Londynie. 

- Mówił dużo l szyl;lko. Muslałem 
mu przypominać o czekającym cierpli. 
wie kieliszku. 

- Jeep, rozumiesz, zwykły wojsko-
wy jeep.. · 

-k<zcz~ n~ dworcu analizowa caly 
p!an. Pamiętam, jak malał na peronie, 
w :cielonej parce, w sandalach. z chle­
bakiem na ramieniu. Uśmi,echnięta 
twarz ... 

Nie przypominam sobie, kto ml o 
tym pierwszy powiedział. Agata zawia· 
domlla codziców o ślubie z Ang~~lem. 
Nasz wyroK brzmiał jednocześme -
zdradziła. 

Jan dowiedzlal się od Innych. Odwie 
~liśmy go często. Siedział na lotu mil 
c~ąc. Ba; się pić. Od czasu do czasu W1 
konywa} ruch. jakby chciał sięgnąć po 
mandolinę. Zniknęła. Jak książki i ply 
ty. Gumowe· zwierzątka rozdał dzie-
ciom. · 

Wstaje dzień. Trzaskanie drewna w 
piecu i pierwszy Jyk l<awy, Rodzi !llę 
ciepło l światło, Otwieram dr~wicdo. 
Plomienie grzeją mi twarz. LI$~ ozern!e 
je_ Profil Elżbiety U zwija się z ch~ 
tcm. Za chwilę zadzwoni budzik. l\1usJC 
zrobić śniadanie i wyptawjć .gyna do 
przedszkola. 



• 
• 

C 
rl il pr~·s1ta~l pned ~Carltonem• al • :ale 
z.iU!I s;ln.k~<-
~•m na Jórze bu tt-lk'l. Chce pĄni wejść? 

Bardzo ch~to!e. z p~rl<owal samochód. wes1.l! do hotelu. W 

1
]' na $zcu:ście n ie b)'ło n ikogo, Nocny por-

~· ~~~ucr.yl si~ za młodu nie zmieniać wyrazu 
~~~~~v cokolwiek zobaczyłby w ha llu. 
1" .KiedY przyszli na a6rt:, G a !l zdj( la deszerowy 

1 cz 1 we.ula do łazienki. Craig tymcn sem na­f ~~l whiskY z sodą. Z łazienki do~iegal miły, 
; mowv plusk '!fodY - stanowił bar>f'rę przedw 
, :.Uotnoki. Po jej powrocie do pokoju uuważyl, 
ze 1 ic ucze•.ała.- _W~Iądala ~~lezo l cr..,v~o. jak 
d vb•• nic SI( ~~ me pnytrat110 tej nocy. P rze-

cill do a!ebie. Hotel był cichy, m:asto spało. 
~•iedli napr.eciw siebie w szerokich, k rycych 
brok8 t41m fotelach. ( ... ) . 

:z;abral od nfej szklankę. pod~zedl do stołu, na 
lclórym stała butelka. nalał sobfe l jej whisky x 
soda-

- Oz.i(kł - patnyło na niello trzeiwo bior'l,c 
•wo <• nkla nkę. Po~a!owal i'l lekko. U•~ miała 
miekkle, 1apruzaj~ce. - .Niech pon da spokój­
pow!edziałs o"lro. Odstawiła ozklankę, porwala 
plauu l pobiegła do dnwi. 

- GalL. - zrobił krok ku nl~j. 
_ Nieuc~ęsny staruszku~ - krzyknęła otwi.­

rAJĄe drzwi i 1.atrzaskując je za ~obq, 
Dopił powoli swoje whisky. zga~il .(wia tlo l po­

lo~yl sł4 do lótk~. Leżał nal(i w ciepłej ciem­
no!d . nMiuchłwal śwlstu kół samochodów na 
Crotselte l ~zum morta uderzaj~cego o brzeg. 
N:e mótl usnąt. Zbyt wie le rze~zy przydarzyło 
mu się tej nocy. Skl'onie pul~owaly od \vypitego 
•lkl\holu. Wydan enia "'1eczoru przesuwały się w 
'"o myślach jak ,... kalejdo•kopie: Klein w ak­
Olmilnej ma.ryna rce przedstawia ws~ystkich 
.... ;y•tkim, Core lll i jego d\\·ie dz!t wcr.)'nv, Green 
!ldlewaj~cy ~i( w rozpaczy na kosztowny m traw­
ftil\U, krew Reynoldsa ... 

t j~sr.cze gra ... (czy to była r,rat) Gai!. Jej 
promlenna młodo - sta ra · zmyslowo~t. Zapro­
n rnie f ko1z. \Vspomniente t t.al na myśl o buj­••l urodzie Nata lie Sorel. usilowal 7apomniet 
Da\ida Teichmana, śmier.! pod p«ukó\ x wr-
h<·órni filmowej. 1 

;-Ił• móa:l uleuć spokoj,nle . Banklet Kl~in& 
rr.ypomlnal c icantyct ne prty Jęcfa \\')'dawane 
~rttt przedst~bioutwa n.a Bot.e Narodr.~nie. TyJ­
~0 ł.t puedsi<:bforstwa nie w~·dnwaly takich ban­
)Cietów d wa r aty na tydlień. 

Uslysr.nl ciche pukanie do drtwł, troch'! się le­
~0 pukania •pod~fewał. Wiotył •t la frok i otwo­
rtYI d rzwi. Nn •labo o*"-•łetlonym korytanu sta­
le Gałl. 

_ Pron~ wejś~ - pow!~d~ia l. 

zdawal sobie sprawę. fe ju! je•t d<l,.n. te )eSl· 
cze >'( nie obud rił calkowiełe. t.e k tol cicho od­
dveha prty nim. te dzwoni telefon. N'fe zmienla­
;ie pot ycji , n!e otwieraJąc oczu •lęgn~l po slu­
ehawkę, te lefon s tal na nocnym s toliku. Daleki 
JIO• na tlo met alowego brx~cxenłn powiedt ial: 

- Dz.ień dobry, kochany. 
- Kto mówi? - cl'lgle n ie o\wle ra l oczu. 
- n. o•6b ~wraca się do clebfe por kochany? 

_ pytał eienkł daleki głos. ' 
- P rrep1·ao,..m, Constance. TwóJ głos brzmi 

J•k x odle«loki miliona kllomttrów. - ot ... •o­
r7,,•1 oc•Y •poJrxał n siebie. Długie brązowe 
wio•~· n11 pod u•zce. Gail p11tnyla na niego po­
wdnymt nieblesidml oczami. Prz~ścleradlo, któ­
rym ona byl11 prxyl<!-yta, x~unęlo ~~~ z niego. 
mial ogromn, erei<eję. Nie pamiętał, żeby jego 
•łoWik k iedykolwiek pnybral IAkfe rozmiary, Po 
konał jn, ltst ny odruch, b.,v chwyclt pr%eścierad­
lo i pnykTyć s!<. 

- Spisz jeszcae - m6wlła Co"'taneo. Da leki, 
elektron!C7ĄY wyrzut wzd lut dtlewi~cfu~et kilo­
metrów niedokładnego drutu l~lelon!cr.neno. -
Jut po d~ie~i~te ). 

- Naprawdę~ - spytał Idiotycznie. Członek 
nabrzmiewał mu złowieszczo. Wyczul utk wione w 
nim • -.,sicdniej poduszki spojrzenit . jej cJalo 
ry•ows ło $lę !)Od Prześcieradłem, widział nit>­
tkruęte d ru&ie 16tko. 2.31(1"'"''· te wymówił imi< 
Con•lance. - W tym mieście pót no się w&tai~ -
tlum~c&yl się. - Jak tam w PArytu? 

- Coraz gonej. A u ciebie? 
- Nie I\Oweso - powfed~l•l po n&m;v:lle. 

G
~il nie uśmiechnęła się, twarr je j nie 
drl(nęła. Ciętar jej ~pojrzenta na obłędnie 
•tereUICYm penis ie b)'l pnwie namacalny. 

"' r.łocl<l)'m ran!lym świetle ct lonek wydawal łlę 
tlałym , bezwJtydnym ry~m kra jobra1u. Powoli, 
1 namy~lem wyciągnęła r(k~ l pruĄunęla palec 
~d nasady do erubka roxpalont~o oq(MU, jaki)y 
ro< sprawdzała. Wstrząsn•l nim d ren cz jakby 
dotknął drutu wy~okiego napięcia. 

- Lud7.ffl kocham! - .xepn~l a. 
- Na jpierw - mówił chybotliwy, mechan!e~ 

li)'. niemal nie rozpoznawalny 11os - chcą clę 
pr1.eprosić ... 

- Złe slys" - rozpaczliwie starał się mówić 
•rokojnie. - Odlótmy sluchawld , poprosiros o 
ponowne poląc!U!nie ... 

- I~ptej te rn ? SłYS<YU mnie? - Glo• Con­
•lance ubrzm!al czysto l wyratn!e , jakby mo­
wila z lel!o hotelu łub ·~siedr.lwa. 

- T ak - powiedział z t a lem. Szukał w mytli 
'O:)•mówkl. ł.eby móc przerwać ror.mowę, ubrać 
•Ie. pn~i> ć do d rugiego pokoju i tam poczekae 
na dru~tle połączenie. Chw:lowo jednak nfe wa­
t y! ~ię powiedzieć nic więcej po7.1,\ monosylabami. 

- Mówiłam, ie chcę ci( pnep rosić •a to, t e 
tachowalam się jo.k wied tana podczas Jl a&zej 
o~tatniej rozmowy. Znasz mnie l)rred~t. 

- Tak. - Nic si( nie zm1enłlo u nieao poniiej 
pua. 

- D<iękuję t a pocatówkę 1 IWI~lkitm, To h>•l 
ładny pomy•l. 

- n k. 
- Mam dobre w;adomot ci. Prtynajmnfej .."-y-

da,. mł ti~. ie uznasz je xa dobre. 
- Co? - Sprytnie zdołał •l~ uk radk iem przy­

kryć przdcieradlem od pa~a w d 61. Alt prxeś­
eteradlo sterciało do góry jak namlot cytkowy, 

- Mot liwe, t.e jutro lub poju tru tna)dę a rę 
niedaleko ciebi.,, W Marsylii. 

- W Musylil? - przez chwilę nie mó«l .o­
bi• UJWiadomić, cdr!e )t$1 :.lar.ylla. - Olaczeeo 
" Marsylłt? 

- N'., mogę powied z~ przn tt l• lon. - Jaj 
tl ieutnośc do francuskich teld onów n1e &ma lała. 
- Jeśli ~prAWY tu się ulo~ odpowiednio, J>rey­
Jadę. 

- Swietn ie - powiedtia ł mylląc o oeym ln-
ł\~·rn. 

- Co świetnie? - spytała poiry tow11no. 
- To. u moie aię zobaczymy ... 
- "~ n t <' ~ - zaorzmiało to -złoWie~zcao. 
Poczuł. t~ ririe~.<·czyna •ię poru•zyl~ W~l.*la l 

11.\ga pne•tla powoi-l do l11JienkJ. tiftWN w pa-

ł!<t, 1 perlowymi Ydami, nogi u:au~. OJ)alone. 
- S~ kompUiulcje ... 

- To jui druga rozmow9 do k1tu. przyjacielu. 
- MoJa córka Anne dziś pr;r,y)ddta. - Był 

wd•i~czny, i e Gail wyula 1 sypia lni. Erekcia mu 
mlnqla. za to lei był wdzięczny. - Wyst~lero )ej 
depenę. i~by przyjetdzaia . 

- J estesmy wszyscy na łAse~ cholernej młn­
d•iety. Zabi~rz ją do Marsylii, Ka.«łe dziewica 
powinna zobaczyć :.~a,·syli~. 

- Mu•zę to omówic z ~~~~~ - nie ;Eareagowal 
na .,dziewico:" - Zadzwoń kied y b!:dziesz w:e­
d1.łala na pewno. ~oie t-y pnyJechalabyś do Ca:~­
n"s - dodał nieszczerze. 
U~lynal plusk prysznica w laz1enc<'. Zastana­

wlał słę, czy Constance SIY>ZY tO w Paryżu. 
- Nie znoszę Cannes. Tam zdecydowałam roz­

wieM ~ię z p ierwszym mężem. Ale jeśli to za 
wielka fatyy.a d la ciebie wsiąść do samochociu i 
przyjechuć do kobiety, którą nt>komo kochasz ... 

- Nie wpadaj znów w szal. NI~ Wiesz nawet. 
czy pojedziesz do Mar~yiii... 

- M~ chcę. iebyś tego pra~nąl, '1:~ widzia­
leJ mnie od tygod nia. :\1o1Jlbyś prz;ynajmntei 
pragnąć, tebym przyjechała. 

- P r a (n ~-
- Dowiedz tego. 
- Przy jadę do ciebie gdzie f k ied•· kde•s -

powiCd7.i~l Clośno. 
- To mi musi n~ razie wystarczyć - ncb!­

choiAia. - Boie, mówJaz tak, J$kby ci wyrwali 
•qby . . Je\t~ś ulany? 

- SkAcowany. 
- Z.a)dacr.yld się! 

lrwln Shaw 
-· Co.ł w ~ym guście - przynajmnieJ jedna 

eeglełko w luku p rawdy, 
- Nllfd.Y nie lubilam t ru.:!wych męic:y:w. Do­

bt ?.e. Zadepeszuj~. jak będ~ cot wied t ia la: Jlc 
lat ma twoja córka? 

- Owadzieśc.ia. 
- Dwudziestoletnia dz.iewczyna mogł aby $O-

ble xn• leić coś lepuego do roboty niż wlóct,)'Ć 
s1ę wszęd&le za sta rym tatą. 

- Jestd my bardzo kochaj, CII Ji4 rod:.iną. 
- Zauważylam to. Baw si~ dobrxe. najdroi-

Sl.)', tę.knię. LwiĄtko było Jllunym pomysłem. -
Odłożyła słuchawkę. 

J eatem haniebnie, hanlab11lt łmiu1ny, myś­
l ał wyskakuj~c •ły 1 lót ka f ubieraJąc 31ę 
w pośpiechu. Był Juz w spodniach i ko-

n ull, k iedy Gall wyszła z łazienki, cł ąl(le naga. 
wnmukła l wspani ała. na jej opalonym ciele 
pobłyskiwały kropelki wody. Stanęła szeroO<o 
routawiwny nogi, z ręk ami Jla biodrach, kary­
k&tura upozowanego mod.,la , u~m!echnP,Ia się do 
niego, 

- P a tncie państwo - powiedzlała - obrotny 
1 nas chłopak, - Podesxła, poclą&nęla jego cło­
wę '~ dół l pooalowala 110 w caolo. Lecz kiedy 
olocsyl l~ ramlon~<mi t chcl11l pocałować, odsu­
nilit .~!ę . - Umieram z głodu - ośwtndctylo. -
Któr~ dt wonek na kelnera? 
Usiadł na ba lkonie, ~ którego wid•ial pas 

startowy i wybr~źe Zamówił whisky % wodą so­
dow~. Pomimo wczesnego popołudnia os try wiatr 
ozi<:b1l powiet-rze. w:b!l n iewltlkie cnywy bla­
loj piany na niebieskiej wodzie. Popijając whls­
kY przy małym ieiaznym stoliku starał si'l op.t­
nować. aby spokojnle przywitać córkę. Ale rękA 
m u d riala trochę, kiedy wtłąl sr.klankę. By! na­
piętr ł zmęczony. gdy wpatrr.yl sl~ w podcho­
dzący do lądowania samolot. k tóry 1.najdował si~ 
o jak~ś mtlę od pasa startowego, oczy za ciem­
nymi okularo m! nagle zu r.ly mu mgl~. Złe spał 
te J nocy, l to z niewłaściwych powodów. Gail, 
co prawda, ąpala z nim w icdnym lóiku, a le oa 
n lc mu nie potwoUia. Nie wyjaśniła dlacul!o. P o 
prostu powied7.iala . .nie" i usnęła w jego ra­
mionach, spokojna. jedwabista, pachnąca. per­
w• n ylna i pewna s iebie, wspaniała i kusząco. 
młodości~ 1 urod~. 
Cx~kaJąc teraz. teby mu d ziecko spadło z n ie­

ba. watydzil 31( tej ab~urdalnej nocy. Zeby męt­
ctyzn • w jego wieku dał się nabrać na niemądrą 
sztubacką l(rę! l to przez dziewcr.ynę, która mo­
l(łaby być jego e61·ką . .Powinien był zapalić świat­
lo, wyprosit ją, wziąć pronek na sen. Alb<> 
przyna jmniej wiotyć piżam~ i polo?.yć się na dr u 
glm lótku. prtespać się. a rano powiedzieć jej, i • 
ni• chce je j więcej widueć. l co zrobił? P rzy­
tulii j~ do siebie, z melancholijną czułością. choć 
dręcxyło co pożądanie, oka nic %mrutył, głaskaJ 
,.; kar k wdychał &roma\ jf'j włosów. n~•lu­
chiwal jej zdrowego r6wnc~o oddechu, dopóki 
śwfatlo dniA n ie aary~walo konturów okiennic. 

P odc.uu śniadani a, palr~ł\c •e złością na 
nco~ywis\y czy wy!mll~inowany szyderczy 
u śm•e~uk kelnera, umówłl się z nią na lde-

lłozek po południu. I przez nią obraz-ił Constan­
ce, skłamał czy na pól skłamał rozmawiając • 
nią. ryzykowal m iszezenie uczucia, które óo 
u b1er lej nocy uważał za \\'ierną milo• ć do do­
rosłej, kompetentnej kobiety, nit bawiącej !lę 
• nim w żadne gierki. dająceJ mu •zezęśde. p•ę><­
nej, lntelłgentn~J. utytecznej, obcująceJ 1 nim na 
równy~h prawach. darzącej JlO prey"';ązanie•n 
(c,~mtl nie utyć własnego r.lowa?), darzącej 110 
nami~tnokią, która: pOrnol(ła mu l)tzebrnąć pruo• 
najciemniejsze ch"·ile )eao >iycta w ciągu ost at­
nich dwu lat. Pochlebial sobie, u nal eży do ga­
tunk u mt:iczyzn zachowujących w dobrych i 
tlych czasach w~łędną preylomno:!ć umysłu. pa­
nujĄcych n!ld swo!rn! cŁynam!. ~woim lo<em. 
\Vy~IArczylo kUka pijanych ~od•ln, aby st ... 'ier­
d~ll. u jeJI zdolny do bezmytlne!(o wyboru i dl'­
struktywn~go dryfowania na fall jak byłe ro­
mantyczny id iota bet wła•nego sądu. 

Czy by l p ijany? Oszukiwał sam <iebie. Wypił 
trochę, to prawda. lecz nic a t tyle. Wiedtiał, ze 
gdyby tej nocy oię tkną ł :tlkoholu, postąpiłby 
lak samo. Wszystkiemu winno Canne~. btonfl ~am 
~i~bte. Mfs•to •tworzone do u!~~~n ia zmysłom, 
o<lpręion•. pełne siotlca i Jw~1.ących ciał. W ciem­
nych u lach k inn" o:.·ch teso m18•t11 OJI" ru:•ł~ go 
cctua, r>tepokoj11ca • myslotv<>U pokuywany~b 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
-tilmów: wspania łe kopulacje, rozko•zny odór 

wyst~pku, same emocje. odsuwanie na bok ro­
zumu, rytuały miodo1ci - za cf~:ika miksiura dla 
<tarrell\cego slę m-:zczyzny, n'gdz1e n ie zakot­
wlczoneeo. p!ywaJą~ego bez kompasu p ru • 
but<liW)' rok ( ... )_ 

Wyszedł na balkon, spojrzał na ulicę. Moru 
b•rd : :ej wzburzone. ~xum fa l Wi(kszy. Na Cro.­
'ette panował mniejszy ruch. Usiysza! jakieś 
am~ryi<ańsl<ie głosy. kobiecy śmiech. Należa łoby 
1nbron lć kobięiom śmiać s ir. po pólnocy pod bal­
:<on3ml s~mo!oych męiczyr.n, pomyślał. 

Z:obacey! córkę wychodzącą •pod daszku n_ad 
drzwiami hotelu. Na z6łtą ~uk ienkę z organay­
ny nanuctła plaszct deucr.nwy. Prze.<da na dru­
!lll stronę ulicy, ale n ie utnym~ la rię. Po stop­
n.ncb zeszła na plaię Widział jej mgh <l ' syl­
wetkę nad •am" wodą na u~ ~wiec,cycb falo­
chronów. Szla we~lno. znfkla w ciemności. 

Opanwal odruch, t.eby pobiec t a nią . Gdyby 
chciała, teb)' z nią ponedl, powiedziałaby mu. 
l•tnia ła gr anica. poza którĄ nie mo7.na już. bylo 
mltć nadzie l, i e <ię obroni własne dziecko. Mło ­
dzie! Cillgl~ mówi o •obi~. otwarcie l tenująco, 
a le w końcu nfe wiemy o nfej więcej dziś, nit -

witdzieli o nas nasi ojcowie. Wrócił do pokoJu, 
mial w ręku butelkę whilky, goy ro•legło się 
pukeme do dnwi. 

Kiedy %budził s ł~ rano w zmien wionyrn łófku, 
był sam. Na biurku w •alonlku letala kartka od 
Gall. .,C:r.y jestem lepsza do rtnl~tfa nli moJa 
matka?" Zatelefonował do )eJ hotelu, a le do­
wledz:al, się. t e panna :.!cKinnon wyu.ła. 

Pom>· łlal, te sławni pisa.r.z.e m• t czyinl $i~ my ­
hl. n!• penfs, iecx v•gina jeat narxęd:dom &łm­
.~,. (. j 

• l 
l 
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To, co pneiył ubieglej nocy, wstrząsnęło nam. 
T,vm razem dziewczyna nie drożyła się, nie od­
mawfala . Bez słowa, w ciemności, pod szum ll'IO­
rz<t ut oknami, przsjęła go lagodnie l ch~tnis. 
Hece jeJ były m!ękkie, usta słodkie, dotyk de­
llka lo.v. pieszczotliwy, Zapomniał ju t, jaka jest 
<kóra młodych dziew~1.ąt. Pnypuszcu !, że bę­
d<>e r.:•ehłanna, obcesowa. mote niechętna. Lecx 
on11 ... najtra!n iejsze określem~. Jak ie przycho­
d~i lo mu na myśl ... \\'1lala go jak gdyby z glę­
bok~ radością. My,;Ja l przy tym niemal be:o­
wiednle~ to lepsr.e od WSlY•tkle.IIO, co doznałem 
do teJ pory . Uświadomił •ob ie niebezpieczeństwo. 
Mlrno lo powiedział: kocham cię. Wyczuł I1Y n& 
kJ pollcr.ku. Rano zaś znal~•! jej kartk.~ na b iu r­
ku z tym b ruta lnym dowcipem. Kim mogla być 
jej m n tka, do licha? ( ... ) 

H otel m!e<c i! si~ \\' r.amku położonym l\a 
uleiionym "'zgórzu, by lo dość ciepło, b.,v 
z;eść kolacj( na l wietym powie trzu prxy 

świcca~h, na wykJadanym płytkami t arasie wy­
chod>.ącym na dolinę. Jedzenie było znakomtte, 
wypili dwie butelki wina l 'lampan na deser. 
Zarówno hotu , jak i kolacjłl wyjaśnUy, diiiCzego 
ot lowiek powiniM pn ez jaki~ cr.as mieszkać we 
Francji. 

Po kolacji poszli przet n iewiel ki lasek, w któ­
rym k•ię!yc przedziera i <l~ przet li•towie ns 
drol(ę, do miasteczka, wypilf kawę w malutkieJ 
kawlarPnce, gd~ie wldclciel wypiS\'Wal kred'! 
nA tllblicy t~·godnio."·e lo''Ynik l me~z6w tutbolo­
v.-ych. 

Nawt l kawa jest tu dobra - powiedzial ('r:.,, . 

- Nawet w~zy$tko. - Co1utance włożył.< n i'­
hie&klł lnian ll suknię, wit dzta la, te lnu ~i( po­
dobo. w niebieskim. - Ciestyn •lę, i e tu ieste.;? 
- •pytała. 

- Alta. 

- z~ ie.ie! l'o mną 1 

- No cot -'- powled ział woll'lo, j ..-: gay~y ..ar 
<lr.o gleboko zastanawiaJ ·~~ nad tym 1)yta!l1~"' -
j~śll jut. ktoś musi być w ta kim m!ejseu z drAew­

- c~:.•·ną, tru dno byłoby wybrać kot os lepszego od 
cieb•e. 

- To najrnilna. ne~z. jakli ml powiedzta leł 
prze• cały dzień - roze:in'llala &1( . 1,.. .) 

ld'c pod tórę powie<Ulal; 

- ldt p i• rwua. 

- Dlac1.ego? 

- Che~ podtiwinć twojft w~p11ni&!e l'lOii. 

- Podaiwiaj. 

Loże było ogromn• . Pr.ez otwa.ite okna świe­
Cił księzyc, przenikał U J>ach so•no~e~o law ; 
Cra!a leial na wznak. w srebrzy•leJ Cl~noie< 
nałluChiwal krzątaniny Constance W ła.t.IMC~· 
Ntsdy się przy nim nie rozblerllła . Ca?e szczę$­
cie, m,vślał. ie 'Gaił nie ma ~wycta)U d_rap•ć 
mę~yznę w akcie m1losnym "!lewa! takie t-A­
drapania w iyc!u. Był d y na ~!ebie za te myśli. 
Zdradliwa pamięt ni•zct.yla ro<kosz ciała. Po­
t lanowfl nie ·mieć wvrzutó\\' •umienia. Tej nocy 
dokonywał Innego ;.;'Y boru nfł. u bieglej nocy. 
.K at da noc miała wlas n11 nii'Winność. ~igd)' ni~ 
prxysię!(al CoM lance wlernośt, an i ona jemu. 

Przesun( la się Jak blady cleń pn:ez pokój, 
wil!:męla do lóżka. Jej ciało było m u bardzo 
drog te. pi~kne i znan•. 

- Znów w domu - szepnt~l wyMazuJ<tC: 1 pa• 
wuęci inne W.!pomnienła. 

Pó:iniet leżąc pny n im rzekłĄ ; 

- Nie chciałeś naprawd<!, t ll'bym & tob,. po-
j~ha lA do Cannes. 

- Nie - odpov.'iedz!.tl po ehwiH wahania. 

- 1 nie tylko J powodu "'-'Ojej CÓl'kl. 

- N1• . - J ednak IOJI'-1 l•lroł podrapany. 

- Ma ... t.m ltot-oćł 

-Tak. 

- To poweine r:ey przypadkowe? - spytała 
po ehwili milczenia . 

- !'owiedzla!bym, u przypadkowe. Ale OJt 
J••Wcm peW>en. W katdym razie, stało AIC to 
przyJ>Idkowo. To m aety nie pojecheJem do 
CannH, teby się tam z nł' sJ>otkać. Pn:ed paru 
dniaMI nie wied.Jialem jesr.cse, że ona is~11!eje. 

- Tłr>.z k iedy poruuyła i&n t emat, rad był, ?.e 
mott o t.rrn mówić. Conłt.ance była n1u zbyt 
drota, i eby ill chciał okłamywać. - Sam n•t 
w1em, j a\< to się stało. Po prostu siało Jię. 

- Od \WiOgo W)'Ja&ÓU i l• nit pr lleliadywa­
lam u.motnie co noc w Pa ry <U. 

- lnac~y w, ao maetr. 

- Okej. 

- Mie j~~my n ica,rm I'OIIilluni, tylko na• 
n .vm ucaucienl. 

- Do&~to;,a.k. 

- M.ua eol pn8Chr t..Wiu, t.br m aap<~likl f 

- :taw .. e ",...." eoć prM~iw lt MU, k by lud1U4 
palili. ( ... ) 

- 'Nie będę ud3W>\la, tA- jestem dtiko zachwy­
o<ma tym, co mi dziś pow1edziałeł rtekill 
:naoznl• póiniej . - Nie jeat em Jednak ózieckiem, 
tr lei nio. Nie spod.alewaleł " ' chyb3, ie ei .ro­
ł>lc scen c, że w:v,kocxc przez okno łub uc1.y nt~ 
col "' trm guście? 

- Oeay'wiście, i c: n it . 

- Nie jestem dnko teehwyeona a tee>'~ ,.,". 
wodu. Ale i t 5 t e m dtlko t.achwycona Wi• lo· 
m• innytni n ecumi, które n u dotycz11. Zrobu z 
coś dla mnid 

- OczywiśtiE. 

- Powiedz" u mnie koeh• ~•-

- Kocbam eiot. 

Z11a• ila pap iero•• , zdltł~ uhtfrok, rr;uelł~ @O 
ne podlot~. połoiyla ~~ę kolo 11ie,o, wsparła iło­
wę na Jeco p iersi. 

- Dosyć aadan ia na tl11S. M!n11l mój gada t­
liwy ~~~~trój . 

- K~>Chsm c•ę - nepn~l w Jei ~-nJerzwione 
włosy. 

(P'r-.tnt n Ly ;pe -,.,rf ~~tłd •• 'fłlt(' t.QJ n• " tu ncJum'1 \~ "'""' "' 

kf•dau Cec)łiU f!VoJewodr pnv11 U '\mv u '-\_ •·4J '1l! t"' 
~ UU. r • ...- P"ń't"~ow,·m l n aH•tucJe 1'"'3'daw.a.ic1.)' t'ft, 1y • 
tut ~~,.hodft c.~ re«.t'kdU· 
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BOCI!Sł.~ W Ił ł,YIIT, ""'''"n:r :Ro,ę:a_t­
Rll. był naist~rs7.ym srnero t .. a gictnie 
~m~rlego 1\a po)acb legnickich w 1241 
r . llenryka Pobof.hMo i Anny, córki k ró 
~~ ctesl<iego P(zemysława Ottokar a l . 
.Miał lfczne rodr.e•\stwo: pi~ć sióstr i 
c1.terech brac i, przedwcześni e zma..-lego 
.Mieszka, . Henryka III Bia!~go. Konra­
do. i Władysława, U'rodzlł si~ pr~wdo­
podob nie m'l~dzy 1220 a 122.5 rokiem. 
Samodr.ieln e rządy objąt w 1242 r. po­
czątkowo w całej dzielnicy wroCław­
skiej, r.aś po jej podziale "' 1248 r. tyl 
kc> \\' legnickiej . . Mórą \o rządził, at O<) 
Sl'1'1ien:i lj. ao 1278 roku. l?opne~; $\\'}•Ch 
·~·nów Henryka i Bolka stal si~ prOtQ 
pla~l'l Pia stów legnicko-brzeskich i świ 
d nicko-z.iębickich. 

Na tle swej epoki byl Boleslaw posta 
Cli ~ barWJlą, Wiele miejsca poświęciły 
m u kroniki średnio,viecznc. cho,ć -.de­
~.ydow;utie ni~ lublly !(O. Zaden bowiem 
• k•i~tąf pólskich nie otrzymał ty1u 
epitetów l przydomków. ')'J'Z)'n~stowiec~ 
n~ ~,Kronika polska" nazywała go .. l.:.y 
•Y" chcąc JX)dkreślić w ten ~posóh cechę 
jo.ęo wyglądu zewnętrznego. .,Roc-Zllik 
Tr~ski" nadał mu przydomek .,Rogat­
k a" co jak tlumac~y Dlugost . . ,to pol­
,,k,iej mowie omacza czŁeka zuchwatego 
i ~obv óoclącego rogami". Ponadto 
k roni.ka1.·ze naz.ywttli go: "D.tiwl}yn ,1Sro 
gi", .,Okrutny" i ,.Cudactn:v•·. Nie były 
•vięc t o przydomki pochlebne. 
R6wnieł. sylwetka Bolesław a w n!­

l~cjacb kronikarskich pnedstawi>Ull\ 
l)y,J~ t )<li<O w ciemnych barwach. 
I t ale np. i y jąoy w tej samej epo 
eo: autor ,.Księgi hel)rykowskieJ" 
p i,<al o nim .,K•iqże 8o!eslaw, 
·•11" >t1 bittgo przez pogan księcio H en­
TVI<a ... nic innego nie robi!, 111lko pla­
~<tl uk<pie figle" Pochodr.ąca a&ś t :XIV 
w. ,.Kron ik.a książąt polskich'' podawa­
.l~, ie Bole•ław ,.bvt człowiekiem owat-­
·roumym w obec ·innvch, choć sam ,.;~ 
zrto.•it owalt-u M swojej osobie. Ciągle 
ubiega! się o necz-u imwch. zaś swoich 
<t.r.tsot baTdzo pitnje. Umial zlo czynić, 
al~ 7\i~ u,nial zla. ZII.<Mit". Taktc naiwy 
o itniejszy dziejopis polskiego ~rednio­
w iec:.:a - Jan Dlugos1. - nic by! 'przy 
chylny dla Boletla w a Ł.ys~l!o obarcZR­
j~e go p rzede w sr,ystkim o.Wowied~it\1-
ności~ za utratę Ziemi ' Lubuskiej. W 
oc~nie, bUansuj~~-Cej postać księcia oraz 
jes:o działalność pisał ,.GwaltowiJ;ik 
v~tę:d.-m w kl ~n.vch i obcvch r.udU. by! 
"wiJ<Ian!l aż do ~mierci w ohvd•uł >n.lle> 
•tk.ę z >ta!oinieq. M6toil tak niewvra­
b•1!- ~ Prędko, u najc.r-ękie; budzi! u siu 
·rho.c~ śmiech l ur~ga•tia. I<r~!acz w 
c~vnach i obVc'UI:io'ch, poehopniJ "' 11>!1-
rok.owanłtt bez. rozwaUnia. 3l1t3.fi1tOjci. 
>ZCJ!;egó!nie W $P1'4WOCh f1QTdl.oWl/Ch, .. ". 
T;tk ukształtowana ocena postaci .Boi« 
5l•m·a l1 ł.ył<'go ZO$lała pueję~ prxe~ 
hi~toryków zar ówno polskich jak i nłe 
mie<:ldeh. I niec<-~sto si~ zda rza, by opi 
ni! były tak jednomyślne la l< ~ tej 
•l?rawie. 'l'ylko -dwaj hi~toryoy wrotla 
ws~y K. Malec?.yński i R. Heck podjęli 
r•·ób~ odbrązowienia Bolesława. Nieste 
ly, i<sl.l pr>\ce dotykały tylko niektórych 
~.,r d•iaJalności k•ięcia legnickiego. 
~r• k "nat-omia•t do tej pory monograli i. 
k tót ll o<wietliłaby postalf Bolesława po 
pr te7. IM'Y?.mat całej j~go dzialalno~ci 

" " tlĄ epoki 
Zn!lO>.ny wpływ na uks~talt-owani• 

•\e oĄobowo:ici Bolesława mlalo Jego 
u·ychow*nie o.raz dotwia dcaenia % lat 
d7.ieciń~twa . n odzina bowiem Pła•lów 
oląskicli w poct. X"JU w. prt.~dstawia­

.la. d~iwną mieszanin~ w~or~w osobo­
wych i moralnych. Zony ksi~tąt l-l~nry 
k~ Brodalego i Henryka Poboinego, któ 
r o. 7.aimowaly się wychowywaniem dzi.e 
ci. popadły w skrajną dewocję, Docho· 
<Uiło do tego. że swym służącym kauly 
•ię r ubticxnie chłostać. a t do krwi. Sw. 
.Jadwiga posunęła sio; w swej dewocji 
tak daleko, iż nakazała synowej Annie, 
by 1.1\ j ej przykładem pl'7.estała uw.zymy 
w:tć kont~k"ty cielc,oe r.e $wym mę7A:m. 
Młody Bolesław nie ty lko pr>.ygl ~dał 
•ię tym dziwnym dla n as praktykom, 
~~~ musiał w niektórych z .nich Ul'""'! ni 
'cr;yćt tn~na ie•t ~cen\\ obmywani~ lw'a 
ny Bole3ławowi prte~ babkę i met)<'ę 
' ' ' wod1.ie. w k tórej uprxed nio pluk,.ey 
Mf!i ~konnic•. Prxeeiwieństwem lde 
_.ów ))p;blti i Mlltt.i było ąeie d4htdk.a 

l . 
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racyjna , w nJe) osiem dorodnie wyglą­
da jących pań w rótnym wieku. Plerw­
-t•a 1. praw ej , naiład•ti•isza, j~~t folorno 
d~lk~. W~1.y.tki~ b ard 1.0 >a<:r.ęiliwe, 
el<>e~· i~ wianw;r.kiem •w~go d obf<>­
c.,yńe~ dr . . Biber~. 

Zdaniem dokton ~abieg c.hirurrriezny 
lt•l pr~ysłowiową kropką nad .,i", koń 
cnwym akordem syrntonli... Jest ważny, 
podobllie, jak poprzedzające ope(aeję 
długotrwale leczenie . Ale pie~wną l naj 
wainiehz~ sprawą )~st predyspotyc)a 
p~ychic7.1la pacjenta. Mężczyzna, któ· 
rs wobec świata chce uchodzić za kobie 
t~. ma psychikę kobiety i nale?.y pomóc 
rn11 w przeistocr,eniu si~. Tak uważa 
plę<:dziesiP.cio•ześcioletni d:-Jt doktor 
r. T1·vnldadu. którv o dziwo. swojr- za· . ' . 
b iegi. oicobojętne przeciei dla ogolne-
~ -stanu zdrowia cr.!owi~ka operowa­
nP;!o, wykonuje sam. be? a~ysty innych 
l~ka•·•y. jedynie r. pomocą do~wiadczo­
n~i piel~~l'li l\Tki. - Czy je.•t lo moi.li· 
\\'.e ? - z~>hnawiai<l si~ niektóny. 

i oju Bolka. C~ ~~~~ pow·i.ęc.Wi 
oni sprawom polityolil\ym i wojUQm w 
celu powiększenia swe~o terytorium l od 
budowy jedności pań$lwa pQlakie~:o. W 
swych poc1.ynaniach bylt konsekwentni, 
dlatP.go lei niera• dochodzllo do drn 

-stycznych zatargów z ówcr.esnym ducho 
wieństwem (nawet z papieżem) i inny­
mi k•iąit;tami. Dziwnie dualistyG~ne 
więc b,vlo to, z c1_ym zetknl!ł si~ nMz 
bohater w czasie swego dr.ieciństwa. Z 

p~"''?....oł wyprawę ~bt'ojlll\, ~Cll od 
tego zamioru odeil\gJlęlto go pouoć 'bllb 
ka Jadwiga, kt.ótl\ miała mu powie­
dzieć .. ~ie bq.dt prtl/Czyn.q 'ro:lewu In-at 

11ie; krwi". l choć Wielkopolski nigdy 
jut nie odzyskał, przez długi czas roś­
ci.t pretensje do tej daięlnicy, a do 1253 
roku no• ll tytul k.s!~eia Śląaka i Pol­
~kl (tj. Wlelkopo)s)li). 

Stybklt! k~,trctenl<> ~~~ l<u'l't~i~tm 
Henryków IJPOWOÓOWI\ło, :.., rownlcl na 

i >.ałti4Gl: o<l Bole9ł<o\wa wyd.:ie,lenia mu 
o•'<>b.t)8) dozielniou·. :Był to ogromny o.ios 
dla koięeia. Pódejruwal on jednak, i7. 
motor&m tych planów zmier>.ających 
do pozbawienia go ~ednowład1.twa byt 
Henryk m. Nie czekając więc długo 
impulsywny 'Bolesław rozpoCr.flł w po­
c:~ąt)<aeh 1249 r. wojnę organiz\l)ąc "' 
krótkim ouaie at trzy "'Yprawy. Wal­
ka ~atoból~.to brła belep•~donowa i 
okrutna V~równe • jedn&j jak i ~ dn~-

On utracił Ziem· ę ubuska 
• l 

Włodz imierz Szkudłarek 

jednej strony \\ildtial bowiem wiolką 
p'obotoość i l?rogra mowo Sl<>seone batola 
JUilośoi, z <irulliej H-ii hvardą ousa ml i 
brutal~ walkę Poli\yor.ną .. Tego ły-pu 
doświadasenia nie wpłynęly .apew"ne 
na pełną lrrysteli118.Cj~ oaobowości :Bole 
sława, który zbyt wct.e~nle mu•i&l ob­
i'lć rtądy po tragic.:nej ó'mierci swego 
ojca. Nastąpiło to w 1242 r: :Bolesław 
!llógl mi•ć wówczas najwy7.ej 14 lat. 

W n;kach tego młodego k~i~ia llna la 
zło $i<: ro<ległe i niejednollte pod ""'glę 
dem politycxnym te,l.'ytorlum. Obel•n o­
walo ono Slą•k x Ziemią Lubuskll, Wiei 
1<.-opolskę, ziemi~ opoleką, krakow3k,ą i 
-sandonucrską. Sxybko jednak poJiadlo 
ści Bolelilawa zaczęły si<: kurc:tyć. N'd­
krócel zaś tr\vala jego wład~a w l\ł&lo 
polsce. Tamlejsze moinowład~two w-rat 
z wojewodą Klemensem JX)perło bo­
wiem nowego ka lldydata do tronu lrta­
kowsk~o Bolesława Ws~ydliwego. 

W kt'ótkim oztiie odłąer.yła 91<; od 
Boleoława róvmleit Wielkopo},lQ. Wiród 
wielu pr.t-r e•yn, ldóre doprowaddly clo 
odpe.dni~ci<t taj <kielnicy, na jlatot.nie j­
s~• było pcsywiązanie ryce rstwa i m.i9j 
~cowego moinowtadxhva do włesn~l !~­
nit piastowskiej repn~xen~owane; przez 
•ynów Władyslawa Odonicra - PrEt­
m7tfa'\va I l Boluła'"• l>obotnej~a. Boi~ 
aław'H ~ tt~ow»ł j•dn.k od YMU 
3 o~eltttni<l w~. P róbow rot 

Sł~sku ul worayla ~ię opozyc)a prJ<K:IW 
ko .Boł&•lawowł ł.y~mu. NI\ jaj ~Ie 
sta.nąl 'J)l'awd opodobnie jogo rnl<>dny 
b~t Menrrl< Tli, lt\óry doma~eal się wy 
dtJalenla m\l osobtlj!go K,.;ę4twa. J<i<ld:y 
Boleshow ~tit> ołlcia.ł sl<: na t-o 2god•U, 
wówcaa• · go uwlętJ.ooo (1~1 r.). O<!ll~ 
odzyskani" wolności było dopUu~lenle 
brata do wspóll'ząd6VI'. Nie były one 
jednak zbyt długi~. Juf. bowiem w JX)ł. 
1248 r. doszło ~ Inicjatywy k5i~*nel An 
ny i biskupa wrocla'J'fSki~.go To1nae.a I, 
do podx>alu Sll!ska Doln• go 1\tl dwię 
d~Włn:i<!ł. Po w1elu targaah l 7.<\tnlanie 
'" końcu M" IUY.k fil Bial::r. otrzymał 
dzielnicę wroclawską. zaś S~lesło.w T1 
ł.y.sy dzielnicę legnicką wra~ 1. Ologo­
\l"<lm i Ziemią Lu buoką. Była to 3iemia 
r.aa<>bna i bogata - stczcg6lnie w mlne 
raly. W i~i skład wchod~iły takt.e ncz 
ne Jniesta: Legnlca, Głogów, Wołów, 
\9'1ru~. W~, Góxa, $<:ihawa, Lulril'l, 
S•pr<)Uwa, 2'.agaf1. ZieJ,ońe Clór a, llfzo­
sno. Ch<>inów, Boleste wwe, t~ryjo, 
Lwów,.lc, Qt·y.tów, Jelenia Gó~a. ICa­
mimM 06ra O'l'U Jawor. 

Nle d a n4' było jednak nll~<temu boha­
terowi dtugo cies.zyć się •-e swojej op­
woJ r;ittml. Do walki o domenę Pia•tów 
włączył ~ię bowiem kolejny • bnci -
Konl'lld. Pr~es-ua<l?-ony do ka.rle•y du­
u~ " " PQJj,.! o{~..,.t\tlfiO 
mę~ ~. ~ftud 14Atl< d-.chowne 

. Gdzie t~ chłopy? 
Swkttem od 10'\&loów l'aąd.Ją ~i!a:rl 

ni. To nil illh w k-aeh pnede "'""tldrn 
~poczywajlj lo.y pańriw i narodów, 
okresy wojen i pokoju. Oni ro•grywają 
najwe\żniej&t.e kweatie, oni wiod~ prym 
w po!ity<t~, przemyśle, ha11dlu, o(g>mi­
ncii i w nauce. Emancypacja, femini­
zacja - owszem. Ale wśród prz:rwód­
CÓ\\' wszelkiego roduju, ~zefów, dyrąk 
torów. prer.e:~ów rtie ma ~byt w iele ito 
biet. Tak uwata t~·godnik .,Bunte". 

C(ą-iar odpowiedzialnosoi nagromad'•' 
ny pnez stulecia? Wspomniane wyil'j 
lęki, tobie l sh-e.'y tywili~aeji ? Nad­
mi<.>rna ek&pansj a kobiet? Może zbyt 
wielt wymag11my od Mnycb paft6w ? 

Co sprl\w!• , ie odchodr.ą, uciekają. wy-
mawiają 

że zbyt 
si~ - ~męc1.e.niem. ~f"'hl'ilniem·> 

" 'ctmie •Mypi~tią 1 r.l>yl 

-1,etll\M tię llo.ld~ ? 0114' ~ proc<>S, 
•dani#rn n!ektól'yoh, ))1'0\0'~ )>Owolu\. 
ku. zaeaynaj~ 'od &ypi«lni, do epoki 
matrit<r~t.r ... 

Ciekawe spojnenic na t.e ł;l>rawy ma 
Amerykan~a Erica Joog. Jet t pl•at·k.ll l 
dzle.nnika.l'ką, studiO.'•'•ala psychologię, 

int•re•ule. •i~ seksuologil\. Uwaia 01111, 

że kobiety, wobec nie zawsze :u·osumia­
tej rejleudy mężczyzn. s11me ·~ w •tra 
chu i popadalą w nowy konurwa~yzm. 

Pani Jong ou:rwa to .,kom!?leksem 
k~ię:iniczki Diany". Znaezy to: b~;d~ 
gr'l.econa, posluszl)a, powoln~. urodzę du 
źo <;bieci, zrobię na drutach duto ~kar­
pet, będ~ siP. u$miechać. odchudza/:, cho 
dxić do fry•jera llp. Kompleks ten, ~da 
niem pani Jonlt je~t nieb<npieczn)' l nR 
le#.y • nim walczyć. Skot.·o zni~·ll'ieśo!eli 

jui; mąicr.yźni. gdy jeszcze .. t.n:cwie:i· 
cieil\" kobiel,v, t-o kto z<>Stanie - do 
dzi>!łania, inicjatyw, rządzeni11. i r ozci­
Riltm "'~ ~d~j6l<ich? No kto ... ? 

llA~t. A.l~SKA 

JI'IM.: MAREK WOŻl'o'lAK 

l!icł 1t:l'0łl7. t tak np. podcza.$ pierws>oeJ 
'"1'Pu wy :Solwo,..v splądrował &to~ 
Ślą•~«\, Dopwiclł s\<; tak.te koxygodnego 
OO>:r·~~<~ - spalenia k<>ielola, w ll~ym 
znajdowało s-ię olroło 500 kldloi. Pode>:as 
inneJ z !;ok>! eakapady został s•hwyl.a 
ny pr .. " ry<:.'#r zy sweco bi'<lla. do1>.rowa 
d•ony do Wrocławi' a f tam uwiętiony. 

Najtra.gicznl• iszym momentem walk 
bra tollóiosycb było to, że nie mając pic 
niędzy na de.Lue prowndxenie wojen "" 
cr.ęli oni au~ obcych ~pnymi..-zeil­
ców. 'I'Ien.-yk UI zavłaYł ukł9-d w Miśni 
z te.mtejs~Jm margrabią Ff&nrykiem Do 
•to)nym. W zamian xa JX)moc pl'te<iw­
ko bratu •..aoferowai'-mu do wyboru Zie 
mi~ krośnieńsk~ albo ziemię między 
Kwi~ a Bobrem a ponadto gród Szy­
dlów. Ideutyc><nie postąpi! Boleslaw. 
kt6t·r "w;•ócił ~ię o waparele najpierw 
do :arcybil!kupa Wilbranda, póiniej :taś 
do margrabiów brandenburskich Jana J 
i Obtona III, ołe<:ująe im 7AI ud~le)enle 
pomo.ey - a .me sprM<Iajl\41!! - Ziemię 
Lub•uk11. BarmeJ pomy(1oa oltnaltt się 
trane keja 'l!enryka lU. który u~raeił 
tylko gród Szydlów. Bolesław zaś na 
1,awsze stracił LubuS7., powsr.echni~t uwa 
iłny w Xlll w. Złl ,.Klucz króleętwa 
poltkiellO"· Za ""''~l nieprzemyślany a 
mot<~ 1 .nieco peehowr k•ok docmtrl ·s;ę 
kll(ąte ~W.l ~ HfÓO':'l\0 pbel: hl 
~l'lo!Jt'Qftę jenlU ~··•~t~~w ,.. l 

• 

• 

pó4ni41łuą. Autor .,:.Z"wołu h•. ~ 
do~obił nay.>et apQkaliptye'lltą w'~ję J,_ 
bk; Bole~!~ w a. "':óra mi,.la powi•~ięć 
" bw<la, !nada toin<' 13ote$latt>ie :ick 11»et 
kie nle$~ctęście Ptzvnk•iesz t11 ~·-l 
$WOje}". -··~ 

T111!: wtęe w JX)Il<ki .. i \rad.y~ji hlator;. 
J!ro.lic:roe) •teł tlę, BoJ~s!•w t-~y. ""' 
ny Roi;allftt_. ~y~bole~ t.c:o, l!:tóey Pr-z: 
kul)<l«l'l~ O}COWIZ»ę l otwonył ",. 
Niemcom do ek.~patuii w gł11b ziem ';!, 
skich. 

Czy jednak zasłużył on nQ lak jedn~ 
•lronną ocenę. Z pewnością ceynu je~o 
n!e moina pochwał<!ć. Leet. ·ni leiy 1>3-
miętać, i.t to samo co on, ~.rob.ll jtł<) 
b~at, a podobne praktykJ me br.lr 
ctymś od\)sob10n~m w . ~ff-wieczn•J 
dyplomac)t JX)lskt.e}. btme)ące 'oo\\'iem, 
kon!likty mi~;dzy: ksiąijliami dzielnico­
wymi powodowały, te szukali oni sprzy 
mi{!l';<eńców i to nie tylko między Pia­
$t3mi. ale takie w~ród Obc)'ch wład­
ców. Przykladów takich w XIII -wie~. 
n,yrn materiale f.r9dłow-ym można zna­
leźć, at nadto. 
Zakończenie wojny mi~d~y }l,l!nry­

kiem był rozpad jednolit~ m<>\1axehil 
slo oczekiwanego spol<,oju w rodzinit 
Pjastów ślltskich. ~ooflikty i waśn;. 
mlędv,y braćmi trwały aadol. l eb ~kul 
kiem był t.·ozpad jednolitej mone:rehil 
Hęnryków śląskich. Z takim •tan~m 
nC~cty Bolesław nie mógl )X>IIOd>ić tię 
do końca ż.ycia. Próbo,vsł więc 1\3 ró­
ine ~posoby odzyskać od, braci ulraconę 
terytoria, lecz to mu się Itigdy nie ud• 
lo. Metody. któl'e pr.zy tym stosowal by 
ly takle same, jakle wobec niego •toso 
w~li jego pr-z.eciwni'-"'Y polityc.,ni. Nai­
populamlejs~e było wówczas pod~tępht 
uwięzieni~ lu b schwytanie do nlewoli. 

Nie tylko konflikty "' braćmi " 'Y pel 
niały długie tycie syna Henryka Pobo 
źnego. Poóobnię jak }ego · dz.iadek i ol­
cięc prowadzi! on spory z Kościl)łt~. 
Ich przyctyną były duesl~cinr, .a teku 
dąi:cnie Kościola do u~ysk11nia .od pa· 
nu]ącego pelnego imm unitetu. ffajw~ 
ks~ym w ~wyc.h rozmiauch był ~o11• 
flikt z biskupem wroclawskim To•Yia. 
sr.em l . Doszło nawet do tego, ie Bole­
sław porwal '" nocy 2. :X. 1256 r. bicltu 
pa i jak wspomina ,.Kron il<a W!elkoP<Il 
ska" nie umiej~cego jeidzi( na koniu 
"l'omasta zmuseon.o ,.011 ;echa! M looniu 
kltuem w sllnw; kołtuli t 1tr6tk ich "1>0 
dnio.ch z inn11ch ~zat 1upetnie ooołoc,., 
nu". Za swój czyn musiał wkrótce Bo\t 
•ław HOgo zapłacić. Konflikt l• n j~d.. 
nak - ni,e jedyny zre$ztą między kai~ 
oiern a biskupem w dr.iejach :XIIt-w~ 
cw.qego Slą~h - nuca 1le Sw>ailo l1ł 
ówc~~&~ne stosunJ? ko6cielno-p&ństw0"'ł 
dztehncy Wladn<.a ".; a II. 
Ni<twie~e uwagi poświęcono óo ~~ Jlol 

ry dzialo.lności g~pods.rexej :8ol~ltwa 

Łyaego. J~#~i ju~ po!'!&~eno t~ k wut;\. 
naxywano go na)c~sc•eJ .#l/m PO&I>Odq 
rz.etn!' lul> .. To~rwtnifti«•lł :zi~tnli'. 'I'aka 
ocena jest zbyt prr.eja$krawiona. ·"1\•­
liza mo.te.-ialu iródlowee-o do.ł-&r~~ l>o 
wiem wprost ptz•ciwnych 6all5'eb. 
.Neg.~tywnie ocenio.r~o ró"-n!e7. ;,y~ 

1'1'1aHeńalde Bole&ła.,a. Jeg-o :pi.r..,~:q 
ton~ była Jadwigi\, c6rka hr a biego ·" " 
haJtu. Babka ksi~cia mlala pon.<>ć Pf1• 
powied~ieć .,ii od >nęża WUJ)Ctd1tie j<j 
wycierpieć wiele zl<tu. Dżiś trudn<> ied­
noznactn.ie odpowi~d:tie.ć '"' wzclędu 
1)8 brak matt"riału x6dlowego jl\k wy 
gląda!o l•ao pierws.:e n.ałień~two. Wia 
domo tyll<o, t.e Bolel!łfl'!'o' i:vł z Jadwia~ • 
do joJ śmierci, a owocem i.cll. ll\)ł*i było 
ośmioro d.1.ied. Znac~nie r;orz~j układ• 
ly się natomiut stosu•\ki Boleslawa 1 
iego drug'l toną Eufemią Ade)t jd\ -
córkil ksŁęcia P01'1'10Tskiego Sarnbora li. 

Wydaje się ~~ęe. iż do tej pory pa­
\rgono na postać .Bolesława l,;y~e.., 
zb;;t j~dnost-rotmie ukazuj~c i'l n iejake 
w krJtYwym ,..,..i•.teiadle - Jł6wni,e JIO 
l>M>t: pryzmat utnty :ti~ L>tb\łokitj. 
Co pcawda postać księei.a me pl'Hdsll 
Wiz się jako jednoltlća WY)\ tilowa, nit 
odbiegała jedna k. od inny~h XIII-wita 
nyoh ksiąt~t polskich. Nalriy pod~r<t­
ilić, ii na uk~talt-owan.ie o~-eny Bpl~a 
wa II Łysego niemały W(>!yw wyworli 
Śl'edniowi&e~nl dtit jopisowle. Za J\Jml 
postfi llh torro.y. Pnrpi9)'WMIO ~ 
iąłllirlt'- VI·~ C4ld\ a Jll'-.łe .. tlił M'lłl t 
...,~. lribPr<~'- me ".. ..... 



Poslanowlłem wybrać się do ZOO. Nie 
7.eb~,., i)>eCJHilllC prt.epadal xa xw1erzę 
tami, mam do n;ch stosunek amblWa­
lentny. Je&U!Il\Y typowym wy two1·cm 
wspólc•esnego miasta, nie c~uję s•~ do 
b1·ze oa lonie )>txyrody, wSród much l 
komarów, me wydaj<: ol<rzykow nu wi 

. dok lasów i jezior; żywię się dymem 
papietosowym. podGlądaniem i pod•lu­
chlwaniem bhinlch 1 co mics14C ci~s~~ 
f i( z bHetó'~ Narodowes-o Banku Pol­
fkiego. Powodem do odwiedxen a 100 
stal •i( 678V program państw a Guc­
win5l<tch, prq ktorym dostalem au.ku 
e1>ilejlsji oraz raport z w·arslaw •klC'Io 
ZOO zamie•zcwny w "Poll\yce", w kló 
rym to r~tporcte autorka donos; o i>O"· 
truwanych zwierzakach i wyk radanym 
w celach ·konsumpcyjnych pwctwic. 

~ 

Na wycie.c.okę n.ambwUem mOJego kuni 
pla. Zdmha. Powiedziałem mu: Wy&l'l 
dast Zdzlchu J;.& obywatel Stro•.:łk < 
filmu-Herzo&a pod ta..'<im samym tytu­
łem. pojedliilU Ze mną do ZOO. OUWlW• 
dtllr. najblil.nych. Zdzicbu nie opono­
wal. KupiliSmy prowiant. t<n. torbę 
,,zlotej jedenastki", po któreJ nic<ym 
110 cykucie taniemógł brazyli)sk1 n~pd 
stnik Sokrat~s i ruszyliśmy w dtOJię. 

W ZOO zui4Uiśmy istną J'litwalnic~ 
•wiedta)~cycn: totnien~. oakonn.ce. Mu 
nyni - jednym słOwem cały l>r<ekról 
naszego społeczeństwa. Z<Uichu na 1 vch 
mian tacxąl ciągnąć w k:eruo.<u małp. 
Wyzwalem go od Amerykanuw, któr~y 
wszy,tko zwted<ają byle jak l byle .zy 
bko. Zacz~hśmy od pieca, czyli od ku­
cyków. Zwierzaki te niedoro>lni~te b1c 
gały z •adartymi ogonami 1 jednym ~lo 
wem z~chow~wa ly si~ dość kokieiCt'Yl 
nie - me dtlwn• go, ze tak c1.ęij1o ·~ 
cwalcone. Kangur w ogóle ruc chch<l 
się odwrócić do nas !rontem 1 u cho­
wywal tlę lale, jakby posiadał w!ęk­

noić a kcJ1 hrmy Harper. Dość uybko 
Zw1enaki mn.c :tnuzyły. Zaj,lem 51ę 
obserwacJa Jwitdtaiacych. Kolo kłatiu 

CO SIĘ KO)IU PALI! Rnu rd C led­
roić w sposob niebanalny opl$uje w 
,.f aktach" (nr 26) p~acę naszych dtlet­
nych strataków. Opis zatytułowany łry 
wolnie .,r•ożar w majtkach" tak się oto 
rozpoczyna: "Najbardz.iej łatwopolne sq 
nar~qdl/ plc1owe l miejsca, gd~e plecv 
tracą swq 3tlachetnq ncuw~. Próżno bu 
$ZUI<ał dan11clt na ten lemat w r oezni­
kach ltatvst)ICZłi!ICh. WvstarCłlf Jtd11ok 
spędzić kilko11ołclc godzin w Rejono­
WI!'" Sronow1aku Ki~owonia Su·atu 
l'Owmvch. w BvdgostU~~, bv samod~ld 
me dojU do tPgo odkrvwccego wniosku". 
JstoiiHe. Dotychczas I>Owr~In seks ko­
jarty się nam rac•eJ t pota rem uctuć. 

· GORZEJ ... W ,Zyciu Literackim" (m· 29) 
.Bogumll Drc.zdowskl w felielunic l'ior 

' " wsu,nstwo ptzejatdu" pisze m. ln. 
,.Domv aobf~ radę boz zakazów t~aka· 
:~o i informoCJl, Ale nie mote'mv ao· 
bi~ dać rodv t m/ormacjq niepelnq, o 
wtęc fałs:)lwq. W aurmalizatorach IWI<?!I 
nuch zor6wkl palą się, albo nie, to ;es:­
ca motna wvtrtl/fnać. Goue;, ;etll jtd­
nt Sł~ pale;. a nme me·'. Co prawd.t 
nie w\dzichimy l~szcze plon~cych ta~ 
rówck, ale w Krakowie być mou one 
nigdy nie śwtecą? 

WYZNANIA PANI HOLLAND. Aulo1·­
ka fllm~ .. ł\ktorki prowincjonaln~ ··. 
przebywa)qca ru1 Zachodzie, która tray 
lat11 temu w paryskich ,Zeszytach LI 
terackich" opublil<owala pa!• kwil na ro­
dtinny kraJ. tym rax.em w rozmowie t 
Tomasz~~ Zalewsk1m ("Tygodnik Po-
WsU!Chny nr 29) na pytanie: 
C:v nrc utuaio51, ie vowmn a$ ro· 

tOO-Iecie 
iz,.·ed:do.ieflłł Związku 

il'imtclistów 
Zbltlric\wo zniiCli<Ow poczto"'Y~J' w HtWe 

t"jl t'oo(wlja ~t~ dopi~ro w O+htn1tl\ httaf.•łl 
dr~urJ potowy X:tX wlck v. Po<:-ąUtowo ~~ 
to nltlł('ll\e arupkJ nuzo"nikc>w nuwtav 
hobb;.- \ \ Jłł,, r 'tbtł'taCte: (_1\&('.t.ków ~ot~· 
towych powołah w Sztokholmtt ZwHt'-'k 
ZblttaC&)' MtrtK Poc.t.\OVit)C:h. ktc>ry ;rc,oU~ 
n .• t UłOlttuiłn\t l1'U 1il ł dU .. liC r'IIC \)"łko \\ 

• st.otacy . ale tahu w innytb muuMacb. Ot1..11· 
nb.a\ou~ d~•uo . . &to"~U 11.4\-.tl r, .. d: llnhln~ u • J' · 
">-n~ 'Sord,'CX' z.wt~:z.ok. Zbiet'N'\" Mate"' 
Poc-,.towy~h. bowteru Sr.,·ecjłl ł)~-ła plen' "~'' "' 
pań~twem łl<a lld)'n&wlklm. &dxir ten ru~h 
mtal naJwl•t•J awolennUc.ów~ ale po10l\tal 
tylko ~tat-utowy tai)iS, te czJcm~l em Zwl~:t 
k\1 łiiOJ:ą być fÓWR)t-1 ob)'WIHC)() W(\llltUł UJ.Ił 
cyeh Vlł t\iUw. Po utetech łatlcll dr.leł&u la 
Zwl~~elc. w 18'10 r łlc'-tl'ł jut 1\0 ułonków' 
7e ~twec.Jl, i~;urwf'gtl ' "F'lt"landlt N a v.•aJ .. 
nyrn ,,rnn.ari:ct"n.u w 1901 t' podjęH) df'C!)'· 
"1t o nn1•ńtf' Ok7:V'' .,- .a SvC'ritf,b ł'llat#llb\ 

ł"l"l t nknC (S.t.wt-ttll<•f Stow•rty~eme r-U.•· 
1•1\~<łO'N) bńWit"tol hnył )'IJ WttdY peonlUt 
4tc C"Z"lon»tO'I\• l ~~ tl\te l-5C'O"-"OKI , • o~•." 

' 

Ludzie i szympansy 
• tH~tY>em bena~l>klm s tal rozkoszny 
grubasok z mamust.l i probował <mu­
sić do ryku zoboi~tnlale 7.\Vier.oę. Ocz.a 
mi duszy widtiał~m JUk kla tka s1~ ot­
wiara i .. tyt rys tagurnia roibawione~o 
grubaska do •woj•j •mierdzą~'<!j klittk1. 

Najgornj m~)4 ~w icfl~kl umi~uc<o 
ne w terrariach. Oc..hvtectnym twy<;.td· 
Jem mają one ~twoi c.t~s na seo (l)r:tt"'· 
wn<me w <l'llen) i c~ rut polowank 
Dwuno:mych mo~lo obchodz: ten boh 
porqdek; prxeciez taplacjli: Posluku·­
ją w szklane nybki, pokrzykują, "' 
o>liLły zwiet·zak l)'l)llie '"'i>3nym ok«m. 
co powoduje enapc)q radości. Nieuotu 
mialym wydał mi sio; obyczaj obrzu· 
c~11ia all~atorow d•·obnymi I)•On~tanli 
tco j.,szc:ce dziwnlej$t.C obcych walu! nil! 
dostrzeglem). Zd<~chu na tychmiast W) 

jaśnił, ze to n~ intelleJę po.iarch!. T•r> 
-Stefanii w Sti udcutku s~rialu. Do'c 
pOirJo zonentowaJem s . .;, u:. jesteJu l.tl..t 
nipulowany. Prlet cały cus Zdtichu 
d~gnąl mnie za rękę 1 pr~y.rp1es~.al 

kroku. Wreszci.e trotum1ałem. Oct'Jłłl 
nuszym ukuał SI~ t lum ludti. Lude~: 
wrzeszczał, tupał, sm1al 01~ rob1l l!,iu­
pie mmy, a za 1>r~la.mi klatki kilk<~ 
szympa.nsów robiło lo oamo . .Rozrótule 
nie widzow od uktor6w było niemozh· 
wo~cnl. Zdtichu dlu~o sUI! z ro-tdzlu­
w!oną pauczlj t n~rwowo gmer~l w 
moich w!Ollach. Na nc•ęśc:e moje oglu 
plenie trwało krotko. D~!em Zd:ticho­
wi po Iapaeil i w paniemej uc1eczcc 
odciąt;nąlero &O od kl~tki. ZOO m:ełu· 
my wla!ciwle jut :aliczone - Cucw1u 
.sklch jakoś pokHUlć 111e chcieli. \Jd.alt$ 
my si~ na . zaslutony posiłek. Stare w)' 
gi, ale dahśmy ~~~ zwieść n• :twie r~s­
tauracji, a brzmiała ona .,Pn.odownik'', 
co może omamić kaidego obywatela mi 
łuiąctgo pracę. "Pr~odown!k" okazał 51~ 
jedną z bardziej zaplutych i ~ruit'rdzą 
cych knajp jak1c znałem. Zdlichu na­
tychmiast zactął tcorely•ow ac. Opoi\ 1<! 
dział, jak 10 1\ buJe pod kustąc<\ na• 
w .s .. Zac t&/.~·· ro-xb:lł mu ll'łowe kuf· 

bić film1J w kruju1 - odpowiadQ: -
0ctVtvi$cti', ie lak ... Ki~dv ktoś emi;fll 
' " i zdobvwa )>o~vcję, zaczvna się czts· 
to l al.."i mtclluui:m PSifC/rolovicznv :1~ 
ctlowr*k potępia to WSZl/Stko, co' nil/ 
1e•t zgodn~ z JeDo wuboTem, gd)lż ~~~­
U~~łbv sobie, oby r.teczuwittość udownd 
n'i41a slu.unołć jego 101/bOTU. Ja sif 
pruci tvm bronię, wudaje mi się, ie z 
powoduniem i ;eź<?h łlvszę, że kto§ w 
Polsce robi film l lo jeszcze dobrv cie 
kowv film, to się c!~szę, nc.zeuólnu; jak 
ro sq. ~oi. vrzuiac~ele. Dlatego nie Wl/· 
da1t ''" :1q, :!ebu potlawa bojkotu too­
bec oficjalnej lwituru filmowe; bvta 
słuszna, mattra l <lol>ra i mvś!ę że moż 
"" i należv robić "' kraju film~, zw/asz 
c.ta _dlo.teuo, ~t da się je robtć. A cz-v 
Ja !$ tę ram. uml .. ę w t<) cłnctlc?.,V&~ nu• 
toid:ę s1ę w ogól~. z w• e lu powodów: M •ę 
d~ uuavma cllatt(IO, .u podjęłom ))<'«'· 
11t decl/Zj<?, dokonokun p<>umvclt wybo­
rów, powi~dzio!om 10, co )>OWi~dZlO· 
lont i bardzo trudno bvlobv mi wrócić 
<!O .svosob!' bucia i wupowtadonio si~, 
!~kt 1XIntt)e w kraju. JJvf: może svtua­
c)a s1ę !>Oprawi i z•Wjdzie się jakiA eon 
senstu w ciqou najb!itszvch la t. ( ... ) 
III ~. _l"k d.OI)Ichczos, llwaiam, ;ie jest to 
t~tw•ert rotdział zamknięru i jdli ttda 
mi się wrócić do Po13ki, :iebv :om ro­
bi~ filmv - co b!I!Obl/ fanta•n;cme -
to j':ż będq jakbv wne filmv, bo i 111· 
IUOC)a b(dli ilłllll." l WÓWCI.SS .<\gnie't 
ka Holland wjedti~ do kroju nil bia­
łym rumaku. 

F UCHA. CZYl.l K'l'O GDZIE PRACU· 
JE. Sławomir Sikorski n M !~mach Rz~-

• • l. 

Ct.ywtSIO:ŚCl" nr 29 ~łlj~l się W publikacji 
11t. ,.}'ucha" dodatkowymi •a1·obkami Po­
laków, podając liczne konkretne przvkl•· 
dy. Swój tekst kończy następuj~co: 
,.Jak ~ohka d!tl(la l u e roka, kaidl! 
kto mou, swra SI( podjq~ procę na l<· 
wo, z lo po~ fuCh(. partaninę. Momv o­
pi>lif narodu prucowiuoo no kontrol<­
roch Z4groniCtlłlJ('/ł , ni~ za..f w krclju, 

terenowe dt1alat y w GU\rbor&u, nutąpnte 
W ,\~~hnłS. llt'birlbOtf(\1 NUrkOt)lng t BurU, 
IJc.\tntCJ l<11k?.e w Sund~\•aU OUY. \\' U S A. W 
ttto r-. licxt>a t:l'lOJlków wynosU• jUJ. 11)00. 
w· c•~a:u nutCU)łlY'-'h c.1wuch:n:.-tu l:..t o'bl'itl"­
wuiemy s mn1ej!<7ertte llojet crtonk6w. w 1930 
r. 11cJ:.,. ono 12SI o'ób. oopiuo od tt40 r. 
datuJe si• ł)'~ttnl1tyc1ny wuo,t. W li~ r. 
S\OW~UY!tttńlt tłCJy jUi *0. • lł'il pOJlłtJ 
9000 c1łonkOw. W lł.A r Stow-...ny-.:xenlc 
rmłenla na7"'C': n a .. Su·rlaes f11attłb.l t ·or­
bund" (Zw~~.ctl< :;~\\NI.t H.u:h ł';.tah•Ji,tc.t\\"). 
Do Z"1J!7.kU nas)ł)'Wi j~ ?bltracte •kUPif'nt 
w ró7.nych or'{~nluc1•wh h·matycrncgo ~bit 
ract-wa. W JSSO t. Zwl ą'lł'k l~l(1l)'nlUj~ "'"i 
Jl6 organbatjMull \tl'enowym\ 1>k\łp,~J:tcyull 
J)()O&,d 10.000 c~łon~ów. 
Zwl,ąxel< Od SWCI(O f)OWShnła głóWni\ UWił 

gę konf:entruje ru. octuoł)tc inttrct'ÓW X-Die 
r~ct)'. a wlęe na wolc.:t' z talsz..,utwamt cu 
roku wyd:.wan a Jtt~l ".Curna 1<:-.lt;ta'' zawh: 
ca}-4Cfł S7tnguly tlotycx~&ee tab.tt-r•tw '*""'U 
kc> w n:t. Swh:c:le l._c,nte t podaniem uJ .. W · 
ulonych n2zwhk rab1tnv. takie o .. Ob h J· 
muJ~ecyeh t-1<: lub IXhrednJ(":l •• t'y~h w ro1· 
?rowadx.anlu ' ,,.,ntcJaty tal~ytlkatOY.·. l U) 
w 1S95 r. ł)Owołaho crup4; eic..,~r-tbw. u~talu 
no t('t pro~te n"dY tu~•Uyf:kaCJ• zH2C:IkOw 
np. t:na~r.ek nlł'i\etupJOWłlit\V O'UUt:OitO 
)(Wiat.dką. 1al~er.two lcn.yte·m łllcłn,lurn, 
:a modne WÓ'o\'Cnil: nowO(Iruki ,.NOr". 

SZ\VN1zcy tllalellśct wn1e~ll t.niCt-ty 
Wkh•d do lntegrerJI J.btenc1y ~kandynt._w­
«kl~h. Powohulo t>ordllłkL t'Jlatelist ł-'~rbund 
(~Otłl)'t\d 7-wlll,'l'ek t-'Ua,t'lhaów), kt.óry ,.ku 
tH2ł zb\trae~y 1e StwtcJl, panU t :NotWfl(li. 
rl~tf\\'~'~ apolkante dtiałłć7y \e~O 7.wi~1~U 
odbyło ~~~ w 18"3 r. w I.Und. n#">tępne "' 
O•lo (ówCJ~tocn• Kr l ,u;~niA) . w 1~ r. w KI) 
pt:nluut.• . a .... t•H r. w 5&totcllolm.a~-. ~\J 
upowt9dt1""C do KO!'<"'h •SI O<łb)'lo ""t l>fl 

Iom. i jak to na:s-<e nazewnict\\ o, a 1 
oficjalne <3cbowanl~ m~ SI~ do te~o 
co >1~ działo przed klatk'l • sąmpao­
somi. Zdzichu jedn•k jtil mądrteJ­
s<ym facetem. ani.:4ćli ~ug~t·ujc lo i~t~O 
wykl<ld. i>r,ez moment wydało mi ~ię, 
że nud §mierdzącym mie!onyrn ~icd~i uic 
cm, alt! Darwin i Kour;_,d LJOt'Cilt't w je 
unCJ o•obie. Wygłosił re!crul o prz~­
dlte?.n ianiu pra,ndlowych ludt.kich za 
chowat'l wśród m~esdcaf1ców europy 
Srudkowej i była w tym Wtcłka uczo­
IIO>C Hegla w poł<jcteuiu J. j~snoóc ~ 
wykł~du Di!Curth<S. Kolejnym pr•ykla· 
<Iem jakim się po•luiył by! kO><<\CY lot 
.lllodzieżowej Spóldzielui ?rac~· .,Deri­
cyl", który lo lot prt.erw~ny zo~lal bru 
lallut in~~·eucją orl,'.utww kontrolnych. 
Okazało się, że spóldt.iclnlu wbrew d~ 
klarowanemil w $7.yldt.ic J)I'OlJl'Sn\OWi 
wykuzuje olbrzymi4 >Ut>erato: i nit xruj 
now .. ly jej hektolitr)· wódki wypite < 
inspektorami oad<oru i k•lętowym, ró< 
n>·ch pnedsi~blor<tw, .. Ocłic~r· r<>wn<> 
nactqg~l s..morządne pr<~wiqblo,.twd 
państ\\ owe przedk!adujijC <awyionc k.J 
st\ory$y 1)()W~·k-onawc1.e. Inna hi~toria 
1. <~kresu prtedrutntanla <dut·tylft się 
w Nowej Soli: ni z te~:o ni • owego 
t>rt.ymknięto punkt mal.tj 1$Ustronomu 
prt.y ulicy Kościunki, który pnynos:l 
mlnstu i gmsnie pouad dwa millony w 
J)O>t:tc! podatków. Dwie o~oby Y.atrud· 
nione w lamtejstym punkch: ~ duia na 
dti~•\ znalitzły się nil lodtic, prt.y tym 
w k1 •iu miłującym p;s.mkA • pie~t 
kami prywacilio;~ ci me otulm .. u 1.id 
n~j decy<ji. Za to po p<!\\ li) m c.asie < 
~~~o łame>!o pokoju. w ktorym wymy~ 
tono lamkni.;de inlc~t.u otnymali pi· 
s~mlco :!<td"j~ce okrllollenla dni urlopo• 
wych przez parę •Prtcdawców be• l>ra 
cy. Zdzichu wresY-cie uczenie podsumo 
wał, k je:ldi<onie do ZOO w cdu obser 
wowania małp jest tbędnym ttudem -
wyiturczy wla<nc t>Odwórko. 

P IOT R P tO'I' KOWSl<l 

tutcln~(lo w Toboaie na ł11wo, al~ nie 
w •wotelt 2ak!odach. A (lcitie odpaczv­
wamv ? W pt<•cv, 1>0 prosr u w pracv 
mówili mi mol rozmówcv." Otói to uo~ 
&ólnienie jest. zb)'t pochopne. Auto~owi 
moellby zarcplikować•ludzlc, którzy nie 
tylko solidni~ pracuill w ustalonych go­
dzinach, lecz równie dobrze wykonują 
swoją pracę w godzinach dodatkowych 
w ltw. zespołach bry&adowych, w•po~ 
mneających produkcj~ fabryczną 1 por­
tr.:le robotnic•e. 
1'0Wit0T l' IĘTASZKA. Ku naszej r a· 
doAci Anna. BlaY.ucka w l~lietonowym 
cy~l~ "Pleć i charakt~r" ( .. H~eczywis­
to,~· nr 29) pow•·ócila do swego ukocha 
u~go ?lętaszka. za•tannwiaj~c si~ jed­
nakte w szerszym kontek<cle nad sek­
tm. erotyką i uczuciem m ilo>el. Po opi 

S6lllll swych indywidualnych prt.ety~ 
~utorka ko•Hlatuie: ,.Warto w1~c po· 
tt1uć sztuk~ milo$Ci, podobilit ,ak J•ti 
pogod•ilh'm~ s1ę : rym, ~e warto po:11a~ 
s<tukę seksu. IVttlt wi~ks:vch lu!J 
rillHOiSZVC!• kalaMrot ucmciowvch oie· 
rl • ~l( 111e stąd, t~ mię<l:v chvoj(llem 
htdzt W)l(las!a nagle i do.!lct~ttlie mi­
lo§(:, l~cz stq~, te. ~ . mało prz11 11iej 
mu*leh, te me o•w•ec11" ic/1 mvś!i. re 
;~st ona sztukq. Zqoda? Zootla. Rodzi 
srę tera: problem, kto i •o jaki sposób 
ma owej srtuki uczvć? ?oniewat p. Bla 
weka nie czuje s!~ w tej materii dolić 
kompetentna, powo(uje ,.Klub Mvjlq­
cvclt Kochanków". Jako pierw•xe zgla­
s~3JII si~ ,.llfarłinalki". 
J URIJ KOCH W GN IEZNU:. Jak do­
~jadujt:~Y si~ x nutntH'U 29 ,.Nowel(O 
Cu•nlka . organu l.>omowiny • CMcie· 
huta, w Teatrz~ im. Aleksandra F'rtdry 
w Gnie1.nle został& wy:st:.wiona sztuka 
wybitnego lufyckiego pioa1·zu Judja 
Kocha. Informację t<: llOdpl•uł;a Barba· 
rli Malys, redaktorko L Zielond C6rv 
Odnotowuj~c x •aty•l•kcJ4 to wydane: 
lUr , Ul:fłanav.'hm\y "h: ,osrłuf'm, w ja ... 
klm organie (pra>owym) t>ł a<·uJ• r ed. 8. 
M ~a łys. 

ud~la~u ~"twedzktch d:chaiiC~)'. Dop\uo w 
1:)0~ t. J)OdJ'OIO V(lnvwnł~ lllh.:jiatywy .Lntegr& 
t)'jll~. Ou S•tókholmu, Ylpa·o.,«)nO xbh~nJ:>:Y 
'· Uanłł . lllorweg!l l )'•tlłand\1. ł-le kry~y.,..­
ł>Qlllyc:nte- n!c af)nyJAI)' Lym t.Uitnlow..-rń. 
l•rOtc»>nl. nlt MntcJ jedna\< 1du w,.pOJn,Ych 
drtal .. ń •kandyrutw~ich Ułattlh.t6w et,&te 
.to"'L iY'A'"· W lt~ f" Z Ol<Ujl (WiaiOW~J V.'Y 
"~~l•wy lllał•ll">tyezneJ .. SiOCKIIOL,.!I.tiA •ss·• 
odt>yl "~~ < kongrts nordy("k:l('"h 7bltUnv 
~h·"ecłzey f11łntlłkl dU·yJI tł'! do st\\OrJ..ł'ni~ 
tnlęcł.rynarol1r ·wł'j or~t•nłucJl lbltta~lwa t1 
Ja,~ll,lycxnc,&o. J'ut w Jteo r t lnlcjatvwą 
U\\\'01 \\"Ola S\\•łatOWt!S{O :t'.Wi.flc\1 )-'łl~\eU~­
t(lw w,.Mc;pujf4 dt.l•łtete Stowa1'r..y.,.tenła 
~bltrl.c,y Młrł:k 7: (;()t.-bor-.A. w 1'1:' r. 
ulworrono Mu;d~ynarodow'ł ło'f.'cl ~rtt.cJt; t-'lla 
t~ll"'h"kl (ł>"lfJ') . ocl l~l# r. S/\\"~łllkl ~.w1~1f'k 
tlh;.Lt>lh\ów bi~r7,e 3k.\ywny \ll.ll,ll l w JC'J 
JH ftćACil. 

1'>o nejwałnlel-ttY"h uda.ń z:wl.tku na .. 
1t-'•ło 7"-Wt->'..e wy~t•wic~llnłl'\wu. w \t.r.,Ju 
t.tdbywaj ..- Alę lict.ue lokaluco W)'•tawy t po .. 
1uxy. w lelu szwcd,.Juch tbltr~ny pretcn· 
tu1~ J'WOJe clc~pona l)'" n a W)'Jtawu·h mt~­

•b > uarchlvw~ ,;h. Pił'rw,,..• \Uh~lhuv\\'~d.t:l\.l 

wy .. tł!wa odb)·Ja "~ w Jł!ł r. w t•Si r 
t•1erwua łwtatowa wy .. tawt~ fll:a\~łh·tyune 

.. !'łtoc'kholm\a". w tt'lł r. nuh:P•'•· a ob~· 
ua Je•t \1'!6<:'1&. 

1:ywe -'f\ tw1~1.kl rl1Atell<etów snve<h;kł~h 
l I.Ohtkł&h. Cora7. <'Z~c:irJ "ou·c1' nb~e 
1bl~ry ,p.. wyStłłW3<:h w S1\\'4tl'JI t s .r.wt cb:­
kl• w roh('t Jl()\\'tl'l<"a tdh mt(d7:rnaro<'o­
"''C"łl \\Y~tłf-W C11 11 ll"!bl)'Cln)"l'h plln,t-4• .nad· 
bal~l> .,Bo._ ... ,.. __ _ 

OORZOW. Co rokv. w przeddmń Swlt 
la Odrod.zonia wręczane są Nagrody 
Gorzowskie za osiągnięcia w pracy .w 
wodowcj i dzialahlolicl spolcczncj. W 
tym toku laureatami indywidualnych 
nu~n·ód zo~tull: proC. dr hab. Jei'LY GOJ, 
rlr•reklOI' llO~nańskiej Akademii Wy­
chOWQiliU r'łqcznc~:o. kieruJący Wy­
dz:alem zamiejscowym w Gorzowie - "" 
Cdloks.Uilt dorobku ndUkOWC!\U 1 akty 
'"'O>Ć spolcc.n~; Edward Korba n, d)­
rektor Wyaltalu Kultu ry , Sttuka Ut<< 
du \\'o je\\ Udt.ktc&o w Gor-tow ~e: - ,_. 
w1cloletni4 dliQlalno•ć StX>lecwo-kultu­
ralnq; dr St .. ni~ław Tahtrc<)·k, pn~wo 
dnic<'1CY J<ady Narodowej Mi«Sia 1 

t;l'niuy w l.)rei'.dcnlcu, wice:prł..'te!i: N"d­
note.:k i•go 1'ow•rq,;twa Kultury - ~· 
dluzolctni.l dziulalnóść spolccu>o·kulm 
1·a!n~. Nagrodę zbiOrową Preądiurn 
Wojcw6dtkićj l<ady Narodowej w Go­
r.ow•e prą1.11ato Alicji KaintiercL.II<. 
dyrektor Gminnej Szkoły Zbior<.>4e] w 
Sn10~ouch i Edwardo\\' : Lesikow>k ~~­
mu, kierowntkowi zakladu Rotnt~o w 
:>mogvr•ch - za wkład w ro~woJ , o. 
l .. L.Ow:SkicJ o:iwiaty. 

• 
l 
• 

* W 1975 r., w chwiU IwoNolila wo-
jcwódttwu I;Ottowskiego, nud Wart~ mle~zkało _18 arty11ow plas~yków. Dzlł w 
woj . łOrtowskim mieszk,a 1ch 45, a 4~ po3i<lua pracownie. Nie byiOb)' U!go, ,gdy­
!Jy nic zapobiegliwość wła<h kulwralnych mlast!i i województwa, ale i spó_ldziel­
ct.ości mleozkan1owe). która w wysokich budynkach wygospoderowala pomte5zcze 
nia na pracownie. Pla,tycy w Gor1owskiem posiadali\ salony wystawowe, ko­
n.ys t•J4 11 JX><r<!dnictwa Pracowni ::i<tuk Pla$tycznych 1 Innych prudsiębiorstw, 
lec• tak naprawdę w Gorzowie nic odc,uwa a1ę ich obeCnosci. * w woj~wi>dt1w1e gor•owskan mteStka 6 pisany, członków l kandydatów Zwi'l 
zku LJter.ttów f>otskich (3 w Conowtc. pozostali w Barllnl<.u, Cboszeznie i Des:t­
ct.ni~) zwi4<anych organizacy,)me 1 oddziałami ZLP w Pomaniu, Szct.ecinic l 
Zielonej Górte. Pny Gonowskrm ·rowau:;stwie ).(ullury !linieje Klub Literack i. 
•kupiaj~cy blisko 20 Ol!ób, autorów urnodzielnych publil<ac)i ks;ątk:owych. Akty­
wne s~ gort.owskie Robotnictc Stowarr.y ... enia Twórców Kulwry, a takie oód~tał 
Slowart.y, r.enia Aulot·ów J:'olskich. 
ZIELONA GORA. Jeeit11ią to110 roku •ielonogór&ki Oddl.ial Związku Liler all>w 
Pol$kich b~dzie obchod:til t woje cwler/:Wlecze. Należy do ni~JIO 12 ctłonków i 3 
kandyd,.tbw. Z okazji }ubileunu o<i~nactenia pań•twowe Otrlym~li: Michał Ka· 
t iów. pro~aik, esei•ta, krytyk literacki - Krxyi 1<om:andonki Orderu Odrodzenia 
Pobki: ZbiKniew ltylldak, pra&atk, lellttom•ta i publicysta Knyz Kawalenili 
Orderu Odrodu-nla Polski. 
* Kaideeo roku wojewoda %ieloOO&(>rik l pr~yz.naje •typendla tv..órcz.e. W l)·m 
roku o t"ymali je: Acl.am Batilllkl, Jre11a Bier-..,iac<onek-J:'oluk, Boi ena Cajdier­
Grus.kicwicz, SteCali SlOcki, artysci plastycy z Zielona) Góry, /\dam Fallt:ewicz 
- • rty,ta plastyk z L11buy, dr Wlod xlmterz Kwaśniewlct -'hislo.ryk bronioz.n~· 
wca dyrt ktor Lubuskiego Mu~eum Wojskowego w Drzonowlc, Kazimier~ Mait­
eki '- literat 1 Zielonej Góry. czlonok Stowarzyszeatja Autorów l'ol•kich i Cze· 
~h•w Sobkowi~ak - poeta, C?.lonck Związku Literatów Polsk!ch 1 Zawady kolo 
Zielonej Gl>1'). * W Lubusklm Towatzystwlo Kullury przygotowano do druku serię kslą:i.ec~ek 
prtt>Lnllczonych prted" w•zystkim diot mlodziety $tkotnej, pr~gnącej p<Y<nać prze­
szło~ć 1 trrduiej~'o!ć Ziem1 Lubuskitj. Puolikacłe wyrl>:i:niające s:ę ciekawą •za­
t~ grafiC'<<>q projektu a~aty Buchalik-Drzyzgi, będą się ukazywały systemat; cz,. 
llie rar. w kwartale. Jako pierwu.t w ramach tej serii pt .,Skarb!ec Lubusk i" 
ukaże ~ię bro .. ura doc. dT he.b. Władysława Korel a dotycząca poczlltków Ziem! 
l.ubusklej. W Clwartym kwar tale L'rK wyda Informator: .,Literaci środkot"ego 
Nadodrza", 11 w pr.ys'l.łym 1'01<11 - o Janie Cichym l roli społecznego ruchu r~­
&ionalneMO. W przygotowaniu kol~jne tomiki historyc~rae, oprocowywa~>e głównie 
pnez naukowców z Wytazej Szkoły P edagogicznej. 

LA UltEACI. W Festiwalu lnle1·-llie w Mlddlesborough w Wtelkiel Brytar..i! ucz.­
slnicql Chór Akademicki "Canlore<" ziolono~orskiej Wyi._•zej SlkOly Pedagogicz­
nej. Kantony zielonogórscy zdObyli trzecle miejsce, u $ dyrygent Jeny· Ma~ kre­
wic-t ottLymal wyróżnienie. Chór WSP prócz udziału w Itstiwalu prezentowal , ;ę 
publicznosci angielskiej podczas koncertów organizowanych w różnycli ' salaclr. 

W Kielcach ~akończył się coroctn:r Harcerski FesUwal Kultury Mloaz1eż1 
S~kolnej. Vcr.estniczące w lmp1·e~ie r.<l&poły tubuskle wróciły 1. nagrodam~ ne­
SLtą !ok ka1dego roku . .,Złotą Jodłę" otrzymała Młodz1eł.owa Ork iestra Dęta Z~­
polu SJkól l':lekt•·ycznych w Nowejt Soli, pcowadzona pnet Jana Gabryełskiego. 
.,SI·ebrne Jodły" przypad ły w udziale: ,, Wiollnkom" ze St.k<>ły Pod1tawow ej nr T 
w Zal(aniu (kie rownik Gr aiyna Korolyńska), teatrzykowi ,.Pinokio'' z Mie jsko· 
Gminneto O'rodka Kultu ry w llowtj Zllgańsklej (kierownik Irena Bunawa) l 
Tellirowi Zywe&O Plama ,.Bajdurk!" z. KamlOtmej w województwie gorzowskim. 
Z ,lurn~e twa r•nic-<nyeh powróciły rów niet ze•tlOly pie>Ill l wilca - .,Conowia· 
cy·• 1 ,.M.ikl" t Zielonej Córy. 
ZAPłtOSII. I :\AS : Oktęgowe Prs.dsl~b;outwo Rotpowuechn:anla f'1lmów w 
GdJ1isku na XI ~'estlwal Polskich ł'ilmów Fabularn)•ch: Teatr 1m. Cypriana Nor­
wida w Jel~niej Górze na JV 1\li~dxynarodowy Festiwal Teatru Ulicznego w \VO­

jewódttwic jeleniogórskim; Rada Gminna PRON i Gminna Rada Na rodowa .", w 
gowie na ua·ocz.ys tą sesję t oka~ji 22 Lipca: Biuro Wyt t aw Artyłtycr..nych w Go­
rzowie l Gorzo"'skie Towarzy•l'ivo l"ologratic~no na otwarcie wyJtawy pt . .,Zima" 
w foto.RJ'afii Bt·onislawa :Sugl•, rotoreportera .. Gazety Lubu~kieJ": Estrada Ziemi 
Lubuskiej w Zielonej Górze na program ,1Sekscesy''. Dal~ku~nly. 

'KONKURS 
P1·zypomlnamr. te :Lubu;k i Komitet 

Upownechnl• nia Pra•y, Wydtial Kul · 
lury Unędu Micj•kiego, Lubu•k ie l'owJ 
rzy•two J(ultury orax R•dakcja ,.Nad­
odrze • o~lo•ily - 1 okazji XXV leo1ft 
Odd•ialu Zwi~xku Ll~rat6w Polskioh w 
Zielone j Cór<c - otwarly l<onkur• po" 
lyckl. 

W konk...-sit ~o~Cr<ett ntc;zy6 lllOte kai­
d)'. kto do 15 wn dn!a 1986 r. n adeśle 
utwór o •zeroko roxmnlanej tomat.vc• 
~ymholl•ującej święto plonów, (wlnobt a 
nie, owocob1·anie, żniwa Up.). 

Jury powolan• pr .. z o.,anta•~«ilW 
przyana nau~puj'IC<t nagrody' 

D \\'Ut)'IOd n1\c" spolcc:nto-lc ult u u ln y 
Ora• n t..u•u~kleao 1.'ow•l"~)' ll:tw<~ Kul\ ury 
. Adl'~l tC'da -.:tJl: łJ .. IS1 2 1e-IOtHl O{ua pl. 

Bohah•t6" Sta lh&&Udu n J p oru t~drc-~ 
dla kor••pondenc:jl C.S-t.U 2hloua <J6ra )k t)'l 
lca pocacowa Pr 4ł. T~ldony: redak.\Or n•· 
C:1c.h'Y l ~kretarlat 'i0ł·35. ~kTdAr.l r r d•k· 
C"jl H--13 ota~ centra la 4C41 do 7 ł•~~)' t~h·· 
((lny .... ewncltzńe Telex 0-łS!Uł 
łtedaa uJ • yupOł: n a n na J\1\l..ka .. Ska rbdc, t u 
C)'lił OrabOW'Ika., ł.f",Uk Kuma dOwin (rC'd. 
ICra t. l t NIII.), Młcbal uoro•l'ln. JAUUt>ll 1\.o. 
n luu ( rt'd. narr.tln)'). ,, a tconata K owahka 
·~1 ulow•ka (Ma ty~;lka). 'Zt o.on t..ukan e 
w ln (~·ta u d. IU U .) Wtf'~law Hod"(.yrbkl 
(Sł'krelau ud.) a• totr Płoh'01'11'Skl, J\ynat4 

I - IS.OOO d 
dwie 11 - po l 0.000 zl 
trzy lll - po 5.000 11 

Ju17 xa.-t ruta sobie inny podmal M • 
,&ród. 

Ut wor y, nll:dde dotąd nie publikowa­
ne. opatrzone aodlvm t zał~czoną koptr 
tą zawierającą !mi<:, nax\!o1sko i adrt a 
autora nalety nadaylać w trzech ell•em­
plor118ch mauynopłsu na adres: Redak· 
cja .,Nadodrz~" pl Boh. Stalingradu 
13 6l·9~8 Zielona Góra, ak r. J)ocrl. "~ 
~o : dot1isk lem ,.Konkuu w;nobranio­
wy''. Oglo~tnl e "'Ynlków nutąpo w 
p81.dzierniku h r. 

Organi~tony ~aatr~•~ta)ą sobie prawo 
pierwszeństwa llubllkftcji w .,Nadodrzu·• 
utworów nagrodzonych l r.akwałlfilco­
wanych przet juą do druku. 

ltov.16.s1d. A lfred lllacu"'· KOrtiCta.: Mał'l• 
F'lłd.Orowln, Ellbleta --:entr6~ . łt.k rttarfat­
u :da keJi: Eltblt la Wa i .. Aska. W)'dłW('I: RSW 
.. Pr•sa - K$1łł,tka - RoC'h" - Z.!Łionogor­
*klt 'Vydawnłctwo PrafOwe •t. ~te:pod!e· 
Kło/.et 2S 6.)·0-ł2 Zh:lońa Córa &kryt'lca p~%­
~owli ~1. CentrelA telłfon~Jna 4-fi •ISJ do 8'1 
Uyrl'ktor: ZbiJUltw rtukt~wln te l. - 711· 
ljO 

Dt'UJc:: OtuJcarn1a PU<IóWII ZWP $5--ł76 Zlt 
lon• 06r• ul. ReJe s oatos1ctdt pr~~'"jmuj,. 
B~uro R•kraro t OgiO\l.tń Ztelonogóts3cttgo 
\\T)'dlilwntNWw Pn'-O\'f-.o RSW •. Pran.-Kt•d 
lta·Ruch'. 6$-łU 'Z<t!one Góra et Ni~podle· 
&.Jok-1 t$ ora% ""''yttlctt b;ura ogłos.tt.ń ASW 
.Pra~~K~l-t)ca·R\IC"h"' n a tere-We c-.ł~&o 
kraju. Z_. tl'd:~ o«:ło~xeń rtdakeJa ole odpo 
wta(1a. Mattrl•ł6w Cttkl t6w t totos,6w) nlt 
.t.amówtonyeh rł'dak<"J" nłt 1.wraea \\t ptty 
pidl<u wykonyf.t•nJ" nit tamów1onych m tl 
tot'łałó"· redl keJa :telltra.u a tob{~ v .awo 
t~krótów l ~mlan tytułów. 

l- 18 Z~>~n. 111 
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ROZRYWKI 16/86 
t1MY$1r.0Wt 

Oprac. Stanisław Patycki 

l 2 3 4 

11 

' 

• 

l'otlomu: l) rod~aj ka~tY j~cr.mienneJ; 
6) kolizja drogowa : li) król 1 J&>~łPk: 
12) oajwytna kt.rta w grze; 131 dl~bel: 
15) natarcie kawalerlt; 17) wydtleJona 
stre!a; 18) ltkkl metal barwy s•·cbr<)'$• 
tej; 20) mluto 1 pailstwem; Zl) kĄp•e­
li•ko nadmorskie w \VO). nczech\•k!m; 
22) autor ,.Lalki": 23) dawnieJ ntewol · 

Zielonogórski 
kabaret 
"BABY'' 

(fragmenty) 
Teksty: B.\LIN.l AŃSKA 

MONOLOG CZY'N>LNIKII 

Rono h121encczl«l 
i do zębÓ'W uczoleczk/J. 
W papier z masltm biLI~czko., 
a do 14ki co? Teczkc. 
RObi uP<l" CI żoneczko. 
• jiL% schoJ11. uhcn. 
\Vszv•tko wokól :o.ch1011ca, 
ranek s.vte.i!l się btubt. 
Mkr.lf do r-racu tłum h1d.t1, 
wtc;oro.•~ łlę wtęc w tę falę. 
ld:te•z ;prestqc sre, al@ 
•um ołtągntes: swq mttę, 
musu~ k•tpić "Go'Ctf' 
w kiosku "R~hu", jok co <hieJ\. 
Prawtc kaźdl/ prz~chod:rrt\ 
z >ttq zaczvnc .wój d:ton<l<. 
Wuół w•cc. ntbl/ skowron~k 
szukasz - jest. ; en monttaJ 
Z4 m.onete - "Go:~to!', 
która ~bli:!l do Cl'blr 
iwi4ta ogrom i drtal. 
Od 11/Ch wurdomo•cr 
pęczmejur. jok klu1ko 
Tok shu11 C:l/tfln<kom 
.,GilUtll LubUłka"! 

PlOSENKA CZTTELN!CZEK 

Rcno 11ę .ipiu:ę, ,.; chw<h •u• :wiekom, 
mętu$ w l<tttence ~ię pluska, 
lecę do kio•ku, bo tom na mn•c cz!'ka. 
moJa. uGcuela Lu~ua:ka"! 

Czuta"' lt4 glos, ud~lc ldOUI/IIl "ł draka 
mężu$ mnie slucho t duecię 
1 cal11 3wta.l za t" pohktt :lol.6w1<i 
mamli w .,LubtLSkte} Cotcrt~"l 

w M ś•uodoni«. buleczka do kotvj/, 
u ob10d •al z H~ IUu.fm, 

ROz 

s 6 '1 s 

12 

l ., ~ 

Krzyżówka 

Logogryf 

r~Brn! pozlomyrni utwon11 roJ<WJą~a­

nle - pr~uowie !udo-.. .... 

l) art)-.ta ocenirzny; 2) e~ment mt­
by; 3) k~..-.ka stakala; 4) bogini mąd-

ro~ci; ~) kolega pszcz.ołki i\iaji; 6) iow-

l 
l 

Kołowy 

kalambur 
wspak o wy 

tJstezelnia~~ i ·~~ć l:l&~łno~cl 

oświetla nam' e'~nośti 
• 

R<>rn"i'\sanl.a z•d•ń prosim>· nadeylać tU• •d(U redakoli w m m!$ 14 dn1 " 

dat;o ukazania się numeru. Na kopercle lub karcle nalc:iy nakltió kupon nmleoo•­

ozooY pow:yiej. Kupony ~ rozwiąt.aniami tn.ech udań wez.•u~ udJiaJ ''" lo5o\\--attiu 

na~rodY ksii4_źkowej wartości około 300 'l. l. C;z.3o letnicy. którzy w l)ttn losowaniu nie 

będ\ mieli ••~ęicia, wum~ udzJał - ru~m t tymi, klortY ro•wi,zali 2 uda"Ja­

w IO'IOwaniu 2 naJtód ksi,ikewych po 200 •1. 

ROZWU.Z.l.Nl.l Z.\DAŃ Z NR t 3, t• 
Ro'lwi~anit udań " nr 13: 

Kr.yjó" ka: Poziomo: banknot. popas, 
Agata. reżyser, Rosja, Kotak.. tbk.lrk~, 
11<\ka, male, klarnet. trawa, fagot. świst. 
narkou, ręka. Irena, karawan, kawka, 
trakt, jubiler, Atena, kwant. kantaw.. 
Pionowo: beret. nozyk. Naser. tarkJ, 
maszkaron, parkiet, postawa: szarada, 
odlew, arras, kwe!, tankowiec, iłak$3, 
wizja, tama. świstak, Ikebana, traktat. 
kajak, rubin, willa, norka. 

J<al~mbur: kantalupa. 

KnyiÓ\\ kiL panor:nuin.oa: Poz.iomo: 
lam, Zola. burak, kar, lawa. Atcrld, 
San. plac. rak. dno. los. oranżada. tan, 
war, landar ... Pionowo: kanalot. ra\>;1-
ta, koral, murena, Sana., Szalapin, Oka, 
obawa, WdD. dar, gata. czamara. 
J{.-.ytówka laulornmowa: Pozlomo: 
stczęka, szafran, S\VOrzeń, Pionown: 
szC'tawa, stalnrz. ~krawek. 

nik: 26) w dawnycli wieneniach duch 
podziemny; 29) prz~ obrabiarcl!; 31) lo­
że armaty; 33) czeikie potwierdzenie; 
3-1) uchodzi do Zalewu W!ślanea:o; 35) 
zotrośla;~36l po.s>cdzenia. 

Pionowo: l) miasto nad jcz. Roś; 2) 
da w n~· władca turecki lub mongolski; 
3) litera grecka; 4) papuga; 5) btala 
broi1 uiyv.·ana przez ciętką jazdę; 7) u­
derzente. cios: 8) puq:arski olejek ~ ró~; 

9) pył ; lO) !mi~ wl~•tc:.a; 14) bo)l .. ter • 
tilrnu plas:<Cta l •tpady; 15) WlOt do 
seryjnej produkcj.: 16) opis tycia. np. 
święteao: 19) z iebra Adama: 2t) 
skrzydlate stworzenie; 23) catski dc­
ltret: 24) g(óllcA Jemenu; 26) ho.rmider; 
2iJ •leć. do połowu ryb dennych; 28) 
miejsce walki zapaśników; 30) skoru­
piak naszych wod; 32) dowódca w daw­
nej Turcji. 

Dlakroslych: T. Faugral: ,,Nie pomo1e 
zeru l klasa papieru" 

Na~~ody ksiqY.I<owc otrzymują: p 
Gr>.eror. Wróblewski ul. Słowackiego 
7/4 66-400 Gortów Wlkp. za ro~wią•.a­
nie trzech tadań. p. Janina Kullorska 
ul. Rauera 5 64-223 K~blowo, p. Jan 
Małtk ul. l Maja 138 m. 11 47-220 Kę 
d~iortyn-Ko:tle. za rozwiązan!e dwu 
zadań. Nagrody zosta:n11 pr7.eslane pocz 
t-ą w sierpniu. 

J{Mtytówka dwulil~ruwa: Poztomo: ka­
rabinier, astronomia, bransoleta. slttY 
knwka. plakaciJita, man\alen. Pi<>no­
wo: knrkas, błllon. Erynla, Tra)an, om 
!:•lo, bnost, Soltyk. taczka, r~epa~. 
nwur!•, pliiA- , ~oe•, talet·z. 

Na~rody ksiątkowc otnymują: l'· 
Bobdan 6i1lkiewiu ul. Pornotłka 8 m. 
30 50-218 Wrocław za rozw!uan!e trzech 
uda•i. p. Jan Plolrowski ul. Zawad•· 
kiego 3 m. 9 6~-~30 Zielona Góra. p. 
Uordan K~d•lor~• ul. 22 Lipca l4 ro. 3 
68-300 Lubsko a rotwi~zanlo ówu ~,.. 
daó. 

-
za to w sobotę de•erek mam klaw11: 
nowy ":.laga~vn Lubu$k&"l 

Z•elonq Górę zielonll wi4lr mu~ko, 
"" tiztołkach :akwrta kwiat, 
1111szo kochana rG02eta. Lubułl<a~ 
ntechaj nom :uje sto lar! 

PlOSENKA SPRZCDAWCZ:n 
• "RUCHU" 

tii!!ObV nom borcl2o mlło, 
qriybv (!lUCI - n1t bil/O! 
Prost~ tatwv ltalldel tvtedu, 
~ drołntynu 1uc mn f)l<'dy! 
Mvdlo i prosuk do prania, 
:-nóowkc._, o$1n.oczki do s~ałtia, 
pfrJtlm!l i t pl11•zu kotkr, 
a>łtykoncepcvinu srodki, 
koko.~ot . do !!ębóu· postu, 
1Ntpt~rosv - f basta! 
7;~1J'J tylko kto~. o raty, 
: <1bro.l od nos te IIO:ervt 
t·a~ zrt>bt #ę' to ntel.>ie dziura, 
11d1J • k>osków ;.uiknte ta maku'otura! 
Mv post.ulujcmv 
r niec/t 1<to$ ro:koie. 
zebu prasę spr~•dnwali 
r ·mi <uienn~ar.:c! 

PIOSE.VK.l PT 

";'\U; :.fA TO JAK DZIJ;:,YSIKARZOM"I 

.\te rno ro. jok d:rennrkor:om, 
nrc nie robiq, tvlko loiq. 
rotoj lawka. 11 tam kawa. 
lU :gub:9r.11 WClOrO) d:ttń! 

Nie mo to, ;ok d.:i€1lnrkort•. 
mar11narze i kor.!arze, 
za pogodq, 24 pr :Jigodq, 
choć no czole ellmurki eierll 

s~umi wichrem tviek dwud>l~ 
idzte toietkie, id.z-łe 11owe, 
111 utknqld gd.zteś w pól słowa, 
a ;a moglon• - d:i~ me mogf ... 

D:ifrnnikorze, d:!ert>likar2• 
ni~wuspcme ma.jq tworte, 
ni<!W!JSOI<ie mo1q gote, 
i .:o k rótkie mniq •n11l 

'l. (ite tiUl lo, jok dz.emul«lrlom. 
nic nie robiq, ll/lko laią, 
tiL karnawa!, a tam zaW(II 
l svren11 sl~hać tptewl 

N~~ ma 10. ;o.k dziennikM~~. 
flikł pracowoC im ntc ko..ie, 
m11!h J)łunq nad maH1fl«<, 
o 24 o~n•m WlO$łłU z.ew! 

No. uvole i n(l mro.zi~. 
ro~ pod. tcoum, rat M ti:JO?ie, 

110 zokr~tacll moi'l14 
ro•bte robił n01 ... 

Mai<• /OTła, dt4le piwo. 
kto rozdaje, l«ll WI/PT!/Ut«, 
d~rennikarze, d~ien~tskor:e 
teki los, to 101 M ttołl 

PIOSłJliKA P'l'. 
,ACH KRYZYSIE:" 

Kto konce)X'ję ·ma spolec•nq, 
kto doktrvnę no•i wsteczną, 
eo iut pohtvkf sednem, o co dnem1 
Gdzie jut prawda. gd:ie iej 11ie ma, 
ink rozwiązać ren dvlenurt, 

• 

co w reformie iawq jest, a co iett m~m1 

Ze jest t1owe objawfenie -
pr~łl-łPi~ł;:enae, pr<:lJ.ŚPieszen.ie. 
pr:I/:'J)tes:rt1"111 więc urn program, abv m!tć 
;al:reś komo - w nrm otwarcie, 

'· Jllkt~~ plecv - w nich oparc.e 
1 WPISOtłl/ W karlotekę tnOIJI plu.s ... 
R. Ach, kryzvsie l 
t11 dobru pr:l/potrz mi •ię! 
C·v ia moze je<tem ntedo~vwrotVJ~ 
.Vteubrana, l)lodno, medokamV.OM? 

Acłt, kru:Jłłt#, 
)lU WUI/łCl/ d.;:iwiq ci 3'~, 
co rob1u tutoj? Daj nam. iv~ 
1 jaź do diabla id i ! · 

Ktol ukradn«<, kloi poil/ezu, 
no PKO col orllrc:v, 
na Batorvm pr:ez ocean rei3 dla maa. 
t\Lioj •kle»v - tam butiki, 
tu p>ctruszka - tam szoliki, 
no i modnie być w Pewflksie raz po ro.zl 

Zu (o pa;t.!IU>o ws;.:vsrkirll go.iciom -
dodatkowe ktlo z koiciq, 
z kor\k!.ł w<trtko ci. w kolejce mija CzaJ -
łPÓ)n do lustro. j(lk wvpadasz, 
pop<ttrz tukte na. sqsiado 
i tołpiewaj ra:ern : nomi w!at!lie Ulk: 

R. Ach, krll"'l•it ... tld. 

P.RASOWl TAN(;{) 

'To na•:o m <lmo, to n(IK tnte 
nona ka<a, 
ri~lołlogó'łk(l RSW ,.P.roMI", 
dla tiUj te rvm11, 
dla nrtj d:itwc~qt nAUl/ell wd>t'(loi, 
o naej t dla "••J 
nGJpiękttiCJSZC lq ptOt.,.lfł/ 

N i4cl\ się w Drto•kowie działo., dotlrle 
IU<UI mata, 
Co !krót t~n 2114CZI/ - RSW ,.Prałll"~ 
To ]Ut spótd:leln•o robotn•cza, 
'U'tJdawntcut, 
do niej zaliczo !ił t.vtiLI<S~<P łto! 

No okru ko~tllw.lu 
wy&tareZ<t clwo tvt\1!11: 

~Lvbutkq" ci "Oatdł" )10«1/(<lm> ~&rei rt.ł 
#lUt! 

A J~ poatqpi( dobrze -
prz•c"'ltam. ci .,Nadodra~" 
z ~ielonogór~krm m4ktem RSW! 
( ... ) 

BALLADA O ZIELOK:DJ GORZE 

l . Wvpado, łlte WI/J)(lda, 
mech I'!Jinlł tn bolioda 
pruz ultc łtnur~ 
ZleloMj Gór11! 

Ballada ma U'l/tl!Ctne, 
bJI nllłZC m10110 łlt~nc 
w .hotecfe roułttt.&»i,. 
gotct zaba1cic! 
' uuctć 1m kwrat! 
( .. ) 

II. L<Jł ponad JU~ czterdztelCl 
. nom. up11/nłłO gd:tełcl, 
jak w Odrze wodo, 
ukoria tch. a:koda! 

J ok tu n•• kochać mtalta, 
w klórvm, udl/ łu11ęto wtna 
kaida d~lewc:vna 
wprosi na uhc11 
caltt.S4 ci da! 
( ... ) 

W. Ch~lm11 WI(C Włti/80V crnM~ 
nauq Zlelon~ 06rę, 
ole połowa 
- ieri - dla Gort001alll 

• 
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